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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a

za m ie j s e o w a : m ie js c o w a :
rocznie . . . . 32 K, ćw ierćrocznie 8  K — h, rocznie . . 24  K, 1 ćw ierćrocznie ■ . 6 K,
półrocznie . . . 16 K, miesięcznie 2 K  70 h, półrocznie . 12 K, | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.
Przewodnik naukowy i l i t e r a c k i dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ówierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I X 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik*1 prenumerowany osobno kosztuje 8  K.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Bedakcyi i Aduiinistraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników Si. fokołow skiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakcyi Nr. 88.

CZĘŚĆ UEZĘDOWA.

Prezydyum galicyjskiej krajowej Dy­
rekcji skarbu zamianowało stałymi asysten­
tami podatkowymi w XI. klasie rangi ad 
personam , prowizorycznych asystentów po­
datkowych : Józefa P l a n  n e ra .  Emiliana
M a r in o r o w i c z a. Bolesława T y n i e c k i  e- 
g o, Jana S t e o i o w a, Eugeniusza K o ni o- 
r o w s k i e g o, Bogdan a K o w a l s k i e g o ,  Sta­
nisława, G n o  i ń s k i eg  o, Mikołaja Ma z u r -  
k i e w i c z a, Wojeieelia C h r z a n  a, Stefana 
P a s z k o w s k i e g o ,  Longina U l w a ń s k i e -  
go,  Bomualda W i t r y l a k a ,  Józefa W e i n -  
g a r t e n a ,  Zygmunta K r o k o w s k i e g o ,  
Emanuela Ł  a w r o y\ s k i e g o , Aleksandra 
S m agę,  Kazimierza P i e t r a s z k a ,  “Włodzi­
mierza C z er l u n c z  aki  e wi  cza.  Tadeusza 
K i e 1 a n o w s k i e g o, Daniela G o l d b l a t t a ,  
Jakóba E ls  t e r  a, Jana T a r n a w s k i e g o ,  
Alfreda O s t r o w s k i e g o ,  Jana Ł a ń c u ­
c k i e g o ,  Antoniego B y d z o n i a ,  Jana P a  1- 
l a s k a ,  Maryana F i l i p k a ,  Ludwika P r z e- 
ś 1 a k o w s k i e g o. Witolda Ł a b a z i e w i c z a, 
Samuela D o r n f  e s t a, Karola Z a m o r s k i e -  
g o, Zygmunta P i e r a c k i e g o, Zygmunta 
W  i n o w s k i e g o, Leona N e c li e 1 e s a, Fran­
ciszka W a l l a ,  Teofila G u s z u ł a ,  W łady­
sława W e ł d y c z a ,  Jana F e r ę c a ,  Józefa 
P o l a ń s k i e g o ,  Piotra F e d  e r k i  e w i c z a  
i Wojciecha Ś l i w ę .

Obwieszczenie.
Na mocy § 1-5 ordynacji wyborczej po­

wiatowej, rozpisuje się uowe wybory do Ba­
dy powiatowej w powiecie liorodeuskim i 
wyznacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich ua 9 maja, dla grupy gmin miej­
skich na 11 maja, dla grupy większych po­
siadłości na 13 maja b. r.

Wybory te odbędą się w miejscach u- 
stawą przepisanych (§ 12, 13, 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

I)o Bady powiatowej w powiecie ho- 
rodeńskim wybierają:

grupa większych posiadłości ośmiu (8) 
członków;

grupa miast i miasteczek sześciu (6) 
członków7;

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
azłonków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 15 marca 1910.

CZĘŚĆ NIEUPtZĘDOWA.

Lwów, 18 marca.

Pragmatyka służbowa.

(XV.) Komisje dyscyplinarne — posta­
nawia § 129 — obradują i rozstrzygają w 
senatach, składających się z przewodniczące­
go, lub jego zastępcy i 4 członków.

Członków seuatu powoływać ma się z 
grona zwykłych członków komisyi, lecz jeśli 
w wypadku przewidzianym § 128 ust.

2 powołano członków nadzwyczajnych, to 
senat ma się składać w połowie ze zwyczaj­
nych, w7 połowie zaś z nadzwyczajnych 
członków.

Jeśli idzie o przeprowadzenie postępo­
wania przeciw urzędnikowi fachowemu, wów­
czas, o ile dla takiego wypadku w myśl § 
128 ust. 3 powołano nadzwyczajnych człon­
ków komisyi, wchodzi w skład senatu taki 
członek nadzwyczajny w miejsce najmłod­
szego rangą członka zwyczajnego.

Wedle § 1.30 senaty ma ustanawiać na 
przeciąg całego roku przełożeństwo tej wła- 
dzy, przy której ustanowiona jest komisya 
dyscyplinarna. Zarazem ustanowić uależy dla 
poszczególnych senatów7 odpowiednią liczbę 
zastępców z grona zwyczajnych (nadzwyczaj­
nych) członków komisyi.

W  senatach dyscyplinarnych, orzeka § 
131, zapadają uchwały absolutną większo­
ścią głosów7, przewodniczący oddaje głos swój 
na ostatku.

Kara usunięcia nałożona być może na 
urzędnika tylko wtedy, gdy czterej członko­
wie senatu oświadczą się za tern.

§ 132 nakłada na te władze, przy któ­
rych ustanowione są komisye dyscyplinarne, 
obowiązek dostarczenia komisjom rzeczowych 
materyałów i załatwiania ich kancelaryjnych 
agend.

Wedle § 1.33 ustanowiony zostanie przy 
każdej komisyi dyscyplinarnej dyscyplinarny 
rzecznik dla zastępowania interesów służbo­
wych, naruszonych przez służbowe przekro­
czenie. Obowiązany jest on w toku postępo­
wania dyscyplinarnego bronić czci i powagi 
stanu urzędniczego, jakoteż surowego prze­
strzegania obowiązków urzędowych i w tym 
też duchu występować z wnioskami, lub w 
inny do ustawy zastosowany sposób.

Bzecznik dyscyplinarny winien być prze­
słuchany przed każdem powzięciem uchwały 
przez komisję — celem ochrony powierzo­
nych mu interesów.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Agencya: C. Adam (V. de Bączkowski) 38 
Bue de Yarenne.

Wedle § 1.34, rzeczników dyscyplinar­
nych przy poszczególnych komisjach dyscy­
plinarnych i ewentualnie ich zastępców usta­
nawia się wedle przepisów o ustanawianiu 
zwykłych członków komisyi.

§ 1.35 postanawia, że urzędnicy usta­
nowieni dla pewnej funkcyi w postępowaniu 
dyscyplinarnem ustępują z tej fuukcyi, gdy 
wr ich stanowisku służbowem zajdzie zmiana, 
wobec której odpadają warunki ich ustano­
wienia.

W  czasie postępowania karnosądowego 
lub dyscyplinarnego, wytoczonego takiemu u- 
rzgdnikowi, nie może on być powołany do 
sprawowania żadnej funkcyi przy komisyi dy­
scyplinarnej; jeśli postępowanie skończy się 
skazaniem urzędnika, to traci on już tern 
samem odnośną funkcyg. W  takich wypad­
kach na resztę czasu funkcyjnego należy w 
przepisany sposób powołać innego urzędni­
ka w miejsce ustępującego.

Co do wykluczenia od współudziału 
w postępowaniu dyscyplinarnem — opiewa 
§ 136 — mają odpowiednie zastosowanie 
przepisy procedury karnej.

W  następnym (137) paragrafie orzeka 
projekt rządowy, że oskarżonemu urzędniko­
wi przysługuje prawo uchylić członków se­
uatu powołanego do rozstrzygnięcia, jeśli po­
trafi przytoczyć okoliczności, zdolne podać 
w powątpiewanie.ich bezstronność.

Aby prawo to mogło być wykonane, 
należy oskarżonemu równocześnie z wezwa­
niem do rozprawy ustnej (bliższe co do niej 
postanowienia mieszczą się w § 155) podać 
nazwiska członków senatu.

Uchylenie zgłosić należy w przeciągu 
48 godzin po otrzymaniu zawiadomienia, a 
to u przełożonego tej władzy, przy której u- 
stanowiona jest komisya dyscyplinarna. 0  u- 
chyleniu rozstrzyga on z wykluczeniem wszel­
kich środków prawnych.

Oskarżonemu urzędnikowi przyznaje § 
138 prawo wzięcia sobie obrońcy w postę­

Kartki z podróży

50 Helladzie i 50 Egipcie.
(Ciąg dalszy).

VI.
Assuan, dnia 24 listopada 1909.

W  dniu 21 listopada pożegnaliśmy 
wspaniały Winterpalast i kolumnady świą­
tyni Luxorskiej i raz jeszcze przy blaskach 
wschodzącego słońca, spojrzeliśmy na szero­
ko rozlany Nil, a w dali na wzgórza Tebań- 
skie i podążyliśmy na dworzec kolejowy, aby 
odjechać do Assuan. Kolej wąskotorową zbu­
dowali tu Anglicy w r. 1886 w czasie pa­
miętnych zajść w Chartumie, gdy Gordou 
basza toczył rozpaczliwe walki z zastępami 
Mahdiego. W  miarę zbliżających się godzin 
południowych zwiększał się upał, a termo­
metr wskazywał 30” C i wyżej. To też z 
radością witaliśmy zapowiedzi, że Assuan. 
położony nad pierwszą kataraktą Nilową, już 
niedaleko; a gdy powozy zawiozły uas wkrót­
ce potem do wytwornego hotelu „Katarakta1*, 
położonego nad samym skalistym brzegiem 
Nilu, radość była tern większa, bo nieznośny 
Upał można było zmniejszyć przez orzeźwia­
jącą kąpiel i zmianę ubrania.

Położenie Assuanu jest piękne. Uroku 
dodaje mu Nil najeżony skałami, i sąsiednie 
Wyspy, a. samo miasteczko oddalone blisko 
o 900 kilometrów od Kairu, jest czysto u- 
trzymane i dość ładnie zabudowane. Tu już 
kończy się kolej wąskotorowa, a dalsze po­
łączenie z Chartumem utrzymuje się za po­
mocą żeglugi na Nilu i dalszych oddziel­
nych gałęzi kolejowych. Powietrze tu czy­
ste, jednostajnie ciepłe, bez nagłych skoków, 
deszcz pada raz na 10 lat, lecz Wówczas już

bardzo ulewny, zresztą, pogoda ciągła i stała. 
Dlatego to Assuan jest ulubioną siedzibą 
chorych, dotkniętych chorobami nerkowemi, 
reumatycznemi, tudzież tak często obecnie 
występującą niedomogą nerwową. Synowie 
mglistego Albionu chętnie tu przebywają i 
rozkoszują się wiecznie uśmiechniętem słoń­
cem, a hotele w Assuanie i na wyspie Ele- 
phantinie dostarczają im wszelkich wygód i 
komfortu. Ceny jednak napojów są znaczne, 
gdyż butelka piwa lub Giesshueblera wy­
nosi dwie korony.

Popołudnie całe spędziliśmy nad brze­
gami Nilu rozkoszując się widokiem na ota­
czające wzgórza z ruinami monastyru i na 
dwie pobliskie wyspy, „Lorda Kitchenera11 
i „Elephantinę11 z ogrodami pełnymi drzew 
palmowych, pomarańczowych i cudownej flo­
ry podzwrotnikowej. Wyspę pierwszą daro­
wał rząd angielski słynnemu wodzowi wojsk 
angielskich, pamiętnemu pogromcy Boerów, 
obecnie jednak nie jest ona już własnością 
lorda Kitchenera, gdyż sprzedana została in­
nemu dostojnikowi angielskiemu. Wyspa Ele- 
phantina zyskała swą nazwę od tego zda­
rzenia, że starożytni Egipcjanie tu po raz 
pierwszy napotkali słonie. Wyspa ta jest 
znacznie większa od poprzedniej, a wśród 
rozległego ogrodu stoi wytwornie urządzony 
hotel Savoy, który stanowi bardzo przyje­
mny przybytek dla cudzoziemców chcących 
tu spędzić sezon zimowy. Na przeciwległym, 
krańcu tej wyspy znajdują się ruiny dawnej 
świątyni egipskiej, a dalsze wykopaliska pro­
wadzi umiejętnie grono badaczy angielskich 
i krezusów amerykańskich. Ludność zamie­
szkująca tę wyspę, mówi odrębną gwarą arab­
ską, która znacznie różni się od języka uży­
wanego w całym kraju; to też gwarę tę musi 
się osobno studyować.

Dnia następnego udaliśmy się najpierw 
koleją, a potem łodziami po Nilu do słynnej 
wyspy zwanej „Philae". Tu znajdują się bar­
dzo dobrze utrzymane ruiuy świątyni Izydy 
z czasów Bamzesa II., a na pylonach prowa­
dzących do świątyni widnieje napis francuski 
stwierdzający, że wielki Napoleon w czasie

swej wyprawy egipskiej uie zaniedbał i tę 
świątynię zobaczyć. Z terasy wzniesionej nad 
pułapem świątyni roztacza. się piękny widok 
na Nil i przyległe wydmy piasczyste. Na wy­
sepce tej widzieliśmy ekspedycyę niemieckich 
archeologów, którzy bardzo starannie fotogra­
fują i opisują wszystkie hieroglify, zdobiące 
liczne kolumny i ściany świątyni, tudzież 
piękny obelisk. Czynią to zaś z powodu, że 
wyspa Philae bywa rok rocznie zatapiana 
wylewem Nilu, a w razie zbudowania nowej 
tamy, która jeszcze bardziej spiętrzy wody 
rzeki, znajdzie się ta wysepka wraz z piękną 
kolumnadą zupełnie pod wodą i stanie się 
niedostępną dla badań egiptologów. Zamie­
rzone jest tedy przeniesienie ruin gdziein­
dziej. Pewien Amerykanin ufny w potęgę 
złota, chciał od rządu egipskiego zakupić te 
cenne zabytki zamierzchłej przeszłości i prze­
wieść je tlo Ameryki, lecz na to nie pozwo­
lono.

Po południu dnia tegoż zrobiliśmy wy­
cieczkę na pustynię i zwiedziliśmy interesu­
jące w swoim rodzaju Sanatoryum panny Neu- 
feldówuej, której brat wiele lat przesiedział 
w niewoli u Mahdiego. Sanatoryum to składa 
się z szeregu namiotów umieszczonych wśród 
skał granitowych, które wypromieniają tak 
silne ciepło, żeręka odczuwa je jakby ciepło 
pieca dobrze napalonego. W  pobliżu wśród 
potężnych złomów skał istniały tu dawniej 
kopalnie złota, dzisiaj już zarzucone. Namioty 
są dość prymitywnie urządzone, ale kto żąda 
bezwzględnego spokoju, ciepła i wiecznie po­
godnego słońca, a w nocy cudownie wygwież­
dżonego nieba z tłem ciemno szafirowem, — 
może się swobodnie tu ulokować i w danym 
razie oczekiwać znakomitych skutków klimatu 
przeciw cierpieniom nerkowym lub gośćco­
wym.

Dalszy dzień poświęciliśmy oglądaniu 
„barrage1*, olbrzymiej tamy zbudowanej przez 
Anglików kosztem stu milionów koron, która 
ma regulować wzbierające fale Nilu i przez 
otwieranie śluz tak urządzać nawadnianie 
pobliskich pasmów kraju, aby arterya ta wo­
dna była zawsze prawdziwem dobrodziej­

stwem dla krainy, pozbawionej studzien i 
źródeł. Woda Nilu jest dla mieszkańców pra- 
wdziwein błogosławieństwem, czerpią oni wo­
dę tę różnemi naczyniami, często z użyciem 
kołowrotów, a w Assuanie ciągle się słyszy 
skrzypienie kołowrotów pompujących bezu­
stannie wodę. Europejczycy filtrują wodę ni­
lową trzykrotnie lub ją jeszcze przegotowują 
i dopiero tak oczyszczoną używają do picia 
i do gotowania; tubylcy nie zachowują tych 
ostrożności i twierdzą, że woda gęsta, barwy 
gliniastej jest smaczniejsza, ale z tą wodą 
dostają się do ustroju ludzkiego różne paso- 
rzyty, które stają się następnie źródłem 
ciężkich chorób, szczególniej krwotoków we­
wnętrznych.

Uwagi godne w Assuanie są bazary i 
sklepy pełne czasem prawdziwie pięknych 
drobnostek, szabli, nożów i sztyletów, tarczy
i strzał murzyńskich, ale również pełno tu 
falsyfikatów, których znacznie więcej, niż 
rzeczy posiadających istotną wartość; to też
przy kupowaniu, czy to upominków warto­
ściowych, czy to szalów, lub tunik przetyka­
nych złotem, trzeba być ostrożnym i cier­
pliwym, podobnie jak przy zakupywaniu u- 
pominków w wielkich bazarach w Kairze.

Besztę czasu, przeznaczonego na pobyt 
nasz w Assuanie, wypełniły wycieczki ło­
dziami po Nilu, podwieczorki na wyspie Ele-
phantinie wśród cienistych alei palmowych,
przechadzki wśród skalistych wybrzeży koło
pierwszej katarakty nilowej, to znów wycie­
czki wieczorną porą na wielbłądach po pu­
styni. — Wrażenia te stanowiły niewyczer­
pane źródło wspólnych pogadanek w obszer­
nych salonach i werandach hotelu „Katara­
kta". Wszystkich członków wycieczki, czy to 
Polaków, czy to Czechów, lub wrogich im 
zwykle Niemców łączyła w harmonijną i 
zgodną całośó jedna myśl: „podziwianie pię­
kna i starożytnej kultury", a daleką była 
wszelka waśń polityczna.

D r. Ferdynand Gbtulomcg.
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powaniu dyscyplinarnern, a to z grona u- 
rzędników tego samego działu, pełniących 
służbę czynną w lokalnym zakresie działa­
nia komisyi dyscyplinarnej.

Żaden urzędnik nie jest obowiązany do 
podjęcia się obrony; w razie zaś .iej przy­
jęcia wynagrodzenie ani umówione, ani przy­
jęte być nie może.

Obrońca ma wobec oskarżonego prawo 
do żądania zwrotu kosztów koniecznych i 
poczynionych odpowiednio do interesów o- 
brony.

Obrońca ma prawo wszystko, co uzna 
za potrzebne dla zastępowania oskarżonego, 
bez ogródek przedłożyć i wnieść środki o- 
brony odpowiednio do ustawy; obowiązany 
jest on do zachowania w tajemnicy wszyst­
kich poufnych wyjaśnień, poczynionych je ­
mu jako obrońcy.

Komisya dyscyplinarna może zarządzić, 
by oskarżony jawił się osobiście na roz­
prawie.

Rada Państwa.
Z Izb y  posłów .

Na wczorajszem posiedzeniu Izby, w 
ciągu rozpraw nad ustawą przeciw opilstwu, 
przemawiał pos. P a b s t  (chrzęść, socyat.). 
Mówca nie zgadza się na przedłożenie, jego 
zdaniem bowiem nie uwzględnia ono odmien­
nych stosunków w poszczególnych krajach. 
W obec tego wniósł, by projekt odesłano na- 
powrót do komisyi.

P. A d l e r  wywodził, że socyaliści zaw­
sze gotowi są popierać wszelkie sposoby zwal­
czania alkoholizmu, lecz projektowana ustawa 
jest z ich punktu widzenia zła. Omówiwszy 
skutki opilstwa, wywodził mówca, że między 
biedą a tym nałogiem panuje najściślejszy 
związek. Na przepisy karne projektu mówca 
nie godzi się, gdyż opilstwo trzeba leczyć, a 
nie można — jego zdaniem — celu tego o- 
siągnąć karami. Stronnictwo mówcy jest więc 
za odesłaniem przedłożenia jeszcze raz do ko­
misyi.

Przemawiali następnie p. S t a r e k  (wol. 
soc.) i p. E i n s p i n n e r  (n. p. lud.).

Ten ostatni przedłożenie uważa za nie­
odpowiednie dla zwalczania opilstwa; mówca 
twierdził nadto, że z jednej strony zwalcza 
się opilstwo, a z drugiej popiera się je, na­
kładając podatki od wody sodowej i wód mi­
neralnych. Mówca jest za odesłaniem przed­
łożenia do komisyi.

P. ż a r u  b a  (czeski kler.) domagał się 
budowy państwowych zakładów leczniczych |

dla alkoholików i popierania ruchu absty­
nentów.

Po przemówieniach pp. J o h a n i s a ( c z .  
soc.), K r e k a  (słow. kler.) i M i i h l w e r t a  
(niem. radyk.), generalny mówca przeciw p. 
K u n i c k i  (socyal.) oświadczył, że opilstwo 
można zwalczać jedynie przez usunięcie przy­
czyn i zażądał odesłania przedłożenia do ko­
misyi.

Generalny mówca za p. K u h n  (chrz. 
społ.) bronił stanowiska szynkarzy. domaga­
jąc się zmiany niektórych postanowień na 
ich korzyść. Mówca oświadczył się również 
za odesłaniem ustawy do komisyi.

Po sprostowaniach faktycznych przy- 
jęto wniosek p. Einspinnera, odsyłający prze­
dłożenie do komisyi socyalno-politycznej. — 
Wniosek dodatkowy p. Adlera w sprawie 
eliminowania postanowień przeciwko pija­
kom, odrzucono.

Z kolei przystąpiła Izba do dalszego 
punktu porządku obrad, mianowicie do wnio­
sku p. W i t t e k a  i tow. w sprawie wydania 
ogólnej ustawy o k o l  ej a ch  l o k a l n y c h  
niższego rzędu.

Wnioskodawca p. W  i 11 e k wskazał na 
wielkie korzyści ustawy, która oznacza zna­
czny postęp na polu kolejnictwa niższego.

Po przemówieniu p. Ku r a n d y  obrady 
przerwano.

P. S t r a n s k y  (n. rad.) domagał się 
odesłania przedłożenia o pragmatyce służbo­
wej do komisyi dla służby państwowej. — 
Sprzeciwili się. temu pp. C e c h  (młodocz.) i 
P r  es 1 (cz. soc.).

Prezydent oświadczył na zapytanie p. 
B r e i t e r a ,  że starać się będzie o szybkie 
wprowadzenie pod obrady sprawy pragmaty­
ki służbowej, tembardziej, że w toku są ro­
kowania, ażeby pozwolono odesłać tę spra­
wę bez pierwszego czytania do komisyi.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Dziś zebrała się Izba na obrady o go­

dzinie 11 rano.
Między wniesionemi wczoraj interpela- 

cyami znajduje się interpelacya p. M a r k o -  
w a w sprawie postępowania bukowińskiego 
prezydenta kraju wobec partyi rossyjskiej. 
Interpelanci wskazują, że prezydent kraju po­
piera dążenie „ukraińskiej kliki“ pod wodzą 
p. Wassilki z niekorzyścią dla stronnictwa 
rossyjskiego i domaga się ochrony przed rze­
komym terorryzmem bukowińskiego Rządu 
krajowego.

Z k om isy j.
K o m i s y a  s ą d o w a  przyj ęła bez zmia­

ny projekt ustawy w sprawie skrócenia cza­
su przygotowawczej służby sędziowskiej w 
Galicyi i Dalmaoyi. Referentem dla tej spra­
wy wybrano p. Kuryłowicza.

K o m i s y a  s o c y a l n o - p o l i t y c z n a  
przyjęła przedłożenie rządowe w sprawie pra­
cy nocnej kobiet z kilku nieznacznemi zmia­
nami. Referentem na plenum Izby wybrano 
p. D r e x 1 a.

K o m i s y a  s z k o l n a  obradowała wczo­
raj nad wnioskiem p. T o m a s z e w s k i e g o  
o utworzenie „przybocznej Rady szkolnej".

Sprawozdawca T o m a s z e w s k i  dał 
wyraz życzeniu, ażeby w zakres działania tej 
władzy szkolnej wchodziło głownie szkolni­
ctwo średnie.

P. S e i t z  imieniem socyalistów powi­
tał sympatycznie wniosek, wyraził jednak 
życzenie, by w zakres działania Rady wcho­
dziły wszystkie sprawy szkolne.

P. G e s s m a n  powątpiewa o możności 
skutecznej pracy tej Rady.

P. Minister oświaty S t u e r g k h  oświad­
czył, że myśl poruszona we wniosku p. To­
maszewskiego nadaje się do dyskusyi, gdyż 
nieraz zastanawiano się już nad nią, a przy 
rozmaitych władzach szkolnych istnieje obe­
cnie dążenie do uwzględnienia elementów 
nieurzedowych. P. Minister jednakże nie mo­
że uznać bezpośredniej potrzeby stworzenia 
takiej Rady, ponieważ zarządy szkół i bez 
tego w drodze ankiet zasięgały zdania fa­
chowców i ludności samej.

P. P e  r n e r  s t o r f  o r (soc. dem.) pra­
gnie, by w takiej Radzie, jeśliby ją  utworzo­
no, były reprezentowane także elementy nie- 
klerykalne.

Na tem obrady przerwano.

W i e d e ń .  Poseł Gessman został wy­
brany przewodniczącym chrześć.-społ. zje­
dnoczenia.

W  i ede ń.  W edług komunikatu Deutsch. 
Nut. Corr. onegdajsze głosowanie nad wnio­
skiem odraczającym przedłożenie o żegludze 
W Dalmaoyi nie oznacza żadnej zmiany sta­
nowiska niem. Związku naród, wobec Rządu. 
Wniosek ten postawiony został przez p. 
Steinwendera z jego własnej inieyatywy.

Z Koła polskiego.

Na wezorajszem posiedzeniu Koła pol­
ski ego p. Z i e l e n i e w s k i  zapytał Prezy- 
dyum, czy wobec tego, że w swoim czasie 
otrzymał pozwolenie Koła na postawienie 
rezolucyi w komisyi ekonomicznej co do 
otwarcia składu mięsa rumuńskiego we Lwo­
wie i Krakowie i wobec tego, że tak komi­
sya jak i Izba rezolueye tę uchwaliła, jest

nadzieja, iż Prezydyum poczyni kroki, aby 
ternu życzeniu obu miast stało się zadość.

P. T o m a s z e w s k i uzupełnił tę inter- 
pelaeyę zapytaniem, czy Rząd zobowiązał się 
wobec. Prezydyum do otworzenia tych składnic.

Prezes Koła dr. G ł ą b i ń s k i  oświad­
czył. że Prezydyum żadnego zobowiązania od 
Rządu nie żądało. Prezydyum rozpatrzy, jaka 
jest uchwała Sejmu w tym względzie i przyj­
dzie na Koło z odpowiednimi wnioskami- 
Prezes oświadcza, że dyskusya nad tym przed­
miotem odbyć się może dopiero po wyczer­
paniu porządku obrad.

Następnie zdawał Prezes Koła sprawę 
z przedłożenia o kolejach lokalnych, przy- 
czem podał do wiadomości Koła, że na kon- 
ferencyi komisyi parlamentarnej Koła z pol­
skimi członkami komisyi kolejowej przy 
współudziale członka wydziału dr. Dąmbskie- 
go stwierdzono, że w poprzednim progra­
mie Rządu było wyznaczonych ogółem 95 
milionów na koleje lokalne. Dla Galicyi w 
programie proponowano linie Kraków-Myśle- 
nice-Mszana, Jasło-Żmigród, Złoczów-Sassów, 
Łodygowi ce-Buczkowice. Komisya uchwaliła, 
że sumy wstawione dla Galicyi nie wystar­
czają i postanowiła domagać się uzupełnienia 
programu w ten sposób, aby programem ob­
jęte zostały:

1. Kolej J a s ł  o - D e b i c a j ako kol oj 
państwowa z dotacyą 8 i pół miliona.

2. Kolej P r z e m y ś l - B r z o z ó w - R y -  
m a n ó w (względnie K r o s n o) j ako kol ej 
gwarantowana przez Państwo z dotacyą 15 
milionów.

3. Kolej R z e s z ó w - K o l b u s z o w a -  
N i s k o  jako lokalna subweneyonowana przez 
Państwo 3 milionami.

4. Kolejka na Ś w i n i c e  z subwencyą 
pół miliona.

Postanowiono nadto domagać się po­
większenia subwencyi na kol ej Z ł o c z ó w -  
S a s s ó w  i Ł  o d y g  o w i c e - B u e z k o w i c o 
(zawartych już w programie) o 800.000 kor.

l innych parlamentów.
P a r l a m e n t  R z e s z y  n i e m i e c k i e j  

załatwił wczoraj etat kanclerza.
Przy etacie spraw zagranicznych posta­

wił p. G a m p  (part. państw.) wniosek, by o- 
znaczyć tajny fundusz dyspozycyjny w wyso­
kości 1.200.000 marek i uznać go za prze­
nośny.

Sekretarz stanu S c h o e n  oświadczył, 
że byłby wdzięczny za przywrócenie tego fun­
duszu, który byłby użyty na urzędy zagrani­
czne.

9)

( Pierre Sales : Le Secret du hlesse).

IV.

(Ciąg dalszy).

W trzecim miesiącu doszła Marcelka 
do ośmdziesięciu franków zarobku, a wresz­
cie do ośmdziesięciu pięciu, a nawet dzie­
więćdziesięciu franków. Och, jakiejże do­
świadczała radości, wracając do Bezu, w 
dzień wypłaty, ściskając mocno w głębi kie­
szeni swoje pieniądze, a potem, dzieląc je 
pomiędzy rodziców, brata i siebie. Przyszłość 
nie przestraszała jej już tak, jak dawniej.

Stawała się też dla siebie samej okro­
pnie skąpą, nie kupując nic zgoła, nosząc 
stare sukienki. A  tej radości na widok ro­
snącego swego „skarbu*1 nie mogły już roz­
proszyć, ani żarciki szydercze starego Pari- 
sota, ani nieme wyrzuty rodziców-, bo oni 
nie śmieli już teraz otwarcie jej łajać, od 
kiedy zarabiała tak dużo pieniędzy.

Co się tyczy Parissota, on już tylko 
mógł w niedzielę dokuczać odważnej dziew­
czynie. Wściekał się, widząc ją  w ciągłej 
pracy, nawrnt w te dni spoczynku.

— Dlaczego nie pójdziesz zabawić się 
z młodzieżą? krzyczał do niej.

Ona zaledwie podnosiła głowę, aby mu 
odpowiedzieć, że woli siedzieć w domu. A  on 
wówczas krytykował jej toaletę.

— Co to znaczy ? pytał, — dawniej 
byłaś taką zalotną strojnisią? A  teraz nie 
masz ani jednej porządnej sukienki. Cóżty 
robisz z pieniędzmi zarobionymi w fabryce, 
jeżeli to prawda, że zarabiasz.

Zalotna strojni.sia! Będzie nią znowu 
niezawodnie, skoro tylko Cezary powróci.

Dla niego i tylko dla niego będzie od­
tąd się stroiła. Dla niej nic już teraz nie 
istniało na świecie, prócz wspomnienia o u- 
kochanym. Na polu, w ogrodzie te tylko 
miejsca były ładne, które on lubił.

Pielęgnowała z miłością krzaczek róży,

który on jej darował, a rozrósł się tak pię­
knie, że rodzice postanowili go. sprzedać. 
Wracała właśnie z fabryki w chwili, gdy 
ojciec wykopywał go, aby zanieść do pewnej 
bogatej pani w okolicy. Ocaliła go Marcel­
ka, składając ojcu sześć franków, które miał 
otrzymać od owej damy. Stary pomyślał, że 
córka zaczyna waryować. Ona zaś, w dzień 
imienin Cezarego, zrobiła piękny bukiet z 
róż, zaniosła go na ołtarz Matki Boskiej i 
modliła się gorąco o oddalenie wszelkich 
niebezpieczeństw od ukochanego.

Tak to jednostajnie i cicho, płynęło 
życie Mareelki. Ta jednostajność nie nużyła 
jej zgoła. Jedynymi wypadkami, które przy­
nosiły nieco ożywienia, to były listy Firmi- 
na i Cezarego, w których oni opowiadali 
wszystkie szczegóły swego życia. A  że to 
życie w ic-h przedstawieniu wydawało się 
zawsze bardzo poważne i rozsądne, stary 
Parisot podejrzy wał, ze nie donoszą całej 
prawdy.

— Chytre chłopaki! — wołał — udają 
świętoszków! A  ja pewnj jestem, że oni tam 
wybornie się rozweselają. Zresztą, znam ja 
dobrze mego chłopaka.

I mrugał złośliwie okiem ku Marcelinie.
Ale od 14 lipca ani jeden list nie przy­

szedł od Firmina, ani od Cezarego, lecz, że 
poprzednio wspominali nawiasowo, iż spo­
dziewają się awansu, Marcelka pocieszała się 
tem, że pewmie spotkał ich zawód i dlatego 
nie chcą o tem donosić.

Lecz gdy to milczenie zbyt długo trwało, 
poczęła się niepokoić. A  gdy dnia pewnego, 
koło południa, doręczono jej w fabryce list. 
zaadresowany ręką Cezarego, sercem jej za­
targało złe przeczucie. Pierwszy to raz adre­
sowano do niej list do Bernouville

Wsunęła szybko list do koszyka, w któ­
rym przynosiła sobie śniadanie i wybiegła 
cała drżąca na brzeg rzeczki, aby być zupeł­
nie samą.

List brzmiał:
„Moja biedna Marcelko!

„Musze ci donieść, że wielkie nieszczę­
ście nas spotkało, a raczej, żc to. co się wy­
darzyło. jest wielkie,m nieszczęściem. Widząc 
moje pismo, domyślisz się odrazu. że to Fir- 
min jest chory, podczas kiedy ja zupełnie 
zdrów jestem, chociaż w istocie mam tyle 
zmartwienia, że nie wiele lepiej mam się od 
niego. W  końcu musze ci powiedzieć, jak

się to stało, abyś o wszystkiem wiedziała. 
Otóż d. 14 lipca spodziewaliśmy się obydwaj 
awansu; lecz o mnie zapomniano, awanso­
wano zaś tylko Firmina, co wywołało drwinki 
w szwadronie. A le śmiano się niedługo, bo 
oczywiście nie byłbym na to pozwolił, a Fir- 
min także. WówTczas, na tej rewii, która się 
odbywa na pięknej równinie, takiej, jak u nas, 
było nam tak gorąco, że wieczorem rozcho­
rowaliśmy się, z tego gorąca i ze zmartwie­
nia, że nie zostaliśmy razem awansowani.

„Potem chcieliśmy zwiedzić iluminacye, 
aby ci to potem opowiedzieć. I być może, że 
gdybyśmy byli zjedli obiad, nieby się nie 
było stało; ale nie byliśmy głodni. I o go­
dzinie jedenastej, w chwili powrotu do ko­
szar, przyszło nam na rnyśl, że przecie na­
leżałoby oblać awans Firmina... Ale otóż 
wszystko spiknęło się przeciw nam. Zanadto 
było wiele ludzi na ulicy Blomet a wszędzie 
gdzieindziej sprzedają wino; wino aż czarne, 
które pali w gardle. I oto źródło złego ; bo w 
pięć minut później straciliśmyjuż zmysły. Zat,o 
ja dostałem po raz pierwszy karę aresztu, a 
Firmin od tego czasu leży w szpitalu „Gros 
Oaillou**, z raną w głowie. O tej ranie nie 
mogę ci nic powiedzieć, chociaż infirmier, z 
którym się zaprzyjaźniłem, tłumaczył mi rzecz 
całą. To zresztą nazwy, których ty nie znasz, 
zarówno jak i ja.

„Naszego biednego Firmina mogłem 
dzisiaj odwiedzić i prawie całą godzinę sie­
działem u niego. O swoim stanie nie wiele 
mi powiedział, ale polecił mi napisać do cie­
bie, że to tylko wypadek, nic tylko wypadek, 
ażebyś sobie nie wyobraziła, że zaszło cokol­
wiek innego. Powiedział mi także, że są 
chwile, w których czuje się lepiej i znów 
takie, że mu się wydaje, że to już koniec. 
Mało mi serce z tego powodu nie pęknie.

„A  teraz, dobra Malinko, musze ci po­
wiedzieć, że jestem bardzo nieszczęśliwy i 
bardzo smutny, sam jeden w Paryżu, i gdy­
by Firmin miał być ciężej chory, nie wiem, 
coby się ze mną stało. I kocham cię może 
więcej niż przedtem i nie przestaję myśleć o 
tobie. Ty osądzisz, co uczynić należy. Ści­
skam cię z całego serca**.

Cezary Parisot.

„ P . S. Najwygodniejszy pociąg jest ten, 
który wychodzi z Gisors o godzinie trzeciej 
a przybywa do Paryża o pół do szóstej.“

Marcelka przeczytała list ten jednym 
zamachem, a w miarę 'czytania oczy jej za- 
pływały łzami. Wkoricu wybuchnęła szlocha­
niem. Straciła od razu apetyt, podobnie jak 
brat jej i przyjaciel d. 14 lipca; śniadania 
nawet nie tknęła. Siedząc pod drzewem, pa­
trzyła długo na płynącą rzekę, która z szu­
mem wybiega z pod fabryki, — potem wzięła 
znowu list do ręki i usiłowała wyrozumieć 
pobieżne opowiadanie Cezarego. I w końcu 
przyszła do tego przekonania: „Musieli mieć 
sprzeczkę ze złymi ludźmi, a Cezary wstydzi 
się teraz, że nie zdołał lepiej obronić przy- 
jaeiela**.

Ozwał się dzwonek fabryczny; trzeba 
było wracać do pracy. Ciężkim krokiem Mar- 
calka poszła do warstatu," a była tak blada, 
że koleżanki wypytywać się ją  zaczęły, czy 
nie chora.

Nie odpowiadała ani słowem i usiło­
wała zająć się robotą. Ale praca szła jej nie 
sporo; oczy jej ciągle zachodziły łzami, palce 
straciły swą gibkość. Ocierała wprawdzie oczy 
pospiesznie, ale widziała ciągle przed sobą, 
zamiast swoich krosien pokój szpitalny i brata 
leżącego z głową skrwawioną, a przy nim 
Cezarego we łzach.

Około godziny trzeciej nie mogła już 
zapanować nad sobą. Poszła więc uprzedzić 
kontrmetra, że pracować dziś dłużej nie jest 
w stanie i krokiem chwiejnym powróciła do 
Bezn, szepcząc:

— Mój biedny Firmin!.... mój biedny 
braciszek!

Na szczęście cała ludność zajęta była 
robotami w polu i Marcelka nie spotkała ni' 
kogo, ktoby ją mógł ciekawie pytać, dlaczego 
tak rychło powraca. I w domu nie było ni' 
kogo; znalazła się wkrótce sama w swojej 
izdebce.

Zdjęła prześcieradło z łóżka, odkryła 
materac i z jednej strony go rozpruła. Tam 
była jej kryjówka, a w niej ukryte zwitki 
papieru; w każdym zlnich sztuka złota. W ł° ' 
żyła sto franków do swego pularesu, a i’e' 
sztę ukryła w kieszeni spódnicy. Poczerń p ° ' 
słała napowrót łóżko i usiadła w ogrodzie^ 
czekając na powrót rodziców.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Po clyskusyi wniosek p. Gampa odrzu­

cono 140 glosami przeciw 92. 3 posłowie 
otrzym ali się od głosowania.

Po uchwal enin etatu spraw zagrani- 
eZiiyeh obradowano nad etatem wojskowym, 
a następnie załatwiono reszty budżetu.

Następne posiedzenie odbędzie się dnia 
^  kwietnia.

*
W s e n a c i e  f r a n c u s k i m  sen. Ya l i e ,  

który w gabinecie Combesa w czasie miano­
wania pierwszych likwidatorów był ministrem 
sprawiedliwości, zapytał ministra sprawiedli­
wości Barthou w sprawie .jego mowy wygło­
szonej w Izbie.

Na zadanie dwu senatorów zapytanie 
^Hieniono na interpelację i otworzono na­
tychmiast dyskusye.

W dyskusji prezydent ministrów B r i and 
Wystąpił przeciwko tym, którzy ze skandalu, 
powodowanego błędem .jednej osoby, chcą 
|kuó broń przeciwko rządowi. Prezydent mi­
nistrów powtórzył następnie swe oświadcze­
nie. wypowiedziane w Izbie.

Pierwsza część postawionego następnie 
Porządku dziennego, potępiająca skandaliczną 
działalność sądowych likwidatorów7, została 
W zwykłem głosowaniu przyjęta.

Drugą czijść porządku dziennego, wyra­
jającą zaufanie rządowi i nadzieję, że win­
nych wyszuka, przyjęto 291 głosami prze­
ciw 13.“

Senator Go m b es miał wczoraj rozmo­
wę z prezydentem min. Briandem w kuloa- 
tacłi. w7 ciągu której użalał się na ministra 
sprawiedliwości Barthou, iż osadził na lo­
dzie republikanów. Bozmowa stała się w7 
końcu tak ożywiona, że liczni senatorowie 
skupili się dokoła obu rozmawiających. Wte­
dy Briand rozmowę przerwał słowami: „Uwa­
żam dyskusję w kuloarach za bezużyteczną: 
jeśli pan chcesz mię interpelować, masz pan 
do dyspozycyi trybunę w* senacie1'.

Jak słychać, na dziś, przygotowuje się 
interpelacja b. ministra Yalle w7 sprawie mo­
wy wygłoszonej przez Bi landa. Interpelacye 
tę miał wywołać Combes.

W  kołach parlamentarnych uważają za 
rzecz wątpliwą, by senat uchwalił budżet w 
tym miesiącu tak, że rząd wobec tego bę­
dzie musiał porzucić zamiar rozpisania wy­
borów7 na 24 kwietnia.

W  związku z onegdajszem zajściem w 
Idumie rossyjskiej prezydent C h o m i a k o w  
Zrezygnował ze swej godności, o czerń po­
wiadomił w specyalnem piśmie pierwszego 

wiceprezydenta.
Oprócz tego zawiadomił o tern Cho- 

iniakow lonferencyę przewodniczących stron­
nictw.

Przewodnictwo na wczorajszem posie­
dzeniu złożył Chomiakow w ręce drugiego 
Wiceprezydenta Szydłów skiego, wobec tego, 
że pierwszy wiceprezydent, ks. Wołkoński, 
jest chory.

Sprawy bałkańskie.
Słowiańskie państewka na Bałkanach 

znalazły nakoniec łącznik, który solidaryzuje 
ich rzeszę, bardzo po za tein rozluźnioną i 
do wzajemnych nieporozumień skłonną.

Łącznikiem tym jest zamysł odwiedzin 
w Konstantynopolu.

Szereg wizyt rozpoczął się bytnością 
serbskiego ministra spraw7 zagranicznych Mi- 
lowanoyieza nad Bosforem. Wkrótce przyjść ma 
kolej na królą Ferdynanda bułgarskiego, nie­
bawem zaś potem na króla Piotra serbskie­
go. Także ks. Ozarui&órski, jak to czytaliśmy 
Wczoraj, pragnie złożyć pokłon padyszachowi.

Wszystkie te odwiedziny uważa Frem- 
denblatt jako objaw pokojowy, a tern po- 
żądańszy, że niedawno jeszcze stosunki 
Państw7 bałkańskich z Turcyą dawały pow7ód 
do zaniepokojenia i do złowrogich horosko­
pów na przyszłość. Zaciekła kampania pu­
blicystyczna pomiędzy prasą turecką i buł­
garska., w wyższym zaś jeszcze stopniu zaj­
ścia nadgraniczne wytworzyły duszną atmo­
sferę. Widoczne po obu stronach podrażnie­
nie nie wróżyło istotnie nic dobrego. Tym 
łazem jednakowoż oddało istotne pokojowi 
przysługi konserwatywne stanowisko Bossyi, 
Która — jak król Ferdynand mógł się w7 
Petersburgu przekonać — nie myśli przykła­
dać reki do awanturniczych eksperymentów 
politycznych. Jest też nadzieja, że król Fer­
dynand, goszcząc nad Bosforem, tern silniej 
utwierdzi się w przekonaniu, iż wszystkim 
tym drobnym waśniom, jakie zamącają dobry 
stosunek Turcyi z Bułgaryą, w obopólnym 
interesie położyć należy koniec.

Co do Serbii, to ta już obecnie pozo­
staje z państwem ottomańskiem na wcale 
dobrej stopie, a wizyta p. Milovanow7icza je ­
szcze bardziej zacieśniła te węzły.

W ogóle państwa bałkańskie mogły już 
z dotychczasowego stanowiska mocarstw na­
brać przekonania, że gotowe one tylko przy­
gasnąć wizytom w Konstantynopolu, gdyż z 
jednej strony zatwierdzą one porozumienie
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interesowanych, z drugiej zaś strony dowo­
dzą zwiększonej żywotności Turcyi, która we 
własnym, dobrze zrozumianym interesie mu­
si być czynnikiem pokoju.

K o n s t a n t y n o p o l .  Według autenty­
cznych informacyj. przedsięweźmie sułtan w 
lecie podróż do Macedonii. W  ciągu lata od- 
wTiedzić ma sułtan grób sułtana Murata II.

Jak Jon osi Sabali, pragnie sułtan prze- 
dewszystkiem odbyć pielgrzymkę do Mekki, 
następnie zaś odwiedzi zagraniczne dwory.

K o n s t a n t y n o p o l .  Tanin omawia­
jąc pobudki podróży króla bułgarskiego do 
Turcyi zaprzecza, jakoby chodziło o żądanie 
ustępstw dla Macedonii; wyłącznym moty­
wem podróży jest chęć polepszenia stosun­
ków bułgarsko-tu reckich.

K o n s t a n t y n o p o l .  Dzienniki powta­
rzają pogłoskę, że król Edward i książę 
Wallii w przyszłym miesiącu przybędą do 
Konstantynopola.

Z kół Porty jednak, oraz z tutejszej 
ambasady angielskiej zaprzeczają wiadomo­
ści dzienników o bliskich odwiedzinach kró­
la Edwarda w Konstantynopolu.

B e l g r a d .  Jak słychać, król Piotr 
przed podróżą do Petersburga, zgodnie z 53 
art. konstytucyi na czas swego wyjazdu wła­
dzę królewską przeleje na następcę tronu.

KRONIKA.
Lwów, 18 marca.

— Kalendarz.
8 o b o t a  (19 marca):
Józefa Oblub. — Bohdana. — 42 Mucz. S. 
Wschód słońca o godzinie 5 31 rano, za­

chód słońca o godzinie 5.33 po południu.

— Z  Uniwersytetu. T P . Bronisława 
Korabczyńska z Nowego Sącza i Stefania Ry- 
gierówna z Kalisza, w Królestwie Polskiem, o- 
trzymały na Uniwersytecie Jagiellońskim sto­
pnie doktorów wszech nauk lekarskich.

— Z  P olitech n ik i. P. Rudolf M. Polt, 
rodem ze Stryja, złożył na wydziale inżynieryi 
tutejszej Politechniki drugi egzamin państwowy.

— W ybór uzupełn ia jący jednego człon­
ka Rady powiatowej w Żydaczowie z grupy 
gmin miejskich rozpisało Prezydyum c. k. Na­
miestnictwa na dzień 18 kwietnia b. r.

Wybór ten odbędzie się w mieście po­
wiatów em o godzinie i w łokalnościach, wska­
zanych w kartach legitymacyjnych, które dorę­
czy wyborcom c. k. Starostwo.

— Pow szechne w ykłady uniw ersy­
teckie. W sobotę, dnia 19 b.m., prof. Polite­
chniki dr. M. T. Huber: „O żegludze powie­
trznej “ (z demonstr. i doświadczeniami). Zakład 
fizyczny Uniwersytetu ul. Długosza 8. Początek
0 godz. 7 wieczorem.

— Tow arzystw o filo log iczn e  odbędzie 
walne zgromadzenie w poniedziałek, dnia 21
b. m., o godzińie 5 po południu w gmachu 
Uniwersytetu (ul. św. Mikołaja 1. 4) w sali 
VII na I piętrze.

— W iec m łodzieży  akadem ickiej. 
W sali Domu akademickiego odbył się wczoraj 
wieczorem w sprawie polskości Uniwersytetu 
lwowskiego wiec młodzieży akademickiej przy 
udziale delegatów wszystkich stowarzyszeń aka­
demickich. Na wiecu tym, po obszernej dysku- 
syi, uchwalono rezolueye, w której młodzież o- 
świadcza, „że stoi niezachwianie na stanowisku, 
wyrażonem w deklaracji ogółu profesorów z d. 
2 marca 1907 i w adresie całej młodzieży pol­
skiej z 1907 i w myśl obu tych z sobą zgodnych 
enuncyacyj zwalczać będzie bezwzględnie wszel­
kie zakusy ua polskość Wszechnicy, zarówno 
w zakresie języka urzędowego i wykładowego, 
jakoteż tyczące sio tworzenia nowych katedr 
ukraińskich jako kroki, zmierzające do utrakwi- 
zacyi Uniwersytetu" tudzież, „że gotowa jest 
bronić przedstawicielstwa polskiego Uniwersy­
tetu od wszelkich zniewag".

— Galie. Tow arzystw o m uzyczne od­
będzie walne zgromadzenie dziś, w piątek, o 
godz. 6 wieczorem w sali Towarzystwa przy 
ul. Chorążczyzny 1. 7.

— P om n ik  Franciszka S m olk i we 
Lw ow ie. Rada nadzorcza Banku hipotecznego 
uchwaliła przyczynić się darem w kwocie 2000 
kor., na cel budowy pomnika Franciszka Smolki,
1 złożyła tę kwotę na ręce p. Józefa Zgórsldego, 
dyr. Banku austro-węgierskiego, jako skarbnika 
komitetu budowy pomnika.

— Z  Kasyna urzędniczego. Projekto­
wana zabawa na dzień 1 9 b.m. nie odbędzie się.

— W iec k ob iet k atolick ich  z Austryi 
odbędzie się w dniach 29 marca do 2 kwietnia 
w Wiedniu. Obejmie on szereg referatów, ty­
czących się najaktualniejszych spraw kobiecych, 
jak udział kobiety w akcyi społecznej, kwestya 
zarobkowania, kwestya służby, szkoły średnie 
dla dziewcząt, pielęgnowanie chorych, walka z 
niemoralnością i t. p. Wiec zakończy się uro- 
czystem zebraniem. Z Polek wygłosi referat p. 
Woźniakowska o szkołach gospodarstwa domo-^

9 marca 1910.

wego. Obrady odbywać się będą w hotelu „Post". 
(Wien I, Fleischmarkt).

— Stowarzyszenie słow iańskich  le ­
karzy i  aptekarzy zawiązało się w Pradze, 
celem wyrobu produktów odżywczych dla dzieci 
i chorych. Stowarzyszenie liczy 140 członków, 
a są w niem reprezentowani Czesi, Polacy, Sło­
weńcy i Chorwaci.

— Austryackie Muzeum m arynarki 
będzie utworzone w Tryeście przy nowo budo­
wanej Akademii nautycznej. Muzeum gromadzić 
będzie materyały z liistoryi marynarki, rnate- 
ryały odnoszące się do oceanalogii, rybołówstwa, 
okazy, fauny, flory i t. d.

— Z R ady m iasta Krakow a. Na wczo­
rajszem posiedzeniu Rady miasta Krakowa ra­
dny hr. W o d z i e  ki  zwrócił się do prezydenta 
miasta z interpelacyą w sprawie krajowego Ban­
ku przemysłowego. Mówca zapytał prezydenta, 
jako tego, który z ramienia krajowej Komisyi 
przemysłowej brał udział w pracach przygoto­
wawczych. około założenia Banku, czy prawdą 
jest, że rokowania co do założenia Banku roz­
biły się, względnie czy grozi odwleczenie lub 
zaprzepaszczenie tej tak potrzebnej dla kraju 
instytucji.

Prezydent dr. L eo  oświadczył, że z po­
lecenia krajowej Komisyi przemysłowej brał 
udział w pracach przygotowawczych, natomiast 
nie uczestniczył w ostatnich rokowaniach wie­
deńskich. Dowiedział się dopiero z dzienników, 
że rokowania się rozbiły z powodu stanowiska 
ks. Lubomirskiego. Prezydent zapewnił, że po­
ruszy sprawę Banku przemysłowego na najbliż­
szej sesyi krajowej Komisyi przemysłowej, zwo­
łanej na niedzielę, 20 b. m. i poczyni kroki 
w tym kierunku, by Bank jak najrychlej wpro­
wadzony został w życie.

Nad odpowiedzią prezydenta otwarto dy- 
skusyę, w której zabierali głos r. B a n d r o w -  
ski ,  Dat t ne r ,  K o s o b u c k i ,  R o s e n b l a t t ,  
B u j wi d ,  Heuman.  Mówcy jednozgodnie wy­
rażali ubolewanie z powodu rozbicia się roko­
wań, spowodowanego przez ks. Lubomirskiego, 
i domagali się wdrożenia energicznych kroków, 
by instytucyę tę jak najprędzej powołać do 
życia.

R. R o s e n b l a t t  oświadczył się za stwo­
rzeniem w Krakowie grupy kapitalistów, która 
przystąpiłaby do założycieli Banku w miejsce 
grupy ks. Lubomirskiego.

Po dyskusyi jednomyślnie przyjęto nastę­
pującą rezolucję: „Rada m. Krakowa wyraża 
ubolewanie z powodu niespodziewanego zwrotu 
w sprawie krajowego Banku przemysłowego, a 
uważając udaremnienie myśli założenia Banku, 
jakoteż odwleczenie sprawy za zgubne z pun­
ktu widzenia interesów ekonomicznych kraju, 
uprasza prezydenta miasta, by w porozumieniu 
z członkami krajowej Komisyi przemysłowej do­
łożył wszelkich starań, ażeby Bank przemysło­
wy w myśl uchwały sejmowej został jak naj­
prędzej wprowadzony w życie".

W dalszym ciągu posiedzenia uchwalono 
wnioski w sprawie organizacji miejskiej służby 
zdrowia. W myśl tych wniosków miasto po­
dzielone będzie na 9 okręgów z 14 lekarzami 
okręgowymi.

A  Z g u b io n o : złotą obrączkę ślubną z 
wygrawirowanąwewnątrz datą „C. W .24/41899".

A  Ogień sufitowy wybuchł wczoraj w 
realności przy ul. Szeptyckich 1. 11 w mieszka­
niu tamtejszego dozorcy domu. Groźne niebez­
pieczeństwo usunęła wkrótce miejska straż po­
żarna. Powodem wybuchu pożaru, było wpu­
szczenie belki sufitowej do komina.

A  K ron ika  p o licy jn a . Z pustką stoją­
cego mieszkania w realności przy ul. Leona 
Sapiehy 1. 4 skradziono wczoraj w nocy dwie 
lampy elektryczne, wartości 200 kor.

f  Z m arli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Włodzimierz Pasieczny, buchalter, w 55 r. 
życia; Władysław Lemiszewski, majster szew­
ski, w 74 r. żyeia; Ignacy Birnstein, były ku­
piec, em. podurzednik kolei państw., w 90 r. 
życia; Elżbieta Pachmanowa, żona propinatora, 
w 59 r. życia; Franciszka Zawilińska, wdowa 
po budniku kolejowym, w 80 r. życia; Sydon 
Lewicki, em. radca rachunkowy Namiestnictwa, 
w 77 r. życia;

w Przemyślu, Władysław Janicki, tam­
tejszy notaryusz, w 60 r. życia ;

w Borysławiu, Stanisław Żukowski, dy­
rektor galic. ake. karpackiego Towarzystwa 
naftowego;

w Podniestrzanach, Karol Jaźwiński, wła­
ściciel dóbr ziemskich, w 53 r. życia.

— Echa strejku m asarskiego w K ra­
kow ie. Wczorajsze zabicie czeladnika masar­
skiego Wacława Brzeziny wywarło wielkie obu­
rzenie. Zmarły Wacław Brzezina przed rokiem 
przybył z Pragi do Krakowa, umyślnie sprowa­
dzony przez zakład masarski p. Janika, jako 
specyalista do marynowania szynek. Był czło­
wiekiem spokojnym i pracowitym. Do strejku 
przystąpił odrazu, wkrótce jednak powrócił do 
pracy, nie mając wiary w powodzenie strejku.

Policya — jak wiadomo — aresztowała 
zabójcę i innych sprawców napadu.

Jeden z masarzy krakowskich otrzymał 
list z pogróżkami. W policyi stwierdzono, że 
autorem tego listu był zabójca Brzeziny, Leon 
Kubicki.

Wszystko to wskazuje, że strejkujący wno­
szą do walki terror i budzi to słuszne obu- 
zenie.

— W  sprawie pojedynków . Mimo 
wszelkie głosy rozsądku i zabiegi Ligi prze- 
ciwpojedynkowej, zanotowała prasa w ostatnich 
tygodniach nowe afery honorowe, rozstrzygane 
z bronią w ręku, z których jedna zakończyła 
się nawet śmiercią tragiczną młodego, wielkie 
nadzieje rokującego młodzieńca. Zakorzenione 
zło wrosło tak głęboko w pojęcia o honorze i 
jego obronie, średniowieczny zwyczaj tak sze­
rokie z biegiem lat zataczał kręgi, że mimo 
lekceważenia przez pewne koła tradycyj, nie­
jednokrotnie pięknych i prawdziwą owianych 
poezyą, te właśnie rzekomo trzeźwe, do gruntu 
realne umysły wyrwały z nich jedno: rozpra­
wę zbrojną i nie łatwo dadzą się przekonać, 
że zagrożony honor na innej drodze skuteczniej 
i rozsądniej obronić można.

Podkreślanie grozy tragicznej rozprawy 
wywiera jednak często wrażenie zgoła niepo­
żądane ; owiewa adwersarzy nimbem rzekomej 
rycerskości i wpływa na rozegzaltowane umy­
sły podniecająco. Są jednak orężne tak zwane 
honorowe rozprawy, — i te są nawet znacznie 
liczniejsze, — które wywierają wrażenie ope­
retkowe i stawiają we właściwem świetle to 
naprawianie honoru z bronią w ręku.

Obecnie wsławił się w tym kierunku dr. 
Doyen, głośny chirurg paryski, który zamiast 
operować pacyentów, wolał pruć przeciwnika 
pospolitą szablą. Stanowi on od pewnego czasu 
główny przedmiot rozmów towarzystwa mię­
dzynarodowego, bawiącego się w pełni sezonu 
na „jasnym, brzegu" słonecznej Rmery fran­
cuskiej .

Rzecz tak się miała: Przed kilku dnia­
mi, a raczej nocami, w jednej z restauracyj 
nicejskich pewna dama odezwała się nieprzy­
chylnie o siedzącej z mężem przy stoliku są­
siednim pani Doyenowej. Chirurg usłyszał sło­
wa obelżywe, stanął więc natychmiast w obro­
nie żony i powiedział kilka słów ostrych są­
siadce. Za damą jednak ujął się znajomy jej, 
jak się okazało następnie, kapitan armii bel­
gijskiej van Langendonk, pomiędzy obu tedy 
panami doszło do wymiany słów, a w następ­
stwie tego do wyzwania na szable.

D. 10 b. m. odbył się ów pojedynek. 
Cały świat nicejski wiedział o miejscu i go­
dzinie spotkania, a wybrano godzinę dość pó­
źną, mianowicie 9 30 zrana, aby wszyscy mieli 
czas wyspać się porządnie i zjeść śniadanie. 
Nie dziw, że gromada widzów otoczyła wal­
czących. Dr. Doyen stanął do walki w pana­
mie, okolonej wstęgą szkocką, na głowie, w 
koszuli jasno-niebieskiej, spodniach brunatnych, 
podtrzymywanych szelkami zielonemi i w trze­
wikach żółtych. Ręce wreszcie ukrył w bia­
łych rękawiczkach glansowanych, to też przed­
stawiał plamę jaskrawą na placu, odcinając 
się ostro od przeciwnika w szarej czapce spor­
towej, białej koszuli, szarych spodniach i czar­
nych trzewikach. Na komendę sekundantów 
skrzyżowały się szable, ale po kilku już zło­
żeniach chirurg rozciął wojakowi głowę tak, 
że ranionego musiano odwieźć do szpitala, gdy 
tymczasem zwycięzca zawołał do ściskających 
go za ręce i winszujących zwycięstwa przyja­
ciół głosem donośnym Chanteclera:

— Jak widzicie, i w 45-ym roku życia 
Francuz nie waha się chwycić za broń w o- 
b,-onie czci kobiet francuskich!

Jakżeby obył się przytem głośny chirurg 
bez reklamy? Pojedynek jego musiał być uwie­
czniony, doktor ustawił więc na placu poje­
dynku własnego syna z przyrządem fotokine- 
matografieznym, aby zdjął przebieg pamiętnego 
zajścia.

Prawdopodobnie zatem krzyczące afisze 
teatrów kinematograficznych na całej kuli ziem­
skiej ogłaszać będą niebawem głoskami sążni- 
stemi: „Pojedynek dr. Doyena!", jak nieda­
wno reklamowały: „Operacye dr. Doyena!"

Czy to nie — operetka!
— Rabunek w koście le  i  na cm en­

tarzu. W historycznem Źwańcu na Podolu zło­
czyńcy dostali się do zakrystyi miejscowego 
kościoła i gruntownie opróżnili skarbiec, za­
bierając monstrancyę, kielichy, puszki, reli­
kwiarz i inne cenniejsze przedmioty. Na szczę­
ście ocalały liczne wota, zdobiące ołtarz św. 
Kajetana.

Kilka dni wcześniej zbrodniarze włamali 
się na cmentarzu żwanieckim do grobowca fa­
milijnego rodziny Żebrowskich. Pootwierane 
trumny i nieład najdokładniej świadczą o celu 
nieproszonych odwiedzin.

Nieudolność miejscowej policyi i bliskość 
granicy małe rokują nadzieje schwytania rze­
zimieszków.

Kronika zagraniczna.
* P o ż a r y  w k o p a l n i a c h .  Z Vesoul 

donoszą do pism paryskich, źe w kopalni wę­
gla w Rouchamp, gdzie strejkują od kilku dni 
górnicy, wybuchł ogień, którego dotychczas nie 
zdołano stłumić. Jak fachowcy orzekają, ogień 
nie został podłożony.

W kopalni węgla Stellarton wybuchł ró­
wnież pożar, kilka osób utraciło życie. Ugasze­
nie pożaru natrafia na wielkie trudności.

* K a t a s t r o f a  na mo r z u .  Z Devon- 
port w Anglii telegrafują: Niedaleko wybrzeża 
zderzyły się dwa kontrtorpedowce; z trudem 
przywieziono je ciężko uszkodzone do portu.
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* B a r b a r z y ń s k i  n a p a d  na k s i ę ­

dza.  W miejscowości Peramos, niedaleko Kon­
stantynopola, ludność miejscowa prawosławna 
grecka napadła na księdza katolickiego, który 
został przysłany z Konstantynopola, celem za­
dośćuczynienia potrzebom duchowym nielicznej 
tamże ludności katolickiej.

Prawosławni Grecy otoczyli dom, w któ­
rym ów ksiądz katolicki mieszkał, zaczęli dom, 
burzyć i podpalać, a kiedy ksiądz wybiegł na 
ulicę, poczęto go bić i katować, a także ciągnąć 
do morza, aby go utopić. Dopiero policya tu­
recka z trudem zdołała księdza wyratować z rąk 
sfanatyzowanych Greków. Delegacja apostolska 
w Konstantynopolu wniosła protest do Porty.

* W i e l k a  b u r z a  szalała w sobotę w 
Cherbourgu i okolicy. W przeciągu niespełna pół 
godziny woda zalała ulicę miasta na wysokość 
kilkunastu centymetrów i wdarła się do niżej 
położonych mieszkań.

W iedeń , 16 marca.
(Paweł Heyse. — Wieczór w „Burgtheatrze". —
„Obcy“ . — „Półbohater". —- Z koncertowych 

sal).
W młodzieńczej sile twórczej i świeżości 

umysłu święcił wczoraj w Monachium znako­
mity Paweł Heyse ośmdziesiątą rocznicę uro­
dzin. Hołd składają mu całe Niemcy w uzna­
niu kulturalnych zasług pisarza.

Heysemu na drodze życia zawsze słały 
się kwiaty. „Der ewig Gluekliche" - tak go 
nazwał któryś z niemieckich krytyków. — Bo 
Heyse nie znał co bieda, nie znał co niepowo­
dzenie i brak uznania. Syn berlińskiego profe­
sora filologii i Żydówki, młodość spędził w do­
statkach, prędko uporał się ze studyami filolo- 
gieznemi i dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko­
liczności mógł poświęcić się zupełnie literatu­
rze pięknej. W r. 1852 wyjechał Heyse do 
Włoch na studya; w bibliotece watykańskiej 
badał rękopisy. A ówczesny pobyt w cudnej 
Italii był decydującym dla jego twórczo­
ści. Heyse wchłonął w siebie namiętne uko­
chanie piękna, umiłowanie włoskiej sztuki, 
włoskiego pejzażu i życia włoskiego ludu, tak 
artystycznego i pięknego w każdym jego prze­
jawie. I wraca do Niemiec pisarz o duszy 
włoskiej, oddający wrażenia swe w języku nie­
mieckim.

Sława Heysego rosła. Zachwycano się 
jego „Wspomnieniami z W łoch“ , jego nowela­
mi, osnutemi przeważnie na tle życia włoskie­
go. A w r. 1854 z namowy Geibla król Ma­
ksymilian bawarski, zajmujący się żywo lite­
raturą piękna, powołuje młodego twórcę na 
swój dwór, wyznaczając mu znaczną dotacyę. 
W zamian Heyse miał obowiązek brania udzia­
łu w towarzyskich wieczorach t. zw. sympo- 
siach, urządzanych w pałacu królewskim. Od 
tego czasu Paweł Heyse zamieszkał na stałe 
w Monachium.

Heyse, ulubieniec króla Maksymiliana, 
kształcił umysł, wyrabiał w sobie niezależność 
w artystycznej atmosferze dworu bawarskiego. 
W Monachium tworzy wiele, mając w pamięci 
wzory włoskie. Pięćdziesiąt sztuk teatralnych, 
przeszło 1.00 nowel , szereg powieści, moc poe- 
zyi — oto plon twórczości długiego w lata ży­
cia. W pięciu dużych tomach zebrane są jego 
przekłady poezyi włoskiej od połowy ośmna- 
stego wieku do dni dzisiejszych. A tłumacze­
nia te wspaniałe. Ani Cardneci, ani Ada Ne­
gri, ani dawniejsi rymopisowie włoscy nie u- 
tracili nic ze swych piękności.

Utwory Heysego są poczytne, choć nie 
był on nigdy sezonowo modny. Twórczość je­
go jest piękna włoską pięknością — i to spra­
wiła, iż on, obcy nowym prądom, nie przeżył 
się i nie znudził, ale zawsze zajmuje swym wdzię­
kiem, swą artystyczną pierwotnością i chara­
kterem.

Br. Berger pierwszy swój wieczór pre­
mierowy poświecił Pawłowi Heysemu. W sam 
dzień urodzin pisarza afisz nadwornego teatru 
dramatycznego zapowiedział trzy jednoaktowe 
tragedye pióra Heysego. Heyse nie miał nigdy 
zbyt wiele sukcesu na scenie, jego utwory dra­
matyczne to przedewszystkiem nowelo i zajmu­
ją bardziej w książce, aniżeli na deskach tea­
tru. Ale br. Berger dokonał bardzo szczęśli­
wego wyboru aktówek Heysego i wybrał, zdaje 
się, najsceniczniejsze.

Dwie z wystawionych wczoraj na scenie 
Burgtheatru tragedyj jubilata zajmują się eroty­
cznymi tematami. Wtragedyi „CórkaSemiramidy“ 
akcya odbywa się 7, jakie 1200 lat przed naro­
dzeniem Chr. w grzesznej Niniwie i bohaterką 
tragedyi jest Mylitta, królowa assyryjska, córka 
mądrej królowej Semiramidy, która mimo swej 
wielkości przez małżonka była traktowana, jak 
niewolnica i dlatego pozostawiła córce przyka­
zanie, aby nie należała nigdy do mężczyzny 
przez całe życie i tych, którym w słabości ko­
biecej oddała swą miłość, usuwała z powierzch­
ni ziemi. Mylitta wprowadza w praktykę przy­
kazanie matki i na każdego z kochanków wy­
daje wyrok śmierci. A oto w pałacu królowej 
zjawia się pewnego dnia piękny Ninyas, chcący 
pomścić tylu zamordowanych kochanków My- 
litty, a w ich rzędzie brata swego i. zadać 
śmierć zbrodniczej kobiecie. Dostawszy się przed 
oblicze królowej, Ninyas odważnie wyjawia jej 
swe zamiary, a Mylitta jest zachwycona, iż 
spotkała człowieka, który się jej nie boi. W

piersiach jej rodzi się w jednej chwili miłość 
ku pięknemu młodzieńcowi i postanawia posa­
dzić go obok siebie na tronie. Ale Ninyas, na 
którego również poczęły działać wdzięki nie­
rządnej królowej, nie chce jej uledz, dlatego 
odbiera sobie życie u stóp Mylitty, przeszywa­
jąc sobie serce sztyletem. I to wszystko dzieje 
się w ciągu jedynego, krótkiego aktu, a akcya 
biegnie szalenie szybko od pierwszej do osta­
tniej sceny. Motyw tragiczny, silnie uwydatnio­
ny, wyszedł na plan pierwszy, dzięki świetnej 
grze pani Bleibtreu.

Taką też szybką tragedyą jest również 
„Pani Lukrecja", którą rozpoczęto wieczór wczo­
rajszy. Tu akcya odbywa się w połowie XVIII. 
w Bogata a piękna i młoda wdowa z mie­
szczańskiej rodziny, kocha wytwornego Morosi- 
niego, potomka znakomitej familii weneckiej, 
która wydała niejednego z dożów. Nazajutrz 
mają odbyć się potajemnie zaślubiny młodej 
pary. Wieczorem pani Lukrecja czeka na ko­
chanka, a on nie zjawia się. Pani Lukrecya 
zdenerwowana, rodzą się w jej głowie chmur­
ne przeczucia. Aż oto w tym przykrym nastroju 
rozlegają się wesoło tony fagotu. Biedny jakiś 
muzykant wygrywa od pewnego czasu co wie­
czora tak dziwną serenadę. Przez otwarty por­
tal sieni, prowadzącej bezpośrednio do laguny, 
chce muzykantowi piękna wdowa podać do gon­
doli jałmużnę. Ale on wzbrania się przyjąć pie­
niądze. W słowach, które piękniej brzmią, ani­
żeli dźwięki fagotu, wyznaje muzykant, iż to 
miłość go przywiodła. Biedny Lionello, pocho­
dzący z dumnej rodziny patrycyuszów weneckich, 
choć musi zarabiać muzyką na chleb, może 
przecież sobie pozwolić na mi(ość wysoce roman­
tyczną, choć beznadziejną. W ciągu rozmowy 
Lukrecya dowiaduje się, iż jej narzeczony bawi 
teraz u koryfejki Magdaleny, kurtyzany, za któ­
rą przepada cały męski świat elegancki. Lu­
krecya rozgniewana. A więc dla obcej kurtyza­
ny każe kochanek na siebie ezekać! A gdy z 
ust Lionella, niewiedzącego nic o jutrzejszym 
ślubie bogatej wdowy z Morosinim, słyszy, iż 
ten dla majątku ma poślubić bogatą mieszczan­
kę, miłość jej niknie, a w sercu budzi się chęć 
zemsty. Morosini przypływa na barce i woła 
narzeczoną. Ale ona już nie czuła na jego wo­
łanie. Zamknąwszy portal, głośno obsypuje Lio­
nella słowami miłosnych wyznań. Zamiast Mo- 
rosiniego poślubi jutro biednego muzykanta, 
który jej przyniósł prawdziwe, niekłamane n- 
ezucie. Szczęśliwy Lionello opuszcza pałac pię­
knej wdowy, ale szczęścia nie dożyje — ginie 
od sztyletu mściwego patrycyusza.

Trzecia jednoaktówka, jaka wypełniała wie­
czór, odbywa się w dzisiejszych czasach. Tytuł 
jej „Długi honorowe"; grana ona już była w 
Burgteatrze. Oficer daje bankierowi, którego żo­
nę uwiódł, słowo honoru, iż stosunki jego z 
kochanką były czysto platoniczne. Ale ten ofi­
cer ma swoje zasady na punkcie honoru, dla­
tego za danie fałszywego słowa karze się sa­
mobójstwem.

Publiczności było na wieczorze Heysego 
pełno i oklaskiwała ona gorąco wykonawców.

Tego samego wieczoru co Heysego w 
„Burgtheatrze", uczczono w „Volkstheatrze“ 
Kleista wznowieniem „Kasi z Heilbronnu" w 
setną rocznicę pierwszego przedstawienia jej w 
Wiedniu. Pstra komedya Henryka Kleista świe­
tnie wyreżyserowana, grana była wybornio z 
dyskretnym komizmem i werwą.

Ostatnią premierą „Volkstheatru“ była 
sztuka angielskiego humorysty H. Jerome 
p. t. „Obcy“ . Jerome umie być także po­
ważny, naturalnie na jasnem tle trochę parodyi, 
trochę karykatury, ale rzeczywiście jasno, sym­
patycznie poważny. Jakiś obcy człowiek, natu­
ralnie czarno ubrany i łagodnie uśmiechnięty 
wynajmuje pokój na trzeciem piętrze trzeciorzę­
dnej pensyi londyńskiej. A pensya ta, grupują­
ca dziesięcioro ludzi, grupuje całą menażeryę 
ludzką. Gospodyni megera i oszustka, lokatoro- 
wie źii, skąpi, nieuczciwi, kłamcy, sprzedajni, 
i t. d. Ten obcy to rodzoniutki brat piel­
grzyma Łukasza z sztuki Gorkija „W  nocnem 
schronisku", a bardzo bliski' kuzyn Maeter- 
linckowskieg-o św. Antoniego. Jest trochę sym­
bolem lepszego ludzkiego „ja", trochę filozofem 
propagującym idee clirystyanistyczne, trochę 
głosem sumienia człowieczego. Zresztą kim on 
jest i ezem on jest to drobnostka, można pod­
łożyć pod te pytania dziesiątek dalszych, tra­
fnych odpowiedzi.

Może ten „obcy" przypadkowo się dostał 
do -wnętrza pensyi londyńskiej, a może umyśl­
nie wydrapał się na trzy piętra i zapukał do 
drzwi, które otworzyło mu straszliwie brudne 
popyebadło służebne. Dość, że „obcy" jest i 
obijają się o niego mieszkańcy taniego pensyo- 
natu. Nieznajomy człowiek zaczyna z nimi roz­
mawiać, roztrząsa ich sumienie i pod wpływem 
jogo słów i nauk ci wszyscy ludzie łagodnieją, zda 
się, jak gdyby z nich opadły wrzody wad i 
nałogów, stają się lepsi, szczersi, ba, nawet 
zupełnie dobrzy i prawdomówni.

„Wolna ludowa scena" — to teatr robo­
tniczy. Artyści „Lustspielteatru", teatru Jozef- 
sztadzkiego i „Nowej wiedeńskiej sceny" w nie­
dzielę po południu dają przedstawienia, na które 
miejsca po niezwykle niskiej cenie dostępne są 
dla członków Towarzystwa „Wolna ludowa 
scena". W ostatnią niedzielę w „Lustspielteatrze" 
przed publicznością złożoną z robotników za­
grano pięcioaktową tragedye Herberta Eulen- 
berga pt. „Półbohater". Eulenberg mimo tego,

iż jest „utalentowany" i „ceniony" itd. niema 
szczęścia do publiczności, która jego dramatów 
nie chce słuchać i do dyrektorów teatrów, którzy 
nie chcą ich wystawiać. Nareszcie „Wolna sce­
na ludowa" zlitowała się nad Eulenbergiem i 
wystawiła pierwszy w Wiedniu z jego drama­
tów. „Półbohater" po tein jednem przedstawie­
niu spoczął na dalszy sen w bibliotece robotni­
czego stowarzyszenia.

Sala koncertowa przynosi jeszcze codzien­
nie po kilka produkeyj, czy to orkiestra]nych, 
czy solowych. Dziś koncert sympatycznej pia­
nistki pani Wandy Landowskiej, z początkiem 
kwietnia wystąpi w Wiedniu z wieczorem pie­
śni doskonała koncertowa śpiewaczka p. Marya 
Langie-Wysocka, która tak zaszczytnie zapisana 
jest u publiczności lwowskiej. W połowie kwie­
tnia odbędzie się koncert urządzony przez p. 
Zofię Leliwe, uczenicę paryskiej słynnej nauczy­
cielki śpiewu p. Monbelli. K . Bar.

i t a f f i  l t a t o r l y s t F c m
Zo sztuki. Zamkniecie wystawy obecnej 

nastąpi w niedzielo, dnia 20 b. m., o godzinie 
3 po południu.

Tadeusz Grabowski. „Juliusz Słowa­
cki". Jego żywot i dzieła na tle -współczesnej 
epoki. Tom pierwszy. Kraków. Skład główny 
w księgarni G. Gebethnera i Spółki. 1909.

(z. s.) Powyżej -wymienione dzieło prof. 
Tadeusza Grabowskiego o Słowackim, zajmie 
najniezawodniej w naszej literaturze krytycznej 
pierwsze miejsce, po pomnikowej księdze Małe­
ckiego. Łączy ono niezmiernie szczere i głębo­
kie odczucie wszystkiego, co jest genialnem i 
prawdziwem pięknem w poezyi twórcy „Anhe- 
lcgo", z doslconałem odwzorowaniem wrażenio­
wych i myślowych ewolucyj jego ducha, wśród 
których przeobrażał się, wyodrębniał się i udo­
skonalał największy pośród romantyków arty­
sta, wzlatujący — pomimo zboczeń niejednego 
lotu — na najwyższy szczyt Parnasu polskie­
go. W ujęciu przez autora wspaniałego zada­
nia, nie znajdzie nikt nieuzasadnionych sądów, 
pozbawionych realnego fundamentu, oraz choć­
by tylko cienia przesady i dyletanckiego bałwo­
chwalstwa, krytyk bowiem, pomimo miłości i 
uwielbienia dla wieszcza, ściśle i wiernie, bez 
żadnych uprzedzeń, snuje nić jego żywota i 
twórczość ocenia należycie, przedstawiając go 
nam nietylko na szeroko podmalowanem histo- 
rycznem tle epoki, lecz również na, umiejętnie 
i wszechstronnie zbadanym gruncie dziejów 
literatury europejskiej, tak dawniejszej jak 
współczesnej poecie. W tym zwłaszcza kierunku 
książka Grabowskiego, napisana ślicznie, niema 
sobie równej w piśmiennictwie naszem. Pole­
camy ją gorąco najszerszemu ogółowi czytelni­
ków, oczekując z niecierpliwością na tom drugi, 
obecnie bowiem ukazał się w osobnym druku 
tylko pierwszy, malujący zmienne z biegiem 
czasu rysy ducho-wego wizerunku Juliusza, aż 
po charakterystyczny moment przełomu w 1837 
roku. Obszerniejsze sprawozdanie o całości od­
łożyć musimy do chwili, w której dzieło nie­
pospolicie subtelnej analizy i kunsztownej kon­
strukcji kompozycyjnej, uzupełnione zostanie 
i wykończone ostatecznie.

R epertuar teatru m iejsk iego  we Lw ow ie.

Dziś, w piątek, po raz 2-gi „Edyp król".
W sobotę, o godz. pół do 4 po poł. dla 

młodz. szkolnej „Przeor Paulinów", czyli „Obro­
na Częstochowy", dramat historyczny 5 aktach 
przez Juliana z Poradowa.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 16-ty „Walc miłości", operetka w 3 
aktach C. M. Ziehrera.

W niedzielę, o godz. pół do 4 „Małka 
Schwarzenkopf", sztuka w 5 aktach ze śpie­
wami, Gabryeli Zapolskiej.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
po raz 4-ty „Opowieść ukraińska", opera w 2 
aktach, Miecz. Sołtysa.

W poniedziałek, po raz 1-Szy w bież. se­
zonie „Manon", opera w 4 aktach Masseneta, 
1-szy gościnny występ Sigrid Arnoldson, oraz 
gościnny występ Henryka Drzewieckiego, arty­
sty opory warszawskiej.

We -wtorek, o godz. 8-eiej po poł. dla 
młodz. szkolnej, na fundusz pomnika Jul. Sło­
wackiego „Lillia Weneda", tragedya w 5 ak­
tach Jul. Słowackiego. Do biletów dodawane 
będą kalendarze jubileuszowe Słowackiego.

We wtorek, wyjątkowo o godz. pół do 8 
wieczorem po raz 12-ty „Krysia leśniczanka", 
operetka w 8 aktach Jerzego Jarno.

We środę, po raz 1-szy w bież. sezonie 
„Mignon", opera w 4 aktach A. Thomasa, 2-gi 
gościnny występ Sigrid Arnoldson, oraz go­
ścinny występ Henryka Drzewieckiego, artysty 
opery warszawskiej.

We czwartek, w piątek i w sobotę, z po­
wodu Wielkiego tygodnia, niebędzie przedsta­
wień.

R epertuar teatru m iejsk iego w K rakow ie.

Sobota 19, „Dzieje Orestesa", tragedya 
w 5 aktach Ajschylosa, tłumacz. Jana Kaspro­
wicza.

Niedziela 20, po poł. „Skąpiec", komedya 
Moliera. (Ceny zniżone do połowy).

Niedziela 20, wieczorem „Dzieje Orestesa", 
tragedya w 5 aktach Ajschylosa, tłumacz. Jana 
Kasprowicza.

Poniedziałek 21, „Dzieje Orestesa", tra­
gedya w 5 aktach Ajschylosa, tłumacz. Jana 
Kasprowicza.

Wtorek 22, „Dzieje Orestesa", tragedya 
w 5 aktach Ajschylosa, tłumacz. Jana Kaspro­
wicza.

Środa 23, „Syn królewski", dramat w 3 
aktach Adama Krechowiec kiego.

W czwartek, piątek i sobotę przedstawie­
nia nie będzie.

Rada miasta Lwowa.
Otwierając wczorajsze posiedzenie, za­

wiadomił prezydent miasta p. C i u c h c i  ń- 
s k i  Radę o pożarze miasteczka Rybotycz 
koło Dobromila i wniósł o udzielenie z fun­
duszów gminy kwoty 100 kor. na rzecz po­
gorzelców tego miasteczka.

W  dyskusji nad wnioskiem prezydenta 
zabrał głos r. Ś l i w i ń s k i  i wniósł o udzie­
lenie kwoty 300 kor., co też Rada uchwaliła.

Z kolei zawiadomił prezydent miasta 
p. Ci u c h e  i ńs ki, iż komenda 3 batalionu 
30 pułku piechoty, który przed kilku dniami 
powrócił z Bośnii, nadesłała na jego ręce 
pismo z podziękowaniem za przyjęcie pod­
czas jego powrotu do Lwowa, tudzież że po­
pis miejskiej straży pożarnej odbędzie się 
jutro, w sobotę, o godzinie 9 rano na dzie­
dzińcu strażnicy miejskiej.

Po udzieleniu urlopów radnym: dr. Ste- 
słowiczowi i Feldsteinowi na trzy tygodnie, 
Platowskiemu 4-tygodniowego, a Zgórskiemu 
5-tygodniowego, zabrał z kolei głos r. S o- 
l e s k i .  Mówca powołując się na niedawno 
odbyty wiec rodzicielski, domagał się za­
mknięcia nieodpowiednich budynków, w któ­
rych pomieszczone są II. szkoła realna i se- 
minaryum nauczycielskie męskie, oraz odnie­
sienia się do P. Ministra dr. Dulęby i Koła 
polskiego z prośbą o przyspieszenie budowy 
nowych gmachów dla tych szkół.

Prezydent C i u c li c i ń s k i oświadczył, 
iż dla zbadania gmachów tych szkół wydele­
gowana została z łona magistratu komisya.

Po krótkiej na ten temat dyskusyi. 
w której zabierali głos rr. dr. P i a s e c k i  i 
Ś l i w i ń s k i ,  uchwaliła Rada delegować do 
tej komisy! radnych: Śliwińskiego, dr. Pia­
seckiego i Soleskiego.

R. Ś l i w i ń s k i  w interpelacyi, zwró­
conej do prezydenta miasta, żalił się, iż na 
Wałach Hetmańskich przed kantorem firmy 
„Sokal i Lilien" i Bankiem zaliczkowym 
wycięto wszystkie drzewka, zasadzone przy 
brzegu chodnika.

Wiceprezydent p. E p l e r  oświadczył, 
iż stało się to wskutek uchwały komisyi 
plantacyjnej, która zarządziła wycięcie tych 
drzewek ze względu na wąskość ulicy i ścisk, 
jaki panuje w tym węzłowym punkcie miej­
skiej kolei elektrycznej.

R, Ś l i w i ń s k i  w dalszej interpelacyi 
protestował przeciw uchwale sekcyi III. (bu­
dowlanej), która przy sposobności budowy 
domu pp. Sehiitza i Chajesa przy ul, Koper­
nika postanowiła wbrew poprzedniej uchwale 
pełnej Rady miejskiej, że nlica Kopernika 
w tein miejscu ma mieć 17 metrów, nie zaś 
20 metrów szerokości.

Wiceprezydent E p l er odpowiadając na 
tę interpelacyę, zauważył, że wcale niema mo­
wy o zmniejszeniu szerokości tej ulicy w dol­
nej jej części, zresztą sprawa będzie przed­
miotem obrad pełnej Rady miejskiej.

E. P r u c h n i c k i  interpelował z kolei 
prezydyum miasta, czy komisya wybrana dla 
sprawy obchodu grunwaldzkiego we Lwowie 
już się zebrała i powzięła jakie uchwały, tu­
dzież, czy obmyślono w jaki sposób ma Lwów 
wziąć udział w ogólnej uroczystości grun­
waldzkiej w Krakowie dnia 15 lipca b. r.?

Prezydent C i u c h c i ń s k i  zauważył, że 
co do udziału Lwowa w uroczystościach kra­
kowskich prezydent dr. Leo zwrócił się pi­
semnie o przysłanie dwu delegatów, celem 
porozumienia się; co do drugiej sprawy, t. j. 
obchodu grunwaldzkiego we Lwowie, postara 
się o przyspieszenie prac wybranej komisyi.

R. S c h n e i d e r  zapytywał n astępnie 
prezydenta miasta, w jakiem stadyum rnąj- 
duje się sprawa budowy domu administracyj­
nego dla miejskiego Zakładu wodociągowego, 
która w dzisiejszych czasach stała się aktual­
niejszą wobec uchwały komisyi wodociągowej, 
aby założono potrzebny warstat reperacyjny 
do wykonywania drobnych naprawek w in- 
stalacyach wodociągowych.

Prezydent C i u c h c i ń s k i  wyj aśn ił, iż 
sprawa ta wymaga obszerniejszych przygoto­
wań, starać się jednak będzie ją  przyspie­
szyć.
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Następnie zabrał głos r. dr. L i s i e -  

w i cz  i w imieniu chorego radnego dr. Ba­
liszew skiego. postawił następujący wniosek 
do regulaminowego traktowania :

„Ku uczczeniu 500 rocznicy zwycięstwa 
grunwaldzkiego, wywalczonego dzięki współ­
działaniu licznych rzesz chłopskich, Beprezen- 
tacya m. Lwowa uchwala: We wsiach, bę­
dących własnością gminy 111. Lwowa, tudzież 
^e wsiach fundacyjnych, zostających pod za­
rządem miasta, mają być wybudowane stara­
niem gminy 111. Lwowa włościańskie domy 
kulturalne, które po wieczne czasy będą się 
ZWać „domami Jagiellońskimi". W  domach 
tych znajdować się będzie: 1. obszerna świe­
tlica, przeznaczona na czytelnię, zebrania, na­
rady Kółek rolniczych, odczyty i na przy­
stojne zabawy bezalkoholowe; 2. izba prze­
znaczona na pomieszczenie kasy pożyczkowej 
systemu Beifeisena ; 3. izba na sklepik wło­
ściański, możliwie połączony z wypożyczalnią 
poprawnych narzędzi rolniczych; 4. w obej­
ściu tych domów w dalszym rozwoju mają 
się znajdować kurniki i chlewnik, szkółka 
drzewek owocowych i t. p.

Ponieważ jest rzeczą konieczna., ażeby 
myśl domów Jagiellońskich, będących wła­
snością gminy m. Lwowa i zostających pod 
stałą opieką, została wprowadzona w czyn już 
W roku bieżącym, przeto Bada miejska po­
leca magistratowi, ażeby w przeciągu 2 mie­
sięcy opracował i do zatwierdzenia Beprezen- 
tacyi miejskiej przedłożył plany, koszto­
rysy i regulaminy tych domów".

B. dr. D w e r n i c k i  postawił w końcu 
do regulaminow ego traktowania wniosek, żą­
dający wezwania magistratu, aby celem usu­
nięcia dokuczliwego kurzu na niebrukowa- 
wanych ulicach, wziął pod rozwagę skrapla­
nie tych ulic ropą i przedłożył w drodze re­
gulaminowej odpowiednie wnioski do 4 ty­
godni.

Z porządku dziennego r. dr. P r o c h  n i ­
t k i  referował sprawę wysłania z grona Ba­
dy miejskiej trzech delegatów na uroczystość 
odsłonięcia pomnika Pułaskiego i Kościuszki 
i na kongres polski w Waszyngtonie, wmosząc, 
by na koszta podróży tych delegatów prze­
znaczyć kredyt w wysokości 6.000 koron.

Po dłuższej na ten temat dyskusyi, w 
której zabierali głos radni: W ł o d z i m i r -  
8ki ,  dr. DwTe r n i c k i .  B i e d l .  dr. A d a m ,  
G e t r i t z ,  wmioski referenta uchwalono je ­
dnomyślnie.

W  dalszym c-iągu posiedzenia uchwa­
liła Bada sprzedać w drodze licytacji real­
ność miejską przy ulicy Rejtana 1. 4, naby­
tą przez miasto w celu zrealizowania fun­
dacji im. Kubasiewicza na Zakład dla nieu­
leczalnych ; oddała roboty introligatorskie na 
lat sześć p. Stanisław ow i Getritzowi; oraz 
oświadczyła się przeciw nadaniu p. Lande- 
sowi koncesji na nową aptekę w ulicy Ba­
torego lub ul. 29 Listopada.

Wkońc-u uchwaliła jeszcze Bada ze­
zwolić na otwarcie nowej ulicy, prowadzącą] 
z ulicy Leona Sapieha do ulicy Murarskiej.

Na tem o godzinie 9 wieczorem za­
niknął prezydent miasta p. Ci u c li ci ń s  ki 
posiedzenie, życząc radnym „W esołych Świąt".

Proces Tarnowskiej.
(Korespondencja idasna Gazety Lwowskiej).

W enecya, dnia 16 marca.
D ziew iąty dzień rozpraw'}'.

Bównież i dzisiejszą przed i popołu­
dniową rozprawę wypełniło wyczerpujące 
przesłuchanie podsądnej Maryi Tarnowskiej. 
W audytoryum, wobec tego, iż przewodni­
czący rozprawy, radca Fusinato, jest na ra­
zie nieczuły na wszelkie zabiegi pań wene- 
ckich, zasiedli znowu tylko sami mężczyźni.

Dalsze zeznania osk. M aryi 0 ’R ourke- 
Tarnow skiej.

Przewodniczący, radca Fusinato, otwo­
rzywszy o godzinie 10 przed południem roz­
prawę, zadawał przedewszystkiem podsądnej 
cały szereg pytań, celem stwierdzenia, o ile 
Tarnowska wzięła pośredni udział w' zamor­
dowaniu hr. Komarowskiego.

P r  ze wT.: Z W enecji wysłała pani do 
Nauinowa depeszę, wzywając go do przyja­
zdu do Wiednia, dokąd pani również się u- 
dała w towarzystwie hr. Komarowskiego, Pe- 
rierównej i swego syna. W depeszy tej za­
lecała pani również Naumowowi, aby mel­
dując się w hotelu, podał fałszyw e nazwisko 
i nie przyznawał się wcale do tego, żeprzy­
jechał z Rossyi. Czy" tak?

O sk .: Tak...
P r  ze w.: Pani wyszła na jego spotka­

nie na dworzec kolejowry i bardzo oziębłego 
przyjęła?

O sk.: Tak...
P r z e  w.: Powiedziała mu pani także, 

jesteś zaręczona z Komarowskim i że on 
stosownie do tego musi się zachować?

Osk.: Tego nie powiedziałam.
P r z e  w.: Czy powiedziała mu pani, aby 

^  hotelu „Metropole" zamieszkał pod fałszy- 
Wem nazwiskiem?

Osk.: Tak...

P r z e w.: Czy wskutek żądania pani prze-, 
siedlił się następnie Naumow z hotelu „Me- 

itropole" do hotelu „Meissl & Schadn"?
1 O s kv. Tak...

P r  ze w.: Czy nie gniewało to Nau- 
mowa, że pani cały swój czas pobytu w 
Wiedniu spędzała w towarzystwie Komarow­
skiego?

Osk.: Sądzę, że nie, gdyż wiedział do­
brze, co ja myślę o Komarowskim.

P r z e  w.: Czy otrzymywała pani od 
Naumowa w czasie pobytu jego w Wiedniu 
listy, w których groził, że popełni samobój­
stwo?

Osk.: Naumow przysłał mi wiele listów 
Była to niespokojna natura...

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje te listy, 
które Naumow pisał do Tarnowskiej w cza­
sie swrngo pierwszego pobytu w Wiedniu, po- 
czem zwraca się do podsądnej z zapytaniem: 
Czy po listach Naumowa, które są w tonie 
rozpaczliwym, odwiedziła go pani, aby go u- 
spokoić?

O sk.: Tak... i to nie raz.
P r  ze w.: W  toku dochodzeń powie­

działa pani, iż uczyniłaś to dlatego, aby go 
w jego rozpaczy pocieszyć i powiedzieć mu, 
że powinien liczyć na jej miłość. Czy nie 
radziła mu pani, aby wyjechał do Podwoło- 
czysk i czy nie odebrałaś mu rewolweru, aby 
się nie zastrzelił?

Osk.: Tak... to prawda.
P r  ze w.: Naumow zeznał tutaj, iż pa­

ni obiecała mu przyjechać do niego do Pod- 
wołoczysk i że w tym czasie źle wyrażałaś 
się o Komarowskim?

Osk.: Obawiałam się, aby między Ko­
marowskim i Naumowem nie przyszło do 
kłótni, gdyby się w Wiedniu spotkali.

Po odczytaniu telegramu, wysłanego 
przez Tarnowską za porozumieniem się z Pry- 
łukowem do Naumowa, bawiącego wówczas 
w Podwołoczyskach, a wzywającego go do 
ponownego przyjazdu do Wiednia i postara­
li! a się o pasport, zapytuje p r z e w o d n i ­
c z ą c y  podsądną w dalszym ciągu: Dlaczego 
w depeszy tej radziła pani Naumowowi, aby 
postarał się o pasport, byle tylko nie w Orelu?

Osk. :  Nie chciałam, aby w Orelu wie­
dziano, że Naumow bawi ze mną.

P r z e  w. :  Pani jest oskarżona o to, że 
nakłaniałaś Naumowa i Pryłukowa do zamor­
dowania Komarowskiego.

Osk. :  To nie ja nakłaniałam Pryłuko­
wa. Przeciwnie, Pryłukow był tym, który 
często wyrażał życzenie, aby Komarowski 
znikł ze świata. Pierwotnie Pryłukow chciał 
sam dokonać morderstwa, później jednak mó­
wił m i: „Nie zabije Komarowskiego, gdyż 
obawiam się, że mnie potem nie będziesz 
już kochała".

P r  z e w. :  Pani nie wyjechałaś do Pod- 
wołoczysk, gdyż przeszkodziły ci w tein, jak 
się • wyraziłaś w depeszy, poważnej natury 
przyczyny. Proszę mi obecnie powiedzieć, 
jakie to były przyczyny?

Osk. :  Byłam wtedy chora.
P r  z e w. :  W  tej samej depeszy zawia­

damiała pani Naumowa, by był przygotowany 
na dłuższą podróż zagranicę.

Osk. :  Byłam wtedy chora i nie mo­
głam wiedzieć, jak długo potrwa moja cho­
roba.

P r  ze w .: Wzywałaś pani także Naumo- 
wa, by jak najprędzej postarał sie o pasport.

Os k . :  Tak."
Obr. dr. L u z a t t i  (do Naumowa): Czy 

depesza ta nie wydała sie panu zimną, zwła­
szcza, że Tarnowska nie przemawiała w niej 
do pana przez drugą osobę?

Osk. N a u m o w :  Nie przypominam so­
bie obecnie dokładnie, jakie wrażenie wy­
warła na mnie ta depesza.

Odczytano następnie dalsze depesze, 
wysłane przez Tarnowską do Naumowa, ba­
wiącego w Podwołoczyskach.

P r  ze w. (do Tarnowskiej): W jednej 
z depesz radzi pani Naumowowi, aby zwró­
cił się o pomoc do pana Belońskiego, celem 
szybszego uzyskania pasportu, przyezem do­
dałaś, iż jesteś w rozpaczy z powodu jego 
ociągania się.

Osk. :  Obawiałam się, by Naumow
z rozpaczy nie popełnił samobójstwa.

P r z e w . :  Pani wysłałaś także w tej 
sprawie depeszę do Belońskiego, ^tórą je­
dnak nie zaopatrzyłaś swojem nazwiskiem. 
Zkąd mógł Beloński wiedzieć, że depesza 
pochodzi od pani?

Osk. :  Ponieważ Beloński znał mnie 
dobrze.

P r z e w . :  Beloński mógł mieć także, 
inne znajomości.

Osk. :  Zapewne, lecz on wiedział, że 
ja to właśnie w tym czasie bawię w Wiedniu.

P r z e w . :  W ięc pani z Belońskim była 
w bardzo serdecznych .stosunkach?

Osk.  : Tak....
P r z e w .  podaje do wiadomości, że w 

depeszy, wystosowanej do Belońskiego, prosi 
go Tarnowska, by przed nikim nie zdradził 
jej miejsca pobytu

Z kolei odczytano depeszę Naumowa 
do Tarnowskiej o następującem brzmieniu: 
„W iem obecnie, co mi wypada uczynić.

P r z e w .  (do Naumowa): Co pan chciał 
przez to powiedzieć?

Osk. N a u m o w :  Że chcę pozbawić się
życia.

P r z e w. :  Dlaczego chciał pan to uczy­
nić ?

Osk. N a u m o w :  Ponieważ depesza ta 
wydała mi się bardzo chłodna i zdawało mi 
się, że Tarnowska już mnie nie kocha.

P r z e w .  (do Tarnowskiej): Dlaczego 
wysłała pani depeszę do Naumowa także do 
Oreln, wiedząc dobrze o tem, że bawi on 
w Podwołoczyskach?

Osk.: Aby w Orelu nie wiedziano, że 
Naumow bawi ze mną.

P r z e  w.: Czy, gdy Naumow po raz drugi 
przybył do Wiednia, Komarowski sporządził 
już testament i ubezpieczył się na życie na 
korzyść pani?

Osk.: Tylko testament.
Pr z e w. :  Z depeszy, którą Naumow wy­

słał z Warszawy, a więc, gdy znajdował się 
w drodze do Wiednia, wynika, że przybył on 
w dzień po dokonaniu przez Komarowskiego 
ubezpieczenia na życie. Akt oskarżenia po­
wiada, że pani rozmaitych sposobów używała, 
aby skłonić Pryłukowa do samobójstwa, gdyż 
stał on pani na zawadzie, gdy tymczasem w 
Naumowie znalazła pani człowieka, który jej 
był potrzebny. Nie udało się to pani jednak, 
wobec czego nie pozostawało pani nic innego, 
jak wtajemniczyć Pryłukowa w swoje plany. 
Zawiadomiła go pani przeto o testamencie, 
policy ubezpieczeniowej, a także i o tem, że 
Naumow zabije Komarowskiego, spodziewa­
jąc się, że Pryłukow przecież pewnego pię­
knego dnia odbierze sobie życie.

Osk.: Pryłukow nie mówił ze mną ni­
gdy o swych zamiarach samobójczych. W dniu 
przed moim odjazdem z Wiednia do Bossyi, 
gdy Komarowski ubezpieczył się już na wy­
padek swej śmierci, powiedział mi Pryłukow, 
że nie może zabić Komarowskiego, gdyż oba­
wia się, że potem nie będę go już kochała.

P r z e w . :  Czy Pryłukow radził wtedy 
pani, byś za narzędzie do zamordowania Ko­
marowskiego użyła Naumowa?

Osk.: Tak....
Pr z e w. :  Czy rozmowę tę mieliście rze­

czywiście w dniu przed odjazdem pani z Wie­
dnia?

O sk.: Tak.
Obr. dr. B e r t  a c c i  o li:  Czyj to był po­

mysł, aby Naumowa, bawiącego w Podwoło- 
czyskaeh, wezwać po raz drugi do Wiednia ?

O s k.: Myśl ta wyszła od Pryłukowa.
Obr. dr. B e r t a c c i o l i :  Dlaczego wy­

słała pani do Naumowa depeszę z wezwaniem, 
by był gotów do wyjazdu do Wiednia i dla­
czego depeszę tę pisał Pryłukow pod dykta­
tem pani? Depesza ta zawierała także czułe 
słówka. Jakże więc mógł zazdrosny o panią 
Pryłukow pisać takie rzeczy?

O s k.: Nie umiem tego wytłumaczyć. 
Depeszę układaliśmy do spółki.

P r z e  W'.: Czy było to u pani zwycza­
jem, że miłosne depesze do kochanków dy­
ktowałaś innym kochankom?

Osk. :  Nie. Dyktowałam wprawdzie 
Naumowowi kilka depesz do Komarowskie­
go, lecz niema w nich mowy o miłości, Są 
one zredagowane jedynie w tonie przyjaciel­
skim.

P r z e w . :  Czy, gdy Naumow po raz 
drugi przybył do Wiednia, był oczekiwany 
na dworau przez Perierównę, która zawiozła 
go do hotelu „Continental"? Czy radziła mu 
pani, aby zamieszkał tam pod nazwiskiem 
Delonge ?

O s k.: Tak, nie chciałam bowiem, by 
Komarowski dowiedział sie, że Naumow ba­
wi w Wiedniu.

P r z e w . :  Pani mieszkała wtedy w po­
bliskim hotelu „Bristol" z Komarowskim i 
Perierówną. Mieszkał tam także Pryłukow, 
a mimo to nie wiedział o tein Komarowski.

Osk. :  Tak.
P r z e  w.: Czy to prawda, że przy spo­

tkaniu z Naumowem bardzo chłodno się pani 
z nim obeszła ?

Osk.: Byłam wtedy nie w humorze.
P r z e w .  Czy Naumow widział panią 

jednego dnia jadącą powozem w towarzystwie 
nieznanego mu mężczyzny?

Osk. :  Tak.
P r  z e w.: Co mu pani powiedziała, gdy 

się pytał o owego nieznajomego?
O sk.: Powiedziałam, że był to rossyj- 

sjd konsul.
P r z e  w.: Czy tak było w rzeczywi­

stości ?
Osk. :  Nie.... był to Pryłukow.
Znawca sądowy prof. dr. B o r r i : Dla­

czego przyjęła pan: Naumowa tak chłodno?
O s k.: Byłam wtedy chora i bez hu­

moru.
P r z e w . :  To dziwne, że pani osoby, 

które pozostawały z nią w serdecznych sto­
sunkach, tak chłodno przyjmowała na powi­
tanie.

O sk.: Zawsze tak nie było.
Pr z e w. :  Czy może pani jest zmienne­

go usposobienia?
Osk. :  Tak.... a dodać muszę, że wtedy 

byłam jeszcze i chora.
Prok. B a n d  i :  Ta zmiana w usposo­

bieniu pani wydaje mi się dziwna.
P r z e w . :  Dlaczego radziła pani Naumo­

wowi, aby przed swoim wyjazdem do Mo­

skwy usunął ze swych ubrań etykiety kraw­
ców ?

O s k.: Tak radziłam mu wtedy tylko, 
gdy po raz pierwszy jechał do Kijowa. Oba­
wiałam sie bowiem, że mąż dowie się przy­
padkowo o mym pobycie i zabierze mi syna.

P r z e w . :  Jak mógłby mąż pani dowie­
dzieć się za pomocą etykiet na ubraniach 
Naumowa o pobycie pani?

Osk. :  Mogła o tem donieść służba ho­
telowa memu mężowi.

P r z e w . :  Czy przed swoim wyjazdem 
z Wiednia umówiłaś się pani z Pryłukowem, 
iż w depeszach Naumowa będziecie nazywali 
„Bertą", a Komarowskiego „Adelą".

Osk. :  Bzeczywiście... tak radził Pry­
łukow.

P r z e w . :  Pryłukow zeznał, że wysłał 
do pani jeszcze inne depesze, których nie­
stety śledztwo nie zdołało zebrać.

Os k. :  Tak.
Na tem o godzinie 12 w południe od­

roczył przewodniczący dalszy ciąg rozprawy 
do popołudnia, godziny 2.

(Rozprawa popołudniowa).
Na popołudniowej rozprawie, którą prze­

wodniczący, radca F u s i n a t o ,  otworzył o go­
dzinie 2-15, omawiano depesze, jakie bezpo­
średnio przed morderstwem wymieniali mię­
dzy sobą z jednej strony Tarnowska i Pry­
łukow, a z drugiej strony Tarnowska i 
Naumow.

P r z e w . :  Pryłukow zeznał na rozpra­
wie, że ową zmyśloną depeszę, zawierającą 
obrazę pani i Naumowa, wysłał na wyraźne 
życzenie pani, aby podjudzić Naumowa do 
zamordowania Komarowskiego.

Osk. :  Od Pryłukowa otrzymywałam
codziennie rozmaite wskazówki w drodze te­
legraficznej. Musiałam przeto Naumowowi 
pokazać i tę zmyśloną depeszę.

P r z e w . :  Podczas przesłuchania w W ie­
dniu mówiłaś pani coś innego.

Osk. :  Tli jednak mówię prawdę.
P r z e w . :  W  Wiedniu twierdziłaś pani, 

że pokazałaś Naumowowi depeszę, rzeczywi­
ście pochodzącą od Komarowskiego.

Osk. :  Ale to nie była prawda.
Pt  ze w .: Czy rozmawiała pani z Nau­

mowem o dawnych swych kochankach?
Osk. :  Tak, ale tylko w. tym celu, aby 

mu powiedzieć, że oskarżają mnie o to, iż 
jestem winna ich śmierci.

P r z e w . :  Czy żądała pani od Naumo­
wa, aby ją uwolnił od Komarowskiego?

Osk. :  Nie. Naumow wobec mnie ni­
gdy nie wyraził się, iż chce wyzwać Koma­
rowskiego na pojedynek.

P r z e w . :  Co miała oznaczać depesza 
wysłana przez panią do Pryłukowa: „Tele­
gram wywarł wspaniały skutek" ?

Osk. :  Że zmyślona depesza Pryłukowa 
podrażniła Naumowa...

P r z e w . :  Pryłukow odpowiedział wte­
dy : „Przygotowałem jeszcze coś lepszego".

Osk. :  Pryłukow chciał przez to powie­
dzieć, że Komarowski musi być zabity.

P r z e w . :  Czy Pryłukow żądał od pani, 
byś wysłała także depeszę do Naumowa w 
Wiedniu ?

Osk. :  Tak. Pryłukow żądał odemnie, 
bym zatelegrafowała Naumowowi, iż postano­
wiłam poślubić Komarowskiego, aby jeszcze 
bardziej podrażnić Naumowa. Później wysła­
łam do Pryłukowa depeszę, aby oczekiwał 
przyjazdu Naumowa w Wiedniu na dworcu, a 
po dokonaniu morderstwa nie kazał go are­
sztować. Pryłukow jednak odpowiedział, że 
Naumow musi być przytrzymany.

Pr z e w. :  Pani jednak telegrafowała: 
„Berta nic mnie nie obchodzi. Bób, co chcesz". 
Co pani chciałaś przez to powiedzieć?

Osk.: To znaczyło, że Naumow może 
być aresztowany. Chciałam w ten sposób u- 
spokoie. Pryłukowa.

Pr z e w. :  Czy wiedziała pani o tem, że 
Pryłukow miał z sobą w Wenecyi dwu de­
tektywów ?

Osk. :  Nie.
Pr z e w. :  Naumow zeznał, żeś pani dnia 

30 sierpnia przybyła z nim do Moskwy, by­
liście razem w teatrze na przedstawieniu, po­
czerń w hotelu spędziłaś pani razem z nim 
cała noc.

Osk.: To jest nieprawda.
Pr z e w. :  Ale w dniu tym dałaś pani 

Naumowowi instrukcye, jak ma się zabrać 
do zamordowania Komarowskiego ?

Osk.. Tak.
P r z e w.  Naumow miał do zabicia Ko­

marowskiego użyć rewolweru, a po dokona­
nej zbrodni rzucić broń do wody.

Osk.: Tak.
Pr z e w. :  Następnie miał Naumow udać 

się do hotelu i wyjechać do Zurychu, gdzie 
mieliście się spotkać.

Osk.: Tak umówiliśmy się.
P rzew .: Czy kazała pani Naumowowi, 

by na wypadek aresztowania nie podał swe­
go prawdziwego nazwiska i narodowości? 
Czy miał Naumow wysłać do pani list, z któ­
rego miało wynikać, żeś pani wcale nie je ­
steś wmieszana w zbrodnię?

Osk.: Tak.
Pr z e w. :  Naumow nia.chciał Komarow-
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skiego zamordować. Wiele trudu kosztowało 
panią, zanim zdołałaś go do tego nakłomić.

Osk.: W  Moskwie Naumow sarn się. 
na to zgodził.

P r z e  w.: Czy dałaś pani Naumowowi 
amulet na drogę?

Osk.: Tak.... żądał go. Był to krzyżyk, 
który nosiłam zawsze na szyi.

P r  zew.  (do Naumowa): Czy w Wene- 
eyi otrzymał pan od Tarnowskiej depeszę?

Osk. N a u m o w : Tak. Była bardzo ser­
deczna.

Osk. T a r n o w s k a :  Wysłałam trzy ta­
kie depesze wskutek porady Pryłukowa.

Następnie odczytano całą koresponden- 
cye miedzy Komarowskirn a Tarnowską, wy­
mienianą miedzy nimi po 27 sierpnia. Listy 
KomarowskJgo są nadzwyczaj czułe, pełne 
namiętnych słów. Opowiada w nich Koma- 
rowski z najdrobniejszymi szczegółami swoje 
życie i zwierza się z najskrytszych myśli. 
Między tymi listami znajduje się jeden list 
Komarowskiego, który zawiera tak niemoral­
ne ustępy, iż przewodniczący nie chciał go 
nawet kazać odczytać. Bównież listy Tar­
nowskiej są bardzo czułe.

W jednym z telegramów Komarowskie­
go znajdują się wyrazy francuskie: Chasłe 
fiancee. Ponieważ wyrazy te przetłumaczono: 
„Czysta narzeczona11, rozwinęła ; sie dłuższa 
na ten temat dyskusya.

P r z e  w.: Jak pani rozumiała te wy­
razy?

O sk.: Czysta narzeczona. Zresztą da­
dzą na to odpowiedź lekarze.

J e d e n  z p r z y s i ę g ł y c h :  Dlaczego 
pani, która pisałaś tak czułe listy do Koma­
rowskiego, nie zawiadomiłaś go o grożącem 
mu niebezpieczeństwie?

Osk.: Spodziewałam się bowiem, że 
Naumow jeszcze w ostatniej chwili zmieni 
swój zamiar i nie popełni zbrodni.

P r  ze w.: To jest niemożliwe. Pani nie 
mogłaś ani na chwilę wątpić o tern, że zbro­
dnia zostanie dokonana. Pryłukow bowiem 
telegrafował pani: „Gdyby Berta nie dzia­
łała, to ja będę działać11.

Osk. :  Ja jednak nie byłam tego zdania.
Obr. dr. D r i u s s i  przedkłada list nie­

jakiego Contiego z Medyolanu, w którym 
tenże twierdzi, iż był obecny przytem, jak 
Naumow po dokonanej zbrodni w pociągu 
kolejowym, zdążającym z Wenecyi do Wero­
ny, ofiarował pewnej damie czerwone goźj 
dziki.

Na tern o godzinie 6'80 odroczył prze­
wodniczący dalszy ciąg rozprawy do jutra 
rana.

Jak się dowiaduję, rząd rossyjski za 
pośrednictwem swego ambasadora przy Kwi- 
rynale miał zażądać od rządu włoskiego wy­
dania Pryłukowa po ukończonym procesie z 
powodu sprzeniewierzenia przez niego depozy­
tów swych klientów' wr kwocie 60.000 rubli.

X.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
K ole j Jaw orzno - Szczakowa. W  dniu

11 b. m. odbyła się w Chrzanowie komisya 
rewizyjna trasy projektowanej kolei lokalnej 
z Jaworzna do Szczakowy. Narady komisyi 
zakończyły się w Krakowie pod przewodni­
ctwem radcy Namiestnictwa dr. Stanisława 
Ustyanowskiego, przy licznym współudziale 
zsfitępców Rząau, Wydziału krajowego, po­
wiatu i stron interesowanych. Koneesyę na 
rozpoczęcie robót przygotowaw czych otrzymał 
Robert Doms, naczelny dyrektor Tow. akc. 
górniczego i przemysłowego w Krakowie. Pro­
jektowana kolej ma być wybudowana jako 
przedłużenie istniejącej inź kolei lokalnej Pi- 
ła-Jaworzno. O konieczności budowy tego 
przedłużenia i korzyściach, jakie z tego bę­
dzie miał kraj, a zwłaszcza tak silnie roz­
wijający się przemysł węglowy w Zagłębiu 
krakowskiem, świadczy najlepiej to, że kolej 
lokalna Piła-Jaworzno. która ma być prze­
dłużona do Szezakowy, już dziś ma bardzo 
wielki ruch towarowy. Dotychczas kolei ta 
kończy się wT Jaworznie i dlatego nie może 
się należycie rozwijać, gdyż służy ona praej 
ważnie tylko do obsługi istniejących tam ko­
palń węgla, a nie łączy z sobą większych 
węzłów kolejowych.

Przez wybudowanie projektowanego 
przedłużenia do Szczakowy, uzyska się nie- 
tylko bezpośrednie krótkie połączenie Chrza­
nowa ze Szczakową, ale także dwu głównych 
linij w Galicyi, oraz otworzy się nowe po­
łączenie do Granicy. Projektowana kolej ma 
pierwszorzędne znaczenie dla kopalni Gwa­
rectwa Jaworznickiego i kopalń w Borach, 
gdyż przez to dla kopalń tych zostanie o- 
twarta prosta droga do Szczakowy i Grani­
cy i będzie umożliwiony eksport węgla kra­
jowego do Królestwa Polskiego. To też ko­
misya, uwzględniając znaczenie ekonomiczne 
projektowanej kolei, uznała konieczność bu­
dowy tej kolei ze względów publicznych i 
postanowiła jak najusilniej projekt ten popie­
rać wobec Rządu centralnego.

OSTATNIA POCZTA.
* Wczorajsza W iener Ztg. w części o- 

głoszeniowej zamieszcza ogłoszenie Dyrekcji 
budowy dróg wodnych w sprawie wykonania 
budowy przejazdów drogowych na kim. 114-5,6, 
120-0/1. 122-0/1 i 126-9/10 drogi wodnej Za- 
tor-Samborek jako połączenia k a n a ł u  Du- 
n aj - O d r a z W  i s ł ą.

Oferty należy składać do protokołu eks­
pozytury Dyrekcji budowy dróg wodnych w 
Krakowie, ul. Basztowa 18 najpóźniej do d. 
12 kwietnia 1910 i\. godz. 12 w południe, 
gdzie też stronom wolno wejrzeć w akty, za­
wierające bliższe szczegóły rozpisanego kon­
kursu.

=  Wczoraj wieczorem odbył się u Naj j ,  
P a n a  w Burgn. wiedeńskim obiad, w któ­
rym wzięli udział między innymi: P. Prezy­
dent Ministrów br. Bienerth ze wszystkimi 
członkami gabinetu (z wyjątkiem P. Ministra 
Ritta), kierownik Ministerstwa rolnictwa Pop, 
Namiestnik, prezydent policji i dygnitarze 
Dworscy.

=  Naj j .  P a n  przyjął wczoraj wice­
burmistrza dr. Neiunayera na posłuchaniu.

Dr. Neumayer podziękował Najj. fenu  
za udział w pogrzebie dr. Luegera, oraz za 
otrzymane kondolencye.

=  Na j j .  P a n  przyjął na ogólnych po­
słuchaniach d. 17 b. m. między innymi pre­
zydenta sądu krajowego Artymowicza, pod­
komorzego rotmistrza Alfreda Słoneckiego i 
podpułkownika Józefa Pomiankowskiogo.

=  W  ostatnich dniach obradowała w 
Wiedniu k o n f e r e n c j a  c ł  o w o - h a n d l o ­
wa, która zastanawiała się nad sprawą roz­
poczęcia rokowań z Czarnogórą i Argentyną 
i wygotowała wnioski co do ogólnych, posta­
nowień dla tych traktatów. Łącznie z tymi 
wnioskami wygotowany będzie tekst projektu.

Dalsze obrady odbędą się po świętach.
=  Na zgromadzeniu obywatelskiem w 

Bremie obradowano nad w n i o s k i e m  s o ­
c j a l i s t ó w  w sprawie wstrzymania postę­
powania dyscyplinarnego, wytoczonego kilku 
nauczycielom za przesłanie Beblowi postula-- 
tów nauczycielskich, — oraz nad wnioskiem 
w przedmiocie zniesienia porannych nabo­
żeństw i patryotycznych uroczystości w szko­
łach. Wnioski te wszystkimi głosami prze­
ciw głosom socjalnych demokratów odrzu­
cono. Obrady były burzliwe. Na gal ery ach 
urządzono hałaśliwej domonstracyę, tak, iż 
przewodniczący zebrania polecił je  opróżnić.

—  Z Hagi telegrafują:
Ponieważ prawica odrzuciła onegdaj 

w Izbie propozycję otwarcia dyskusyi nad 
przedłożeniem rządowem w sprawie ubez­
pieczenia socjalnego, socjalista Schaper roz­
począł wczoraj obstrukcyę, żądając głosowa­
nia nawet przy najdrobniejszych sprawach. 
Po dwudziestu głosowaniach Izba wróciła do 
normalnej pracy.

=  N. York Herald donosi z Osaki za 
tamtejszem pismem AWim, że m i ę d z y  R o s ­
sy  ą a J a p o n i ą  p r z y s z ł o  do  n o w e g o  
p o r o z u mi e n i a, na podstawie którego umo­
wa z r. 1906 zostaje rozszerzona na Mandżu- 
ryę i Mongolię.

Porozumienie to równać się ma niemal 
sojuszowi.

=  N. York World  donosi z Waszyng­
tonu rzekomo z bardzo dobrego źródła, że 
rząd japoński przesłał tamtejszej ambasadzie 
propozycje, które ta ma przedłożyć departa­
mentowi zagranicznemu. Mają one na celu 
osiągnięcie p o r o z u m i e n i a  m i ę d z y  J a ­
p o n i ą  a S t a n a m i  Z j e d n o c z o n y m i  tak, 
aby oba mocarstwa mogły odegrać na Da­
lekim Wschodzie dominującą rolę przy u- 
trzyrnaniu zasady otwartych drzwi i równo­
czesnej gwarancji równego traktowania han­
dlowego wszystkich narodowości.

T E L E G R A M  GAZETY LWOWSKIEJ
K raków , 18 marca. (Tel. pry w.). Dziś 

po godz. 11 rano rozpoczęły się. w sali Mu­
zeum tochniczno-przemysłowogo obrady zja­
zdu fotografów galicyjskich. Przybyło wielu 
uczestników z zachodniej części kraju. Pre- 
zydyum zjazdu stanowią przewodniczący Se- 
bald (Kraków), zast. przew. Henner (Kraków), 
sekretarze Malisz i Kuczyński. Na początku 
obrad są sprawy zawodowe fotografów. Pier­
wszy referat o upadku przemysłu fotografi­
cznego wygłosił p. Malisz. Referent propo­
nuje utworzenie krajowego komitetu dla 
spraw' zawodowych fotografów w Galicyi, 
oraz zakładanie stowarzyszeń fotograficznych. 
Drugi referat o zniżce cen artykułów foto­
graficznych wygłosi p. Kuczyński. Idzie tu o 
przeprowadzenie pertraktacji z fotografami, 
co do zniżek dla fotografów galicyjskich. 
Wieczorem odbędzie się w sali hotelu Polle- 
ra zebranie towarzyskie.

K raków , 18 marca. (Tel. prywatny). 
W  dniach 15, 16 i 17 b. ni. odbywał się 
największy przejazd przez Kraków robotni­

ków sezonowych do Prus. Dziennie przejeż­
dżało przez Kraków 9 do 13 pociągów prze­
pełnionych robotnikami, których liczba we­
dług znawców wynosiła do 12.000. Przepeł­
nienie na tutejszej stacyi, jak również w 
Mysłowicach jest olbrzymie. W Krakowie 
muszą robotnicy czekać po kilka dni na od­
jazd do Prus.

K raków , 18 marca. (Tel. p ry w.). Maj­
strowie masarscy udali się dziś do prezyden­
ta miasta z prośbą o interwencyę w sprawie 
strejku czeladzi. Wskutek strejku majstrowie 
stracili, cały eksport na zachód, dochodzący 
do Dalmacyi, francuskiej Riwiery i Londynu. 
Niektórzy majstrowie obliczają, że stracili 
zamówienia na 100.000 koron.

Dziś przed południem odstawiono do 
sądu karnego robotnika Kubickiego, sprawcę 
zabójstwa Brzeziny. Również odstawiono do 
sądu robotnika masarskiegoo Wasilewskiego, 
który rozsyłał listy z pogróżkami.

Rada państwa.
W iedeń , 18 marca. P. K u n i c k i  u- 

czynił na dzisiejszem posiedzeniu Izby po­
słów wniosek o upaństwowienie polskiego 
gimnazjum realnego w Orłowej na Szląsku.

Po odczytaniu wpływów P. Minister 
obrony kraj. gen. G e o r g  i odpowiadał na 
szereg .interpelacyj, między innemi na inter­
pelację p. M a d e j  a w sprawie żandarma Bo­
saka i na interpelacye p. S c hm  i d a w spra­
wie poprawy bytu i zaopatrzenia na starość 
t. zw. inwalidów patentowych. P. Minister 
oświadczył, że poprawa ich losu jest postu­
latem sprawiedliwości a w projekcie ustawy 
o zaopatrzeniu wojskowych podwyższenie ich. 
płac jest przewidziane. Ponieważ wniesiony 
projekt zawisły jest od zgody rządu węgier­
skiego-. dlatego dotychczasowe starania w tym 
względzie nie odniosły pożądanego skutku. 
P. Minister poświęci tej kwestyi swą uwagę.

Następnie odpowiadał na interpelacje 
P. Minister oświaty hr. S t u e r g k h .

Po wyborach uzupełniających do komi’  
syj Izba przystąpiła do dalszego ciągu roz­
prawy nad ogólną ustawą o kolejach lokal­
nych. Jako pierwszy zabrał głos P. Minister 
kolei, W r b a .

W iedeń , 18 marca. Komisya p r a s o ­
wa  przyjęła postanowienia z §§ 47— 49. — 
Przy § 4 7  referent Ske c l l  proponował znie­
sienie zakazu rozszerzania skonfisskowanych 
przed latami druków, których treść obecnie 
nie wykazuje znamion zbrodni.

Po krótkiej dyskusyi resztę postanowień 
przyjęto fe n  samem cała ustawa została w 
komisyi załatwiona.

W iedeń , 18 marca. Na posiedzeniu ko­
m isji 1 e g i t y m a c y j n e j przewodniczący 
p. i) a s z y ń s k i  stwierdził, że zarzuty nie­
których pism, odnoszące sie do bezczynności 
komisyi, są bezpodstawne. Komisya nastę­
pnie zajmowała się referatem dr. Lieber- 
mana w sprawie utworzenia trybunału wy­
borczego. Przewodniczący podał do wiadomo­
ści, że wniosek p. Romańczuka w tej samej 
sprawie został komisyi przydzielony.

W iedeń, 18 marca. Komisya dla z a- 
r a z y  b y d l ę c e j  odbyła dziś posiedzenie, 
na którem przyjęto wniosek, by położyć 
kres wielokrotnym skargom w sprawie ostrych 
postanowień nowej ustawy o zarazach, wzglę­
dnie rozporządzeń wykonawczych. Jfinroszo- 
no przewodniczącego, by jak najrychlej zwo­
łał posiedzenie i sprawę postawił na porząd­
ku obrad. — Na posiedzenie to mają być 
także zaproszeni zastępcy Rządu.

W iedeń , 18 marca, Wiener Ztg. ogła­
sza: Najj. Pan zamianował dr. Ludwika 
B i r k e n m a y e r a ,  prywatnego dojmita z ty­
tułem nadzwyczajnego profesora, nadzwy­
czajnym profesorem matematyki i fizyki w 
Uniwersytecie Jagieł lońskim.

W iedeń , .,18 marca. Wiener Ztg. ogła­
sza: Najj. Pan zezwolił, by ustępującemu ze 
służby państwowej szefowi sekeyi w Prezy- 
dyum Rady Ministrów, dr. Rudolfowi S i e g -  
h a r t o w i ,  wyrażono Najwyższe uznanie za 
niestrudzoną, doskonałą działalność,

W iedeń, 18 marca. Wiener Ztg. ogła­
sza: Najj. Pan zamianował tajnego radcę 
dr. Rudolfa S i e g h a r t a ,  gubernatorem e. k. 
uprzyw. austryackiego Zakładu kredytowego 
ziemskiego.

W iedeń, 18 marca. Wiener Ztg. ogła­
sza: P. Minister wyznań i oświaty nadał 
prawo publiczności I .—VIII. klasom prywa­
tnego gimnazyum żeńskiego „Towarzystwo 
prywatnego gimnazjum żeńskiego11 we Lwo­
wie z rokiem szkolnym 1909/10, oraz prawo 
odbywania egzaminów dojrzałości z wydawa­
niem ważnych państwowo świadectw.

K arlsruhe, 18 marca. Król szwedzki 
wczoraj wieczorem odjechał na Południe.

B ogota , 18 marca. Kiedy dziś kolej 
miejska, należąca do amerykańskiego Towa­
rzystwa, podjąć chciała ruch zastanowiony z 
powodu ostatnich, wydarzeń, przyszło do nie­
pokojów ulicznych.

L ou dyn , 18 marca. Izba wyższa uchwa­
liła jednogłośnie przejść do dyskusyi szcze­
gółowej nad propozycjami lorda Rosebe- 

$ y ’ego. Pod koniec dyskusyi generalnej lord 
Landsdowne wskazał na konieczność silnej 
drugiej Izby i wyraził nadzieję, że projekt 
reformy nie będzie tego rodzaju, by wpro­
wadził kompletny przewrót.

L on d yn , 18 marca. Redmond oświad­
czył w mowie, że wobec niezdecydowanego 
postępowania rządu, odbędą się za kilka ty­
godni nowe wybory.

Sofia, 18 marca. Zapowiedziany na wczo­
raj opozycyjny mityng w sprawie zajść w 
Ruszczuku został odłożony na niedzielę. Po­
licja  przy pomocy wojska utrzymuje porządek 
w mieście, nie dopuszczając do gromadzenia 
się. Przy onegdąjszem starciu między kawa- 
leryą a tłumem, około 60 demonstrantów, 
przeważnie socjalistów, odniosło rany od sza­
bli i kopyt końskich. Niektórzy ranni są dość 
ciężko. Kilku żołnierzy jest również rannych. 
Na prowincji odbyły się zgromadzenia pro­
testujące.

K onstantynopol, 18 marca. Minister 
wojny wydał rozporządzenie, mocą którego 
wydaleni oficerowie mogą po złożeniu egza­
minu być reaktywowani, Oficerowie ci je ­
dnak mogą być przydzieleni do służby w Je­
menie.

S alon ik i, 1 8 ’ marca. Komenda korpu­
su postanowiła, by niemahometańscy żołnie­
rze podczas postu otrzymali osobne jedzenie, 
na co otrzymają dodatki pieniężne. Chrzo- 
ścianie w niedzielę, izraelici zaś w sobotę 
będą prowadzeni przez oficerów' na nabo- 
jjfljistwa,

Teheran, .18 marca. (Pet. A g.) Ogło­
szono tn depeszę wzywającą ludność, aby z 
powodu obecności obcej siły zbrojnej w 
kraju, na znak żałoby narodowej, nie obcho­
dziła dnia noworocznego, a pieniądze prze­
znaczone na uroczystości, oddała do dyspo- 
zycyi rządowi.

Regentowi udało się nakłonić urzędni­
ków ministerstwa spraw zagranicznych do 
podjęcia pracy,, którą zastanowili z powodu 
konfliktu z ministerstwem skarbu.

P o łożen ie  w K rólestw ie P olsk iem  
i w R ossyi.

TY arszawa, 18 marca. (Tel. pryiu.). 
Studenci I. kursu Politechniki ogłaszają w 
Swob. Słowie list, w którym oświadczają, że 
strejk ich nie jest demonstracją i trwać bę­
dzie poty, póki nie spełnione zostaną 
wszystkie żądania studentów.

Warszawa, 18 marca. (Tel. p ryw ). 
Komisya senatorska zbiera obecnie obfite ma- 
teryały rewizyjne, odnoszące się nietylko do 
gospodarki miejskiej, ale i do innych dzie­
dzin działalności administracyjnej. Komisya 
posiada już wszystkie rozporządzenia i prze­
pisy, odnoszące się do przywrócenia spokoju 
w kraju i stanów wyjątkowych po roku 1905. 
Gromadzone są również materyały, odnoszące 
się do zarządów rolnictwa i dóbr państwo­
wych.

YYilno, 18 marca. (Tel. pryw). Izba 
sądowa wileńska rozpatrywała sprawę wło­
ścianina Witołda Czerniawskiego, oskarżo­
nego o rozpowszechnianie broszury wzywa­
jącej prawosławnych do przechodzenia na 
katolicyzm. Pierwotną kardjjglO miesięcy wię­
zienia zniżyła Izba na J| miesiące.

P etersbu rg , 18 marca. (Tel. pryw.). 
Główny zarząd urzędu dla gruntów i rolni­
ctwa na żądanie biskupa Eulogiusza wyzna­
czył dla klasztoru prawosławnego w Jabło- 
szynie 6000 rubli, na rozwój przemysłu lu­
dowego w Chełmszczyźnie, oraz na warstaty 
rzemieślnicze przy klasztorze.

Baku, 18 marca. (Tet. Ag.) Marynarz 
marynarki wojennej dał do komendanta por­
tu, gen. Koljuchanowa, dwa strzały rewol­
werowe, lecz nie trafił go. Kiedy sprawcę u- 
więziono, zwrócił broń przeciwko sobie i 
ciężko sie ranił w głowę.

Telegrafow any kurs w iedeński.
W iedeń, 18 marca 1910. Zamknięcie 

giełdy (ScMusscourse•). Gdzina 2 minut 
30. A k cje  austryackiego Zakładu kredyto­
wego 677'75, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 819'— , Akcyef Anglobanku 
318'75, Akcye Bnionbanku 606'50, Akcye 
Landerbanku 500‘50, A k cje  Bankrereinu 
552-— , Akcye Bodencredit 1191-— , Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 688'— , 
Akcye kolei państwowych 745'25, Akcye 
kolei Południowej 124'— , Akcye kolei Elbe- 
thal — , Akcye kolei Północnej 5455-—•, 
Akcye. kolei czerniowieckiej 568-— , Akcye 
Alpiny 734'75, Akcye Rima Muranyi 662-50, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2602-— , 
Akcye Fabryki broni 704'— , Akcye Ture­
ckie tytoniowe 390’— , Akcye Galicyjsko 
karpackiego Towarzystwa naftowego 877- — < 
Obligacyo węgierskiej indemnizacyi 93-85.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e c h o w i e c k i .



poleca,

WŁADYSŁAWA PODHAŁICZA Lwów, ni. Akademicka L 5.
Baby, Placki, Przekładance, Serniki, Torty i inne ciasta świąteczne. — Wielki wybór pisanek 

i baranków, tudzież koszyczków i bombonierek wyrobu krajowego.
Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą.

N A D E S Ł A N E

Myły nie lyle to smutne, to Woły śmiecta warte!
W-jw-h Męczyłem się o to siedm dni z moim kata- 
C 3 C 3  rem, zażywałem wszystko możliwe i popsu- 

łem sobie w dodatku gruntownie żołądek. 
A  teraz wreszcie kupuję sobie pudełko Faya 

w y r w  prawdziwych Bodeńskich pastylek minoral- 
5 ^ 3  nycli za eałyeli kor. 1.25 — i wszystkie plagi 
■1Q» jakby zdmuchnięte! Że też Indzie wpadają na 

I najlepsze pomysły zawsze na końcu! Ale na 
WW ̂  ji Paya prawdziwe Bodeńskie przysięgam teraz 
tw AM  i nie wychodzą mi one odtąd nigdy.
Jeneralne zastępstwo na Austro-Węgry: W. Th. Gun- 
tzert, c. i k. nadw. dostawca, Wiedeń, IV.'1, Grosse 

Neugasse 17.

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w dobrym stanie. 

Zgłoszenia pod „MEBLE" Biuro ogłoszeń, 
pasaż Hausmana 9, Lwów.

KOMETA HALLEYA
zbliżająca się do nas z nadzwyczajną szybko­
ścią, chcąc osłodzić mieszkańcom miasta 
przepowiadaną na maj katastrofę końca świa­
ta, wyrzuciła z swego łona niewidzianych 
dotychczas na ziemi rozmiarów „Babę Wiel- 
kanocną“ , którą ogląduć można bezpłatnie 
w oknie wystawowem Cukierni PODHALI- 

CZA przy ul. A kadem ick iej 1. 5. 
Cukiernia ta, tak przez kometę uprzy­

wilejowana przyjmuje już od dzisiaj zsmó 
wienia na wszelkie najwykwintniejsze ciasta 
wielkanocne, a szczególnie zwraca uwsgę 
P. T, Publiczności na swoje osobliwości 
w dziale tortów niezrównanej dobroci i peł­
nych artystycznego smaku w ubraniu.

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogich brata Alberta

we Lwowie, ui. Kleparowska 15,
w ykonują wszelkie naprawy m ebli g ię tych ; wy­
rabiają łóżka składane, słom ianki. Ceny umiar­
kowane. Na żądanie zabierają meble do napra­

wy — naprawione odsyłają.

Dom bankowy i kantor wymiany

Sokal i Lilian
poleca nowo urządzone

Ogniotrwałe kasy pancerne z schowkami 
depozytowymi 

(Saf© D e p o s i t s )
w piwnicach swego nowego gmachu. 

Prospekty i cenniki wysyłamy na żądanie.

Przyjecnafś do Lwowa.
Dnia 18 marca 1910

H otel George’a.
PP. L. Pinter z Wiednia, W. Rozwa­

dowski z Brodów, A. Garapich z Zagórza, 
A. Gawrońska z Kijowa.

Hotel Imperial.
PP. dr. B. Herzig z Przemyśla, E. 

Wolski z Hawłowic, J. hr. Męeiński z Par- 
tynia, K. hr. Scipio z Krakowa, S. Mniszek

z Turki, L. Pfeffer ze Stanisławowa, dr. M. 
Seinfeld ze Stanisławowa, dr. J. Kleiner ze 
Lwowa, S. Slubarski z Warszawy.

Hotel Europejski.
PP. A. Zawadzka z Tomaszowa, W. 

Dzikiewicz z Zakopanego, P. Gromnicki z 
Mysłowy, K. Kostkiewicz z Jasła, J. Topol- 
nicki z Rossyi.

Hotel Francuski.
P. L. Jaworska z Sokala.

Hotel „Austria",
PP. M. Radłowska z Rossyi. S. Macu- 

dziński z Bochni, M. Bieliński z Brzostka.
Hotel Savoy.

PP. M. Eeluchowski z Bobrzaniec, S. 
Berg z Bukaresztu, B. Graeger z Berlina, 
R. Faber z Berlina.

Hotel Saski.
P. Władysław Wąsowicz z Wiednia. 

Hotel M onopol.
P. A. Demonte z Berlina.

C E J Y 3 T I  

lw ow skiej Izb y handlowej i
Lwów, dnia 18 marca.
I. Akcye za sztukę.

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.)
Banku gal/ dla handlu i przem. 

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .

I I . Listy zastawne za 100 kor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

„ „ 41/2 pr. w. a. los w 50 1.
„ „ „ 4 pr. w. a.601. po 200 k.
„ kraj. 41/* pr. w. a. los w 511.
„ „ 4 pr. w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. 
(pierwsza em isya ).....................

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.
los w 411/* l a t ..........................
4 pr. los w 56 l a t ....................

I I I .  Obligl za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a.
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.)

„ 41/apr.(3 em.)
„ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 pr...................
Pożyczka m. Krakowa . . . .
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 

z roku 1893 ...............................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

„ 4 konwen. .
„ szkolna krajów. 4 pr. 

r. 1908 ..........................
IV . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.).

Y . Monety.
Dukat cesarsk i...............................
20 fra n k ó w k a ...............................
100 rubli roBsyjskieh srebrnych 

papierowych
100 marek niemieckich . .

K

przem ysłow ej.
płacą |żądają
waluta kor.
K h K h

685 — 695 -

425 - -------

568 - 578 -

450 - 500 -

109 70 110 40
O 99 10 99 80
be 93 60 94 30
© 100 - 100 70
© 94 - 94 70
er

96 - — —
©

fO 93 50 94 20
p
s 97 60 98 30

101 - 101 70
A _  ... _
P 99 70 100 40
& 93 20 93 90

93 20 93 90
© 93 - 93 70

93 80 94 80
90 80 91 50
93 - 93 70

93 50 94 20

116 - 126 -

11 36 11 48
19 10 19 20

250 - 2-53 -
254 - 255 50
117 40 117 80

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
Dnia 16 marca 1909.

A. Ogólny dług państwa.
Jednolity dług państwa w banknot.

maj- l is to p a d ...........................................94'85
. . . 94-80

srebrze

płacą żądają

styczeń-hpiec 
Jednolity dług państwa w

95-05
95—

luty-sierpien 
kwieeień-październik

98-75
98-75

98-95
98-95

płacą żądają

175-50
250-50
332—
332—
291-75

11805

Koronowa waluta.
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 171-50
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 244-50
,, „ 1864 po 100 zł......... 326—
„ „ 1864 po 50 zł........... 326—

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 290-75
B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr......................................117 85
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr................................

C. Obligacye kolejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

53/4 pr. (ostemp. akcye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 57, pr...................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ...............................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr...................

Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr.

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr.....................................

Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za
400 kor. 4 pr....................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pre................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .  

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em, 
z r. 1888, 4 pre. . . . . . .

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 pr.............................................

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 
Kol. Iwowsko.-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 pr...........................................
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr.

Węg. złota renta 4 pr.........................
„ „ „ w wal. kor. 4 pr.
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre.
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 
„ „ „ „ 5 0 'zł. (100 kor.)

94-80 95—

95-40 96-40

115-35 116-35

455— 457—

118-80 119-80

94-75 95-75

94-85 95-85

.lejowe).
104-50 ——

95-85 96-85

95-25 96-25

96-90 97-90

97— 98—

97-90 98-90

96-80 97-80

96-90 97-90

96-80 97-80

97— 98—

94-40 95-40
9530 9630

95-75 96-75

11605 117-05

węgierskiej).
113-70 113-90

92-80 93—
160-50 166-50
224-75 230-75
224-75 230-75

Koronowa waluta. płacą
E. Obligacye indemnizacyjne.

Kroacyi i S ł a w o n i i ................................ 94-50
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . 93 80

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103—
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 pr. . . . . .
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 pr.............................
GaL poż. kr. z roku 1893 4 
Gal. obi. prop. z roku 1889 
Pożyczka miasta Lwowa z

4 pre.....................................
Renta włoska za 100 lirów

ron) 4 pre...........................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

95-50
94-80

4 pr. . 
r. 1896

(96 ko-

(za 100 zł. Nom.).
Anglo-Austr. banku los 47a pr. . .
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
.. n „ „ „ 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 
„ „ „ „ los 50 1. 4Va pr. .
„ „ „ „ „ 60 l. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare .

Banku kraj. dla Galicyi Lodomerył 
4*/a pr. 51Va lat zwrotna . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 41/, pr......................

Banku kr. obi. kolej. żel. 577s 1- 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pre.

„ „ „ 50 lat w. k. 4 pr.

za 100 zł, nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 

10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 
Kolej Lwow-Ozern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr...............................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr 
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr. 

„ „ „ „ 1890 „ 4 pr.

I .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł 
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k.................................
Pożyczka miasta Insbrutu 20 zł. . 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł.

94-25 95-25

100-75 101-75
93-65 94-65
97-25 98-25

90-65 91-65

107.75 113-75
240-35 243-35

i listy dłużne

100-50 101-50
94-70 95-70

300— 306'—
280-25 286-25
101-25 102-25
94— 95—

109-65 110-65
99-25 99-75
93-75 94-75
93-10 94-10
95— 96—
96-50 ——

O O f 100-50

99-75 100-75
93-35 94-35
98-50 99-50
98-55 .99-55

■wszeństwa

113— 113-80
112— 112-80

88-70 89-70

94-30 95-30

102— 103--
99-75 --•--

30-50 
538—  
236—  
120— 
115 — 
81—

34-50
548—
246—

125—
87—

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k.........................  250—  270—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 64'50 68\50

„ „ węg. tow. 5 zł. . . 42-10 46'10
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. 72'— 78—
Salma 40 zł. m. k............................ • . 286-— 298—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 115-— —

J. Akcye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 320-90 321-90 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3635—  3645—  
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 678-50 679'50 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 822 50 823'50 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 668'— 672-—
Gal. banku hip. 200 zł...............  688'— 691—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 428 — — —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 501-35 50235 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1780—  1790—  
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 607-25 60825 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 259 50 260-50 
Zirnosteńska banka 100 zł. . . . 254 50 255-50

K. Akcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 441 -50 445—  
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 410—  ——

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5450—  5460—  
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 403-50 407-50 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 567-— 573—
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor........................................  334-50 337—

Austr.Tow.żegl.naDunaju500 zł.mk. 1097'— 1105—

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 783'— 784—  
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 877-— 882 50 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 732-40 733 40 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2596'— 2606—
Schodnicy 500 kor........................ 518—  526—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 386.— 391—  
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 296-— 300 —

M. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . — — -••—
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-55 240-85
Paryż za 100 franków . . . .  95471 a 9-5-72
Petersburg za luO rubli 5x/2 pr. 254-50 255'25
Niemieckie b a n k i .........................117-70 117-90
Włoskie b a n k i ................................94'85 95—
Francuskie b a n k i ....................  — •— — —
Szwajcarskie b a n k i..................... 95-30 95'45

N. W a 1 ń t y.

Dukat c e s a r s k i ................................11-38 11-42
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta ——  — -—
20-frankówka..................................... 19'H 19-14
20-m arkówka.....................................2352 23-60
Rossyjski półimperyał . . . — —  — —
Niem. banknoty za 100 marek . 117-65 117-85
Włoskie banknoty za 100 lir . 95—  95'25
Ruble..............................................  2-541/* 2-551/*

Licytacye
L. IX. A . 4/18 (2924 1 - 3 )

Rozpisanie
c. k. Dyrekcyi budowy dróg wodnych na 
wykonanie robót przy kanalizacyi Wisły pod 

Krakowem.
Ze względu na niezadawalający wynik 

rozpisania budowy we wrześniu 1909, rozpi­
suje się wspomniane roboty ponownie.

Rozdanie obejmuje wszystkie z proje­
ktu kanalizacyi w obrębie losu wynikające 
roboty z wyjątkiem dostawy i osadzenia pe­
wnej części armatór żelaznych dla kolektora 
i innych, jakoteż z wyjątkiem dostawy ma- 
teryalu dla nawierzchni kolejowej.

„ Gazeta Lwowska*’ Nr. 63 z

Roboty, które natychmiast po odebra­
niu gruntów pod budowę mają być rozpo­
częte, należy ukończyć najpóźniej do końca 
czerwca roku 1913.

Oferty należy wnieść oddzielnie dla
I. losu (lewy brzeg) i II. losu (prawy brzeg) 
w zapieczętowanej kowercie opatrzonej napi­
sem „Oferta na roboty przy kanalizacyi W i­
sły pod Krakowem I. los i II. los“ najpó­
źniej do 31 marca 1910, godz. 12 w połu­
dnie do dziennika podawczego Ekspozytury
c. k. Dyrekcyi budowy dróg wodnych w 
Krakowie przy ulicy Basztowej 1. 18.

Ustanowienie cen pozostawia się ofe­
rentowi, który ceny jednostkowe dla poszcze­
gólnych robót ma wstawić w spisy cen.

Komisyjne otwarcie ofert, przy którem 
mogą być obecni oferujący, lub tychże peł­
nomocnicy nastąpi 1 kwietnia 1910, o go-

dnia 19 marca 1910.

dżinie 12 w południe w wyżej wymienionej 
Ekspozyturze.

Oferta obowiązuje oferenta po dzień 
24 kwietnia 1910, w tym terminie nastąpi 
zawiadomienie o przyjęciu, lub odrzucenie 
oferty.

Oferenci muszą używać przepisanych 
formularzy ofert, które mogą otrzymać w 
wyżej wymienionej Ekspozyturze w Krakowie.

Tamże można przeglądać wszelkie za­
łączniki i bliższe postanowienia co do wno­
szenia ofert.

Integralne części oferty maią stanowić:
plan sytuacyjny i plan wykupna grun­

tów,
przykroję podłużne,
przekroje poprzeczne,
typy.
ruch ziemi.

Ogólne warunki budowy dróg wodnych 
wraz z dodatkiem.

Szczegółowe warunki budowy dróg wo­
dnych wraz z uzupełnieniami w spisach cen.

Szczegółowe warunki dla wykonania 
żwirowania robót na-wierzchniowych przy 
państwowych kolejach żelaznych.

Przepis ułożenia nawierzchni przy pań­
stwowych kolejach żelaznych.

Spis cen wraz z przedmiarem i ofero- 
wanemi kosztami budowy.

Spis cen dla oferty alternatywnej na
okładziny górnego muru bulwarowego ze
sztucznych kamieni cementowych.

Spis cen dla oferty alternatywnej na
okładziny górnego i dolnego muru bulwaro­
wego ze sztucznych kamieni cementowych.

Postanowienia dla wnoszenia ofert.
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Wadyum wynosi 5 prc. z oferowanej 

sumy i najeży ją złożyć przed upływem ter­
minu do wnoszenia ofert w e. k. Filialnej 
Kasie krajowej w Krakowie.

W  razie przyjęcia oferty służy złożone 
wadyum, jako kaucya kontraktowa.

Oferty spóźnione, lub nieodpowiadające 
ustanowionym warunkom, będą uważane jako 
niewniesione.

C. k. Dyrekeya budowy dróg 
wodnych.

W iedeń , w marcu 1910.

Bauauschreibung
der k. k. Direktion fu r den Bau der Waser- 
strassen betreffend die Ausfiihrung fu r die 

Kanalieslerung der Weichsel bel Krakau.
Mit Rticksicht auf das unbefriedigende 

Ergebnis der Bauauschreibung vom Septem- 
ber 1909 werden die Yorbezeichneten Bau- 
arbeiten neuerlich ausgeschrieben.

Die Vergebung umfasst alle mit der 
Ausftihrung der projektierten Kanalisierung 
innerhalb des Bauloses yerbundenen Arbei- 
ten mit Ausnahme der Lieferung und Ver- 
setzuag eines Teiles der Sammelkanal — 
und anderer eisernen Armaturen sowie der 
Lieferung der Eisenbahn-Oberbaumaterialen.

Die nach Ubergabe des Baugrundes 
ohne Verzug in Angriff zu nehmenden Ar- 
beiten sind bis lńngstens Ende Juni des 
Jahres 1913 fertigzustellen.

Die Oferte sind getrennt ftir das 1. 
Baulos (linkes Ufer) und das II. Baulos 
(rechtes Ufer) unter yersiegeltem Umschlsge 
mit der Bezeichnung „Offert ftir die Weieh- 
selkaualisierangsarbeiton bei Krakau, I. 
Baulos, II. Baulos" bis spatestens 31 MSrz 
1910, 12 Uhr Mittags im Einreichungspro- 
tokolle der Eiposit.ur der k. k. Direktion 
ftir den Ban der Wasserstrassen in Krakau, 
Basztowa 18, einzureichen.

Die Preiserstellung wird dem Anbot- 
steller tiberlassen, der die Einheitspreise ftlr 
die einzelnen Arbeitsgattungen in die Preis- 
yerzeichnise einzusetzen hat.

Die kommisionelle Eróffnung der Offerte 
findet am 1 April 1910, 12 Uhr Mittags bei 
den genannten Eipositur statt und es steht 
den Offertstellern, beziehungsweise dereń Be- 
yollmaebtigten frei, dieser Offerteeróffnung 
beizuwohnen.

Die Gfferenten haben bis zum 24 April 
1910 im Worte zu bleiben. Bis zu djesem 
Termine erfolgt auch die Yerstandigung tlber 
Annahme oder Ablehnung des Offertes,

Die Offerenten haben sich des vorge- 
schriebenen Angebotsformulares zu bedienen, 
welches bei der genannten Eipositur in Kra­
kau erhaltlich i-t. Daselbst kónnen auch 
samtliehe Offertbehelfe und die naheren Be- 
stimmungen fur die Offerteinbringung einge- 
sehen werden.

Integrierende Bestandteile des Offertes 
haben zu bilden: Situations und Grundeein- 
ltisungsplan, L&ngenproiile, Querprofile, Ty- 
penplSae, Massenyerteilung. Allgemeine Be­
dingnisse ftir Wasserstrassenbauten samt 
Anhang, Besondere Bedingnisse ttir Wasser­
strassenbauten samt Erganzungen in der 
Preisliste, Besondere Bedingnisse filr die 
Ausfiihrung der Beschotteruug und der Ober- 
bauarbeitea filr Staatseisenbahnbauten, Vor- 
schrift filr das Verlegen des Oberbaues filr 
Staatseisenbahnbauten, Preisliste nebst Yor- 
ausmass und Baukostenangebot, Preisliste 
filr das Alternatiyoffert filr das Yersetzt- 
mauerwerk der oberen Kaimauer aus Zement- 
kunststeinen, Preisliste ftir das Alternatiyoffert 
ftir das Versetztmauerwerk der oberen und un- 
tereu Kaimauer aus Z^mentkunststeinen, Be- 
stimmungen ftir die .Einbringung vcn An- 
geboten.

D:is Vadium laetragfc 5 Prozent der 
Offertsurnme und ist vor Ablauf des Ein- 
reichungstermines bei der k. k. Filial - Lan- 
deskassa in Krakau zu erlegen. Bei Annahme 
des Offertes gilt das erlegte Yadium ais Ver- 
tragskaution.

Verspatete oder den der Aussehrei- 
bung zugrundegelegten Bedingungen nicht 
entsprechende Offerte werden ais nicht ein- 
gebracht angesehen.

K. k. Direktion ftlr den Bau 
der Wasserstrassen.

Wien, im Marz 1910.

tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d ) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, dnia 24 lutego 1910.

L ez. E. 1619/9 (7) (280* 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mozesa Muustera w Żabiu 
odbędzie się dnia 11 kwietnia 1910 o go­
dzinie 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 6 licytacja real­
ności 1730 gm. Żabie objętej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację jest ocenioną na 12.759 koron 28 
halerzy.

Najniższa cena wynosi 8506 kor. 19 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg

L. IX. b. 763/13 1910 (2704 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W  drodze publicznej pisemnej licytacyi 
nastąpi ewentualnie podzielne zabezpieczenie 
dostawy i zmontowania żelaznej konstrukcji 
mostu drogowego na Sanie pod Radymnem 
w km. 93 traktu Krakowskiego składającego 
się z 4 przęseł o belkach równoległych ka­
żde w wadze 78.984 kg. i jednego przęsła o 
belce pół parabolicznej w wadze 320.863 kg. 
razem w ogólnej wadze 686.795 kg.

Oferty w przepisany sposób sporządzo­
ne i ostemplowane, zawierające poszczególne 
ceny za 100 kg. gotowej konstrukcyi na pla­
cu budowy (3 km. od stacyi w Radymnie 
odległym) bez różnicy materyału osobno dla 
belki równoległej a osobno dla belki para­
bolicznej należy wnosić lub posłać zapieczę­
towane i zaopatrzone napisem „Oferta na do­
stawę i zmontowanie mostu rządowego na 
Sanie w Radymnie" do protokołu podawcze- 
go c. k. Namiestnictwa we Lwowie najpó­
źniej w dniu 1 kwietnia 1910 do godziny 
12 w południe.

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym 
dniu po godzinie 12 w południe w Departa­
mencie IX. b. ul. Karmelicka Nr. 4 I. pię­
tro przy czem oferentom wolno być obe­
cnym.

Podstawę do wnoszenia ofert tworzą 
ogólne i szczegółowe warunki z obliczenia 
wagi i 18 planów.

Czas dostawy oznacza się na 8 mie­
sięcy.

Zatwierdzenie ofert nastąpi przez Mi­
nisterstwo robót publicznych najpóźniej do 
1 maja 1910.

Złożenia wadyum się nie żąda, kaucya 
na rok gwarancyi zostanie utworzona przez 
5 pic. potrącenia przy wypłacie.

C. k. Ministerstwo robót publicznych 
zastrzega sobie wolny wybór między wnie- 
8ionemi ofertami.

Wytwory pochodzenia obcokrajowego 
nie będą uwzględnione.

Wszystkie załączniki licytacyjne leżą 
dla przeglądu stron w Departamencie dro­
gowym c. k. Namiestnictwa.

Poszczególne egzemplarze ogólnych i 
szczegółowych warunków mogą być o ile za­
pas starczy oferemom bezpłatnie udzielane 
względnie przesyłane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 5 marca 1910.

I ,  IX. b. 768 12 (2703 2 - 8 )
O b w i e s z c z e n i e .

W drodze publicznej pisemnej licytacyi 
nastąpi zabezpieczenie wykonania toru jezdne­
go o powierzchni 987 m.2 z płyt żelazno-be- 
tonow)ch z izolacyą asfaltową dla budujące­
go się mostu drogowego na Sanie pod Ra­
dymnem w km. 93 traktu krakowskiego w 
odległości 3 km. od stacyi Radymno.

Oferty w przepisany sposób sporządzo­
ne i ostemplowane należy wnosić lub prze­
słać zapieczętowane i zaopatrzone napisem 
„Oferta na wykonanie toru jezdnego dla mo­
stu na Sanie w Radymnie", do protokołu 
podawczego e. k. Namiestnictwa we Lwowie 
najpóźniej 6 maja 1910 do godziny 12 w po­
łudnie.

Otvyarcie ofert nastąpi w tym samym 
dn;u po godzinie 12 w południe w Departa­
mencie IX. b. ulica Karmelicka Nr. 4 1  pią- 
tro, przy c-zem oferentom wolno być obe­
cnym.

Podstawę do wnoszenia ofert stanowią 
ogólne i szczegółowe warunki oraz 3 plany.

Czas wykonania robót oznacza się na 
5 tygodni wolnej od mrozu wiosny roku 
1911.

Zatwierdzenie ofert nastąpi przez c. k. 
Ministerstwo robót publicznych najpóźniej 
do 15 lipca 1910.

Złożenia wadyum się nie żąda, kaucya 
na dwuletnią gwarancyę zostanie utworzoną 
przez 10 prc. potrącenie przy wypłacie.

C. k. Ministerstwo robót publicznych 
zastrzega sobie wolny wybór między wnie- 
sionemi ofertami.

Wszystkie załączniki licytacyjne leżą 
dla przeglądu stron w Departamencie drogo­
wym c. k. Namiestnictwa.

Poszczególne egzemplarze ogólnych i 
szczegółowych warunków mogą być o ile 
zapas starczy oferentom bezpłatnie udzielane 
względnie przesyłane.

Z c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie, dnia 5 marca 1910.

nym obciążeniem ogólnej wagi 17 ton, 
wozu mieszkalnego i rekwizytowego, beczko­
wozu do skraplania i pługa do wzruszania 
pokładu drogowego przeznaczonych dla c. k. 
funduszu drogowego. Oferty należycie spo­
rządzone i ostemplowane, zawierające po­
trzebne rysunki, opisy i wykazy inwentary- 
czne, w których podać należy pojedyncze 
ceny z dostawą do miasta Krakowa w miej­
sce 3 km. od dworca głównego kolei żela­
znej oddalone, należy wnosić opieczętowane 
i zaopatrzone napisem, „oferta na dostawę 
walca parowego z przynależnościami", lub 
przesłać pocztą do protokołu podawczego c. 
k. Namiestnictwa we Lwowie najpóźniej do 
31 marca 1910 do godziny 12 w południe.

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym 
dniu po godzinie 12 w południe w Departa­
mencie IX- b., ulica Karmelicka Nr. 4, I. 
piętro, przy czem oferentom wolno uczestni­
czyć. Oferty mają obejmować wszystkie 
przedmioty licytacyi.

Podstawę do wnoszenia ofert stanowią 
szczegółowe i ogólne warunki dostawy.

Czas dostawy oznaczono na 17 ty­
godni.

Przyznanie dostawy nastąpi przez c. k. 
Ministerstwo robót publicznych najpóźniej 
do 31 maja b. r.

Złożenia wadyum się nie żąda, kaucya 
na roczną gwarancyę wynosząca 5 prc. ofe­
rowanej kwoty zostanie strącona przy wy­
płacie należytości.

O. k. Ministerstwo robót publicznych 
zastrzega sobie swobodny wybór między 
wniesionemi ofertami.

Wytwory pochodzenia obcokrajowego 
nie będą przyjęte.

Ogólne i szczegółowe warunki dostawy 
leżą dla przeglądu stron w Departamencie 
budowy dróg i mostów c. k. Namiestnictwa, 
a poszczególne ich egzemplarze mogą być 
o ile zapas starczy oferentom udzielane, 
względnie przesłane bezpłatnie.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 5 marca 1910.

L. cz. E. 1181/9 (6) (3014 1 - 3 )
E lykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa eskontowego 
w Birczy zastąpionego przez Dyrekcyę od­
będzie się dnia 6 kwietnia 1910 o gcdz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biuize Nr. IV. licytacja realności ob­
jętej lwh. 97 ks. gr. gm. kat. Kreców skła­
dającej się z parceli budowlanej ze starą 
chatą i 14 parcel gruntowych z tego 11 or­
nych, kawałka lasu i 2 parcelek lasowych.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
eyę jest ocenioną na 2225 kor.

Najniższa cena wynosi 1.483 koron 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. IV.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 

by być już ze skutkiem podnoszone.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Bircza, dnia 18 lutego 1910.

L. IX. b. 1181/22 (2925 2 - 8 )
O b w i e s z c z e n i e .

W  drodze publicznej pisemnej licytacyi 
nastąpi zabezpieczenie łącznej dostawy wal­
ca parowego do ugniatania szutru ze zmien­

L. cz. E. III. 1537/9 (10) (2887 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jakóba Lutwaka, zastąpio­
nego przez adw. dr. Liebermana, odbędzie 
się dnia 15 kwietnia 1910 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w Sali II. we Lwowie licytacya real­
ności lk. 4973/4 lwh. 398/III. ks. gr. gm. 
Lwowa objętej Berła Hahna i nieobjętej 
masy spadkowej b. p. Racheli Artel pod 1. 
orj. 10 ul. Czackiego, wraz z przynależno­
ściami, składającemi się z drzwi, okien i t. p.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytaeyę są ocenione na 41.127 kor. 84 hal., 
przynależności zaś 464 koron.

Najniższa cena wynosi 20.795 kor. 92 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do­
kumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 25.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lufc 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu

niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy. S. I., Oddział III. 
Lwów, dnia 15 lutego 1910. *

L. cz. 482/9 (5) (2825 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jana Tomiczka w Inwał- 
dzie, zastąpionego przez adw. dr. Jana Mal­
ca w Andrychowie, odbędzie się dnia 14 
kwietnia 1910 o godzinie 3 30 po południu 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 6 
w Andrychowie licytacya:

2/4 części realności lwh. 149 w Rzykaeh, 
12/14 „ „ „ 301

6/96 „ „ „ 453
416  „ „ „ 461
2/40 „ „ „ 4 6 6
2/4 „ „ „ 689 „

Jana Wojewodziea i Anny z Jurczaków W o- 
jewodzicowej własnością będących.

Nieruchomości wystawione na licytację 
są ocenione na 4625 kor. 47 hal.

Najniższa cena wynosi 3083 kor. 66 
ha'., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d )  może każdy mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Andrychów, dnia 1 marca 1910.

L. ez. E. 1666/8 (17) (3038 1 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. Sehame Alstera, kupca 
we Lwowie, zastąpionego przez dr. Kazimie­
rza Turzańskiego, adw. w Żółkwi, odbędzie 
się w dniach 29, 30 i 81 marca 1910 o go­
dzinie 9 rano w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. IV. licytacya nieruchomości w 
w Turynce (Biały las) położonych a to:

1 połowy realności lwh. 801 gm. Turynka,
2. „ „ „ 802 „ „
3- ,  „ ,  803 „
4. ,  - » 804 „
5- „ „ „ 1629 „ ,
6. „ „ „ 1630 „
7. * „ „ 1631 „
8- .  ,  „ 1632 „

n . n K ibBB „ „
10. „ „ „ 1684 „
11. „ „ „ 1635 „ „
12- „ „ „ 1636 „
13- ,, „ „ 1637 „
14. „ „ „ 1638 „
15. „ „ „ 1689 „
16. „ „ „ 1640 „
17- ,  » * 1692 ,
18- .  „ n 1808 „
19-, » n 2091 „
złożonych z budynków gospodarczych, roli, 
łąk, pastwisk i lasu wraz z przynależnościa- 
mi składającemi się z 15 studzien, 32 ułów 
z pszczołami, sztachet, ugrodzenia i oparka- 
nienia.

Nieruchomości te oceniono a to: ad 1. 
na 7175 kor. a jej przynależności na 25 
kor., ad 2. na 2925 kor. a jej przynależno­
ści na 20 kor., ad 3. na 2330 kor., a jej
przynależności na 90 kor., ad 4. na 120 kor., 
ad 5. na 2570 kor., ad 6. na 3062 kor. a
jej przynależności na 110 kor., ad 7. na
3407 kor. 50 hal., ad 8. na 1392 kor. 50 
hal a jej przynależności na 17 kor. 50 hal., 
ad 9. na 1832 kor. 50 hal, a jej przynale­
żności na 10 k o r , ad 10. na 2980 kor. a jej 
przynależności na 10 kor., ad 11. na 200 
kor., ad 12. na 453 kor., ad 13. na 1270
kor., ad 14. na 155 kor., ad 15. na 140 kor.,
ad 16. na 1560 kor. a jej przynależności na 
40 kor., ad 17. na 183 kor., ad 18. na 180
kor., ad 19. na 160 kor.

Najniższa cena wynosi a to : ad 1.
4800 kor., ad 2. 1963 kor. 66 hal., ad 3. 
1633 kor. 82 hal., ad 4. 80 kor., ad 5. 1713 
bor. 82 hal., ad 6. 2115 kor., ad 7. 2271 
kor. 66 hal., ad 8. 940 kor., ad 9. 895 kor., 
ad 10. 1998 kor. 82 hal., ad 11. 138 kor. 
82 hal., ad 12. 302 kor., ad 13. 846 kor.
66 hal., ad 14. 103 kor. 82 hal., ad 15. 93
kor. 32 hal., ad 16. 1066 kor. 66 hal., ad
17. 122 kor., ad 18. 86 kor. 66 hal., ad 19.
106 kor. 66 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których mniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
rue mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane



będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienianego 1 nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Żółkiew, dnia 24 stycznia 1910.

L. cz. E. 3220/8 (2974 1 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Pesi Hoffman i Szulima 
Sussmana odbędzie się dnia 9 maja 1910 o 
godzina 8 przed południem w sądzie niżej 
Wymienionym, w biurze Nr. 3 licytacya:

a) całej realności objętej lwh. 130 ks. 
gm. Kałusz przedtem Leiby Knolla obecnie 
Lei z Knollów Hellman i Debory Knoll po 
połowie własnej;

b) całej realności objętej lwh. 164 ks. 
gr. gm. Kałusz zobowiązanych Leiby Knolia 
i Herscha Knolla po połowie własnej.

Nieruchomości te wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione, a to a) lwh. 130 ks. gr. 
Kałusz na 3.413 kor., zaś b) lwh. 164 ks. 
gr. Kałusz na 3.594 koron.

Najniższa cena wynosi 2.275 kor. 34 
hal. co do pierwszej, zaś 2.396 kor. co do 
drugiej realności.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I
Kałusz, dnia 11 marca 1910.

L. cz. E. 23/10 (4) (2865)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa oszczędności 
i pożyczek w Kalwaryi zebrzydowskiej, za­
stąpionego przez adw. dr. Forstera, odbędzie 
się dnia 14 kwietnia 1910 o godzinie 9*30 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 24 licytacja 18/24 części 
realności lwh. 39 gm. Zebrzydowice z przy- 
należytościami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 4918 kor. 23 hal., przyna­
leżności zaś na 362 kor. 77 hal.

Najniższa cena wynosi 3517 kor. 33 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.) może każdy, mający chęć kupienia przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 24.

Takie prawra, wobec których niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n 'e mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kalwarya, 4 marca 1910.

L. cz. E. V. 3937/8 (28) (3016)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Hermana Adlersberga, za­
stąpionego prze*, adw. dr. Segala w Stani­
sławowie, odbędzie się dnia 12 kwietnia 1910
0 godzinie 10 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 71 licytacja 
realności obj. lwh. 334 gm. Drohobycz-Ża- 
grody przy ul. Mickiewicza położonej, skła­
dającej się z kamienicy jednopiątrowej, par­
terowego murowanego budynku gospodarcze­
go i komórek, wraz z ogrodem obszarn 500 
m.2 i gruntem podbudowlanym oraz podwó­
rzem obszaru 921 m.2 tudzież z przynależno- 
ściami, składającemi się z wodociągu, studni, 
instalacyi oświetlenia gazowego, ogrodzenia
1 t. p.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 78.409 kor. 50 hal., przy­
należność zaś na 2668 kor.

Najniższa cena wynosi 40.538 kor. 75 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza ze zmianą, że wadyum jako 
1/10 część ceny szacunkowej wynosi 8107 
kor, 75 hal., i odnoszące się do tej nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 81.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź wtoku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dn>a 17 lutego 1910.

L. cz. E. 1157/9 (12) (3026)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abrahama Griinberga, od­
będzie się dnia 39 marca 1910 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 8 w Monasterzyskach 
licytacya realności obj. lwh. 2163 gm. Uście 
zielone składającej się z pięciu parcel grunt, 
o łącznej powierzchni 92 ar. 98 m.2.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę jest ocenioną na 1400 kor.

Najniższa cena wynosi zaokrągloną kwo­
tę 934 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Monasterzyska, dnia 26 lutego 1910.

L. cz. E. 4279/9 (5) (2970)
Dnia 15 kwietnia 1910 o godzinie 9 

rano w sądzie tutejszym w biurze Nr. 11 
odbędzie się licytacya realności lwh. 34 ks. 
gr. gm. Łopuszanka stanowiącej gospodarstwo 
rolne. '

Nieruchomość ta oceniona jest na 3660 
koron.

Najniższa cena wynosi 2440 kor.
Warunki licytacyjne 1 dokumenta przej­

rzeć można w biurze Nr. 11.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 10 marca 1910.

L. cz. E. 4436/9 (6) (3015)
Dnia 11 kwietnia 1910 o godz. 9 rnno 

w sądzie tutejszym w biurze Nr. 11 odbędzie 
się licytacya: a) połowy i b) 1/4 części real­
ności lwh. 192 ks. gr. gm. Krościenko sta­
nowiącej gospodarstwo z budynkiem Nr. 84.

Nieruchomość wystawioną na licytacyę 
oceniono: a) na 10.270 kor., b) na 4.635 
koron.

Najniższa cena wynosi ad: a) 6847 kor., 
ad b) 3.090 koron.

Warunki licytacyjne i dokumenta przej­
rzeć można w biurze Nr. 11.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 3 marca 1910.

L. cz. E. 1816/9 (5) (3012)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Sendera Schoubaeh odbę­
dzie się dnia 31 marca 1910 o godzinie 11 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 1 licytacya:]

a) 120/2880 części lwh, 12,
b) 4/8 i 4/320 lwh. 16,
c) 4/80 i 3/120 lwh. 117,
d) 4/60 i 4/240 lwh. 81,
e) połowy lwh. 117,
f) całych ciał Iwb. 116 i 188 ks. gm. 

Wola Michowa objętych.'
Nieruchomości powyższe wystawione na 

licytacyę, a tworzące całość gospodarczą są 
ocenione na 3668 kor. 28 hal.

Najniższa cena wynosi 2445 koron 
52 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d., może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­

nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już le  skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomością ch bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.*
Baligród, dnia 27 lutego 1910.

L. cz. E. 8916/9 (4) (2958)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie c. k. Prokurstoryi Skarbu 
we Lwowie imieniem c. k. Skarbu Państwa 
(fundusz przepadłości) odbędzie się dnia 11 
kwietnia 1910 o godz 11 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym wbiurze Nr. 27 
w Tarnopolu licytacya: 12/18 części realno­
ści objętej lwh. 548 ks. gr. dla gm. kat. Tar­
nopol obejmującej p. bud. 1. 706/1 z domem 
parterowym na takowej, zobowiązanych Bo­
rucha Muscbel. Heni Schneider zam. Brust, 
Goldy Schneider i Estery Frimy Schneider 
własnych.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę jest oceniona na 2.024 kor. 46 hal.

Najniższa cena wynosi 1.012 kor. 28 
hal,, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwierdza 
i odnoszące się do tej nieruchomości doku­
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokoły ocenienia i t. d.), może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 39.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IB
Tarnopol, dnia 25 lutego 1910.

L. cz. E. 1469/9 (3) (2976)
Na żądanie Józefa Kowala w Budzie

odbędzie się dnia 12 kwietnia 1910 o godzi­
nie 9 rano w sądzie tutejszym w biurze 
Nr. 21 licytacya:

a) realności objętej lwh. 42 gminy
Buda,

b) realności objętej lwh. 669 gminy
Buda wraz z przynależnościami ad b) skła­
dającemi się z 75 mtr. parkanu.

Nieruchomości te wystawione na licy­
tacyę są ocenione: ad a) na 2.097 kor. 19 
hal., ad b) na 340 kor.,, przynależności zaś 
co do tej ostatniej na 7 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi co do realności 
ad a) 1.400 kor., zaś co do realności ad b) 
180 koron, poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Stodołę znajdującą się na realności ad
b) wyłącza się, gdyż ta jest własnością Ro­
zalii Kościuk.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 21.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
cię-żary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kamionka Strumił., dnia 10 lutego 1910.

L. cz. E. 1961/9 (7) (2992)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Herscha Wallfischa w Zbo- 
rowie, odbędzie się dnia 26 kwietnia 1910 
o godzinie 9 przed południem w sądzie ni­

żej wymienionym w biurze Nr. 18 licytacya 
realności obj. lwh. 175 i 397 ks. gr. gm. 
kat. Urlów.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione lwh. 175 na 900 kor., zaś lwh. 
397 na 1000 kor.

Najniższa cena wynosi dla lwh. 175 
kwotę 600 kor., zaś dla lwh. 397 kwotę 666 
kor. 34 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 27.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zborów, dnia 8 marca 1910.

L. cz. E. VIII. 1562/9 (4) (2956)
Zobowiązana Ludwika Koza w Rze­

szowie.
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy mieszczańskiej w 
Rzeszowie odbędzie się dnia 5 kwietnia 1910 
o godzinie 9 rano w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 41 licytacya części real­
ności gm. kat. Buska wieś:

a) 9/16 lwh. 308,
b) 9/32 lwh. 809 — ocenionych:
ad a) na 2.272 kor. 50 hal.,
ad b) na 140 koron 58 hal.
Realność ad a) składa się z domu dre­

wnianego, stajenki i trzech drewutni stoją­
cych na p. bud. 297, realność zaś pod b) 
obejmuje p. gr. 188/7, która stanowi po­
dwórze realności pod a).

Najniższa cena wynosi ad a) 1.136 kor. 
25 hal., ad b) 94 koron, poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, ^wyciąg katastralny, protokóły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 34 
parter.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocniua do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O tabularne zanotowanie wyznaczenia 
terminu licytacyjnego na karcie ciężarów w y­
kazów hipotecznych dia wzmiankowanych 
nieruchomości wzywa się c. k. Sąd obwodowy 
w Rzeszowie przesyłając Mu wygotowanie 
niniejszej uchwały. Dalsze koszta oznacza 
się na 19 kor. 30 hal.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Rzeszów, dnia 26 lutego 1910.

L. cz. E. V. 3421/9 (4) (2954)
Na żądanie firmy Braci Schafier od- 

dzie się dnia 15 kwietnia 1910 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 41 licytacya realności lwh. 
1096 ks. gr. gm. Rzeszów (dom drewniany 
na stawisku).

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 6.810 kor.

Najniższa cena wynosi 3.765 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niuiej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może Każdy, mający chęć kupienia, 
pizejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
diie niżej wymienionym, w biurze Nr. 35.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samych nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.
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ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O tabularne zanotowanie wyznaczenia 
terminu licytacyjnego na karcie ciężarów 
wykazu hipotecznego dla wzmiankowanej nie­
ruchomości wzywa się c. k. Sąd obwodowy 
w Rzeszowie przesyłając Mu wygotowanie 
niniejszej uchwały.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 3 marca 1910.

L. cz. E. V. 1290/9 (7) (2955)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Tomasza Nalepy odbędzie 
się dnia 15 kwietnia 1910 o godzinie 10 
rano w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 41, lieytaeya połowy realności lwh. 140 
ks. gr. gm. Żgłobień Grzegorza Ciebiery 
własnej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 3 802 kor. 63 hal.

Najniższa cena wynosi 2.535 kor. 9 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej 
szem zatwierdza, i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie 
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 35.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości. )

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Rzeszów, dnia 20 lutego 1910.

L. cz. E. V. 2305,9 (4) (2952)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Powiatowego Towarzystwa 
kredytowego w Głogowie odbędzie się dnia 
15 kwietnia 1910 o godzinie 10 rano w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 41 
lieytaeya:

a) połowy realności lwh. 140 ks. gr. 
gm. Zgłobień,

b) całej realności lwh. 141 ks. gr. gm. 
Zgłobień Wojciecha Ciebiery własnych.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione: ad a) na 3 802 kor. 63 hal., 
ad b) na 771 kor. 25 hal.

Najniższa cena wynosi-ad a) 2.535 kor. 
9 hal., ad b) 514 kor. 17 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 35.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomość: 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho­
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 20 lutego 1910.

L. cz. E. 1139/7 (17) (2989)
Dnia 14 kwietnia 1910 o godzinie 9 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 9 odbędzie się lieytaeya

parceli budowlanej 169 z domem i stajnią 
wchodzącej do lwh. 217 gm. Tłuste miasto.

Wartość szacunkowa 4000 kor.
Najniższa oferta 20u0 kor.
Warunki licytacyjne i inne odnośne 

dokumenta przejrzeć można w tutejszym są­
dzie, w biurze Nr. 9.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Tłuste, dnia 14 marca 1910.

Upadłości.
L. cz. S. 4/9 (56) (3004)

O g ł o s z e n i e .
Uchwałą tego sądu z dnia 19 listopada 

1909 1. cz. S. 4/9 (1) otworzony konkurs do 
majątku Markusa Sperbera, kupca w Krako­
wie, ul. Szewska 1. 15, uznaje się po myśli 
§ 154, 66, 189 ord. konk. za ukończony.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 5 marca 1910.

Konkursa.
L. 788/10 (2844 2 - 2 )

K o n k u r s .
Dnia 15 kwietnia 1910 upływa termin 

do wniesienia podań na posadę starszego 
dozorcy wigźui (podurzędnika) jako kierowni­
ka pracowni sukienniczej przy c. k. Zakła­
dzie kary dla mężczyzn we Lwowie wedle 
konkursu z dnia 12 marca 1910 1. 788/10 
w „Gazecie Lwowskiej“ ogłoszonego.

O. k. Dyrekcya Zakładu karnego dla 
mężczyzn we Lwowie.

Lwów, dnia 17 marca 1910.

L. 33332/11. (3041 1 - 3 )
K o n k u r s .

Na posadę ekspedyenta przy c. k. Urzę­
dzie pocztowym w Hoczwi z poborami III. kl. 
3 stopnia i ryczałtem 532 koron rocznie na 
służącego.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
25 marca b. r. w c. k. Dyrekcji poczt i te­
legrafów we Lwowie.

Z c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów 
dla Galicyi.

Lwów, dnia 14 marra 1910.

L. 105/10 (6) (2772 1 - 2 )
Z dniem 1 kwietnia 1910 będzie przy 

podpisanym Sądzie powiatowym jedna po­
sada stałego pomocnika kancelaryjnego z 
normalnem wynagrodzeniem do obsadzenia. 

Pożądaną jest rutyna tabularna. 
Ubiegający się o powyższą posadę ze­

chcą swoje podania wnieść najdalej do 25 
marca 1910.

Naczelnictwo c. k. Sądu powiatowego. 
Borynia, dnia 10 marca 1910.

Wyroki prasowe.
L. ez. Pr. III. 20/10 (3) (3003)

O b w i e s z c z e n i e .
O. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na wniosek c. k. prokuratora Państwa, że 
zamieszczone w Nr. 3 czasopisma „Gazeta 
szkolna" z dnia 15 marca 1910 artykuły, 
względnie ustępy artykułów pod tytułem:
1. „"Obdzieranie nauczycielstwa" (str. 17 
łam 1 i 2) w całości, 2. „Pomocniczy refe­
rent c. k. Rady szkolnej okręgowej (str. 19 
łam 3) od słów „zrozpaczony wnosi do Rady 
szkolnej" do słów „nie może uwieźć ciężaru",
3. „P. Mieczysław Zaleski hofratem" (str. 23 
łam 2) w całości zawierają w swej osnowie 
znamiona występku z §§ 300, 491 i 493 k. 
k. oraz z art. V. ust. z dnia 17 grudnia 1862 
Nr. 8 Dz. p. p. z r. 1863, że zakazuje się 
rozszerzania tych artykułów, względnie in­
kryminowanych ustępów.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy, S. III.
Kraków, dnia 14 marca 1910.

L. cz. Pr. III. 21/10 (3) _ (3002)
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczone w Nr. 5 czasopisma „Służba 
państwowa" z dnia 10 marca 1910 artykuł 
pod tytułem : „Nowa pragmatyka służbowa" 
(str. 1 łam 1, 2 i 3) od początku t. j. od 
wyrazów: „Przedłożony parlamentowi pro­
jekt Rządu" do wyrazów: „uciskowi jaki 
dziś cierpimy" zawiera w swej osnowie zna­
miona występku z § 300, 488 i 493 k. k. i 
art. Y. ustawy z dnia 17 grudnia 1862 Nr. 
8 Dz. p. p. z r. 1863, że zakazuje się rozsze­
rzania inkryminowanego ustępu tego arty­
kułu.

O. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III.
Kraków, dnia 14 marca 1910.

L. cz. Pr. 5/10 (1) (2981)
K o n f i s k a t a .

Ustępy artykułu umieszczonego w Nr. 
7 wydawanego w ruskim języku pisma pe- 
ryodycznego „Ilpanop", zatytułowanego „IIo 
cecHi raamąKoro cońMy" a w szczególności 
ustęp:

a) umieszczony na str. 1 rozpoczynają­
cy się od słów „Hapa^H esoro coSiuy" aż 
do słów „Ha Hani Hapi/i,“ ,

b) umieszczony na str. 2 od słów „Ko-
jih no îŁCKi 3aiviaxH“ aż do słów „na zie­
miach Rzeczypospolitej",

c) umieszczony Da str. 3 od słów „a
HaBHHKH poÓHTt ch m,o Mosce" aż do słów
„Kopom flo eaHKgHOHOBaHH14 zawierają w so­
bie znamiona występku z §§ 300, 492, 493
u. k. i Art. III. ust. z 17 grudnia 1862 Nr. 
8/63 Dz. p. p.

Orzekamy zakaz dalszego ich rozsze­
rzania.

O. k. Sąd obwodowy.
Kołomyja, 12 marca 1910.

Firmy.
L. cz. Firm. 37/10 Rg. A. I. 215 (2313)

Wpis do rejestru handlowego firmy 
spółkowej.

Do rejestru firm spółkowych wciągnięto 
co następuje:

Siedziba firmy: Olszowa ad Zakliczyn.
Brzmieme4firmy: Leib Birnbaum, Jakób 

Ring i Dawid Sauerstrom Spółka lasowa w 
Olszowej.

Przedmiot przedsiębiorstwa: handel
drzewem zakupionem w lesie dworskim w 
Olszowej.

Forma spółki: Spółka handlowa jawna 
od dnia 1 stycznia 1909.

Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Leib 
Birnbaum, kupiec w Zakliczynie, Jakób Ring 
kupiec w Olszowej i Dawid Sawerstrom ku­
piec w Zakliczynie.

Uprawnieni do zastępstwa wszyscy Spól- 
nicy, każdy samodzielnie.

Podpis firmy pod wypisanem brzmie­
niem firmy „Spółka lasowa w Olszowej" pod­
pisują się wszyscy trzej spólnicy.

Dzień wpisu: 31 stycznia 1910.
C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 18 stycznia 1910.

U en. tpipM. ] 854 C tob. III. 371 (2310)
B hhc (jńpMH 3apoÓKOBoro i roenoji,apeKoro

CTOBapHmeHH.
UriHearro peacrpy aapoÓKOBH i ro- 

cno/i,apeKHX CTOBapumeHL.
O cI^ok cTOBapumeHH: Fopo/i/HjioBHuji.
(pipna 3ByuHTb: Ciri.iKa rocnoAapeKo- 

ToproBeJibHa, eTOBapiimeiis 3apeaea'poBaHe 3 
oÓMesKeHOio nopyKoio b ropoflHaoBHuas. 

^ a rra CTaTyry: 1 rpy^HH 1909.
Ilpe,ąłieT mAHpiieMCTBa: ciiotfyieHa

roeno/i,apeKHX ch.i  unemu Ix  AoópoÓH-
a'y nepe3 KynHo, apeny/y i HaeM rpymriB, 
ypn/iyKyBaHe eKJiaji;iB Kapn^ia roeno/i;ap- 
ckhx, HaB03iB, 36iaca i t . ii., HpOBajęiKeHe 
flAH HAeHiB ToproB.iH cpeflCTBaMH hoikhbh, 
nepeTBopioBaHe Hpo^yKTiB pLibHH'iHX, npn- 
HHMaHe icamTanis Ha npogeHT, yAiAioBaHe
HJIeHaM II03IIUOK.

Uae TpeaaiiH: HeoÓMeaceHHH.
^HpeKgHH eR.iayae oh 3 3 ‘KieHi.B : 

cnpaBHHKa, reacnepa i KHuroBo/mn Biiónpa- 
h h x  Ha u p ot a r  3 jut nepeu H appwpaiouy 
Pap,y. Ha n epm e rr p o x  .Tm-: BHÓpani 3iexajiH : 
CaBHH Ił,apHK, hko enpaBHHK, yfaupKo 1 i.sa­
cra k , hic o Kaenep, IO.ih h  yl,3BOHKOi3CKiń, hko  
KHHroBO,7i,eu,b, Bei r o c iio /p d  b U opoA ii.iom i- 
uax.

n iz in ie  (pip mu: npn (jiipini CTOBapn-
nieHH yMirgeni 6yAyTb m^nncH ji;box ujemB 
AiipeKiini.

OrononieHH óyAyTb HOMiniyBaHi Ha 
npH3Ha>łeHiH Ha ee Tarkn-in/M Ha 6ypwHKy 
cTOBapnineHU a6o b o^hm  3 ,ibBiBCKiix ya- 
cohhchh, Hicy 03HauHTb HaA,3Hparoya Pap/a.

yALi u-iemB : 10 KopoH.
BiABiua.ibHioTb : uneH Bi,a,noBi,a;ae cboim 

yfliAoM a Ha/ęro Aa-atnioio kbotoio ąo 10 
pa30B0i bhcoth saHB.icHoro jĄijiy.

yfaTa ęiiHcy : 19 clmhh 1910.
U;, k. CyĄ jcpaeBłm hko ToproBC.iBm-ih

IV*.
JIliub, pj-in 19 cIhhh 1910.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 4.281/pr. (2926 3— 3)

O b w i e s z c z e n i e .
Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej po­

wiatowej, rozpisuje się nowe wybory do Rady 
powiatowej w powiecie kosowskim i wy­
znacza się dzień wyboru:

dla grupy gmin wiejskich, na 9 maja, 
dla grupy gmin miejskich na 11 maja, 
dla grupy najwyżej opodatkowanych 

z kategoryi przemysłu i handlu na 12 maja, 
dla grupy większych posiadłości na 18 

maja bieżącego roku.

Wybory te odbędą się w miejscach 
ustawą przepisanych (§ 12, 13 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają

Do Rady powiatowej w powiecie ko­
sowskim wybierają:

grupa większych posiadłości czterech (4) 
członków;

grjpa najwyżej opodatkowanych z ka­
tegoryi przemysłu i handlu jednego (1) 
członka;

grupa miast i miasteczek dziewięciu (9) 
członków;

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków,

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 14 marca 1910.

L. cz. C. 45/10 (1) (2991 2 - 2 )
E d y k t .

Przeciw Floryanowi Kasperkowi, które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Zatorze 
przez Rozalię Czujową pozew o 1000 kor. 
z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter­
min do ustnej rozprawy na dzień 31 marca 
1910 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Z. Pisiewicza adw. kraj. 
w Zatorze, kuratorem.

Tenże \ kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 8 marca 1910.

L. cz. O. III. 64/10 (2) (2766)
E d y k t .

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Dmytrowi Popadyniec, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Stanisławowie 
przez Annę Popadyniec zamężną Moroz, żo­
nę Pańka, pozew o dopuszczenie do współ­
posiadania parcel w skład wyk. lkat. 333, 
337 i 338 gm. kat. Pawełcze wchodzących 
z pn.

Na podstawie pozwu z dnia 27 sty­
cznia 1910 wyznaczoną została rozprawa na 
dzień 5 kwietnia 1910 o godzinie 10 rano, 
biuro Nr. drzwi 9 w budynku sądowym przy 
ul. Kraszewskiego.

Celem strzeżenia praw Dmytra Popa- 
dyńca ustanawia się p. Wasyla Popadyńca 
syna Ilka w Pawełczu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Dmy­
tra Popadyńca w rzeczonej sprawie na je­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Śąd powiatowy, Oddział III.
Stanisławów, dnia 22 lutego 1910.

L. cz. C. I. 78 10 (1) (3035)
E d y k t .

Przeciw Andrzejowi Kochan, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu w Uhuowie przez Herscha 
Kalzbacha pozew o 786 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter­
min na dzień 30 marca 1910 o godzinie 10 
rano.

Celem strzeżenia praw Andrzeja Ko­
chana ustanawia się pana dr. Witza, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać go będzie 
w rzeczonej sprawie na jego koszt, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocni­
ka nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Uhnów, dnia 14 lutego 1910.

L. cz. C. IV. 26/10 (2) (2797)
E d y k t .

Przeciw Anastazyi Zanyk, córce Wa­
syla, zam. Ostapiuk z Krasiłówki, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do e. k. sądu powiatowego w Ottynii 
przez Tekienę z Zanyków Iwankiewicz pozew
0 uznanie prawa własności do części realno­
ści lwh. 230 i 1852 gm. Krzywotuły i t. d. 
z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień
1 kwietnia 1910 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Anastazyi Za­
nyk zam. Ostapiuk ustanawia się pana Leona 
Charlikowskiego w Krasiłówee, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ana- 
stazyę Zanyk zam. Ostapiuk w rzeczonej 
sprawie na jej koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki ona w sądzie się nie zgłosi, lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ottynia, dnia 8 marca 1910.
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L. 8475/10 (3001)

O g ł o s z e n i e .
Zamianowany dla Biecza c. k. nota- 

ryusz Jan Gliick wykonał przysięgę dnia 12 
marca b. r. i upoważniony został do objęcia 
Swego urzędu w Bieczu z dniem 31 marca 
1910.

O. k. Sąd krajowy wyższy.
Kraków, dnia 13 marca 1910.

L. cz. O. I. 110/10 (1) (3037)
E d y k t.

Przeciw Dmytrowi Prysiarniukowi, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu powiatowego w Za­
leszczykach przez Wasyia Lewczuka pozew
0 uznanie i intabulacyę prawa własności 
realności lwh. 3 gm. kat. Kościelniki.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya na dzień 30 marca 1910 o 
godzinie 9 rano w sali Nr. 6.

Celem strzeżema praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Schauera adw. w Zale­
szczykach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Zaleszczyki, dnia 10 marca 1910.

L. cz. C. Y. 131/10 (1) (3028)
E d y k t.

Przeciw Julianowi Petrów z Lipicy 
górnej, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego O. V. w Rohatynie przez Abę Ro- 
sensteina z Rohatyna pozew o zapłatę 380 
kor. 69 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę na dzień 21 marca 1910 o godz. 
9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego Ju­
liana Petrów ustanawia się pana adwokata 
dr. Schaudera w Rohatynie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rohatyn, dnia 16 marca 1910.

L. cz. C. II. 55/10 (3) (3030)
E d y k t.

Przeciw Janowi Dziekanowi z Meszny 
opackiej, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Tuchowie przez Ołeszkę Meńko 
w Piskorowicach pozew o 496 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę na dzień 30 marca 1910 o godzi­
nie 10 rano w tut. sądzie, biuro Nr. 8.

Celem strzeżenia praw Jana Dziekana 
ustanawia się pana dr. Stanisława Iglatow- 
skiego adwokata w Tuchowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tuchów, dnia 23 lutego 1910.

L. ez. C. II. 130/10 (1) (3029)
Przeciw nieobecnej Katarzynie z Bigo­

sów Golowskiej z Posady górnej wniósł Jó­
zef Hanus z Posady górnej pozew o 260 kor.

Ustną rozprawę wyznaczono na 24 
marca 1910 o godzinie 9 rano w biurze 1.

Kuratorem pozwanej ustanowiono W ła­
dysława Kaliniewicza, c. k. notaryusza w 
Rymanowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rymanów, dnia 11 marca 1910.

L. cz. C. II. 74/10 (1) (3036)
E d y k t.

Przeciw nieobjętej masie spadkowej śp. 
Leona Zabawskiego z Rozdziela, wniesiony 
został do c. k. Sądu powiatowego w Wiśni­
czu przez Michała Wiśniowskiego z Laskowy 
pozew o 910 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 16 marca 1910 o godzinie 
10 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanej masy 
spadkowej ustanawia się pana adw. dr. Pra- 
gnera w Wiśniczu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swoją 
kurandkę w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona objętą nie 
zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wiśnicz, dnia 23 lutego 1910.

L. cz. C. I. 824/9 (1) (3009)
E d y k t.

Przeciw Annie z Klusków Drwięga, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w

„ Gazeta Lwowska" Nr. 63 z

Sanoku przez wiejską Spółkę oszczędności i 
pożyczek w Posadzie olchowskiej pozew o 
325 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 17 marca 1910 o godzinie 
9 rano, biuro Nr. 36.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się pana dr. Sala Landaua adw. w 
Sanoku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższą pozwaną w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są-

dziesię nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Sanok, dnia 2 marca 1910.

__________D oniesienia p ryw atee ._________
Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1 października 1909 r. według czasu ,średnio-europejskiego.
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/D o  Ju ust o  w  m
Na dworzec głów ny:

z Winnik.
z ickan (Jasa, Bukaresztu Konstantynopola), Podwysokiego,

Kórosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu, 
Ozudi.na, Serethu i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. .Rze­
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałuszu, Husiatyna.
z Krakowa (Berlina Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła. Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoezysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
z Law ocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Chyrowa, Sanoka.
z ickan, Domy Watry, Brodiny, Radowiee, Żydaezowa, 
z Jaworowa..
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu,

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Sano­
ka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Kołomyi, Żydaezowa, Pctutor, Kórosmezo. 
z Sianek, Sambora, 
z Podhajee.
■i Lawoczcego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Koeha- 

winy.
z Podwołoezysk, Kopyezyniee, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa, 
z Kratowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Chyrowa, Zakopanego, N. Sącza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (p. Przemyśl), 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwo­
nicza Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

t  Ickan. Ozortkowa, Kałusza. Zaleszczyk, Wyznioy. Koeinania, 
Nowosieliey Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suczawy. 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu- 
tor, Husiatyna, Ozortkowa. 

z Tuehli, Skoiego, Drohobycza, Borysławia, 
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
s Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Oświęcimia, Suehy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

z- Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniee, 
Drzymałów a.

z lekan, Żydaezowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, 
Berhomethu, Ozndiisa, Radowiee, Brodiny, Putny.

z Gzemiowiee, Ickan, Suezawy, Dorna Watry, Radowiee, Nowo- 
sielicy.

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, .Pragi. 
Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, Ja­
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chy­
rowa (p. Przemyśl. 

i  Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 

z Ickan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galaeu), Potutor, Żyda- 
czowa, Ozortkowa, Eorósincsó, Nowosieliey, Radowiee, Dorny 
Watry, Suczawy.

% Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświę­
cim*, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podhajee.
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża. Grzy­
małowa.

z Lawoezuego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycz*. Ko- 
r.hfwwny.

Z e  Ł  w  o  w  e,
Z dworca głównego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczu­
cina.

do Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korósmezo, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu. Czudina. Nowosie­
liey, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaborcza, Pesztu, Rymano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęcim a, Kocmyrzowa, 

do Winnik, 
do Podhajee.
do Sambora, Sianek, Csap.
do Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Korósmezo, Czortkowa. Brodiny, Putnv, Suczawy, 
Dorna Watry, 

do Rawy ruskiej, Sokala, Luhaczowa.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu­

siatyna, Czortkowa, Grzymałów;:,, 
do Law ocznego (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Eorysławia. 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego, 

do Jaworowa.
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szczucina, Wieliczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, 

do Czerniowice, Kałusza, Ickan. Brodiny, Putny, Suczawy. 
do lekan, Dslatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Ciudina, 

Radowiee, Suezawy.i 
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec, Potutor, Grzymałów*, 

Zbaraża, 
do Bełzea, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Huriatyna, Skały, Iwanie pustego. Grzy­
małów!.

do Ozerniowiec, Żydaezowa, Podwysokiego, Kórósmezó. Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyłoiey, KoesianR 

do Lawoezuego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
do Stanisławowa, Potutor Żydaezowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N. Sącza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze PM, 
Oświęcimia, 

do Krakowa.
do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Samboia, Sianek, Chyrowa, Sanok*.
do Kołomyi, Żydaezowa, Kałusza.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcimia, 
do Podhąjee. 
do Jaworowa.
do Lawoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Berlina), 

Orłowa, Koszyc (o. Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa 

(p Przemyśl), 
do Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
do lekan, Czortkowa, Korósmezo, Kałusza, Zaleszczyk, WyinJ- 

cy, Nowosieliey, Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brodiny. 
Putny, Dorny Watry, Suczawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa. Iwonicza, Jas?*, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Potutor, Kopyezyniee, Skały, iwania pustego 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Szczucina, Orłowa, WTieliezki, Chabówki, żakons*a;/o. 

do Strria, Drohobycrs Borysławia, Koehawiuy. 
do Rawy ruskiej (tylko w niedziele).

2-00
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11-55

Na dworzec „Lwów-Podzamcze**:
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Winnik.
Podwołoezysk, Kopyczyniec. Husiatyna, Czortkowa, Pctutor, Zba­

raża.
Podhajee.
Podwołoezyek, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husiaty­

na, Potutor, Kopyezyniee, Czortkowa.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyesyniee, Ozort­

kowa, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Grzy­
małowa, Zbaraża.

Winnik.
Podhajee.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijewa), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Załeszezyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża, 
Grzymałowa.

Podhajee.

% dworca „Lwów-Podzamcze**:

Winnik.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec:, Husia­

tyna, Czortkowa, Grzymałowa.
Podhajee.
Podwołoezysk, Brodów, Potutor. Grzymałowa, Zbaraża.
Winnik.
Podwołoezysjc, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyciy 

niee, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grr.y- 
małowa, Ozortkowa.

Podhajee.
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego. Potutor. 

HcsistyHa, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża

708

N k d w o r z e c  „ L w ó w -Ł y c z a k ó w * * :

z Winnik. r - T T O i

% d w o r c a  „ L w ó w - Ł y c z a k ó w ” :

do Winnik.
— 10 36 z Podhajee. 1 buwihbiMIh I

— I 6 3» do Podhajee.
611 z Winnik. -  | 1 49 | do Winnik.

I _  

1

9-27
11-38

z Podhajee. 
z Podhajee. L-jlS | do Podhajee.

P o c i ą g - i  lokalne
Na dworsee główny:

Z Brzuehowie codziennie: od 1 października do 30 kwietnia 5T1 po poł.

Z Winnik eodziennie: 1210 w nocy.

Z dworca głównego:
Do Brzuehowie: od 1 października do 30 kwietnia 3'20 po poł. w dnie po­

wszednie, w niedziele i święta rzym.-kat. od 1 października do 30 kwie­
tnia 2 01 po poł.

Do Winnik: codziennie 522 rano.

Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady iazdv i t. p. nabywać moina 
lausmana 1. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych uduala biuro iaformaeyjssfc  r u*.  rt 3 ~ tn — Jim ł t« lut e? i a Su»la4ie h* A

UWALAJ Pora nocna oznaczona jest ramkami. —
w M cm  miartowtnt o. k. koki państwowych w pasażu Hausmana ..  ------- —  -------  ■•.-«------------------ - . . , - . , . _ .
«. k. kslei państwowych al. Krasickich 1. 5, taw i ar. 07 w inie powszedni* od godziny 8 rano de 8 po połudaia, w aiefisut,* , twięte ss4 «d godzzsy
8 jł-ro de 1$ w sułw tóffl-

paśstwowyi
1$ w

dnia 19 marca 1910
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T e le fo n  4 S 3 .  T e le fo n

JKiastowc j)iuro

c. k. kolei państw, we Lwowie
Pasaż Hausmana 9

W  y d a j e  s

T5TT L 'T V  zestawialne kombinowane-okrężne
do wszystkich i ze wszystkich zna­

czniejszych miejscowości EUROPY z ważnością 60, 
9 0  do 120  dni. -.....................— ...................... . . . =

BILETY zestawialne w jednym kierunku
= ^ ^ ^ = ^ === na niemieckich kolejach z ważnością
45  dni.   - .................. —

BILETY kartonowe zwykłe do wszystkich
stacyj w kraju i za granicą.     ■ -

Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych.

Sprzedaż wszelkich rozkła­
dów jazdy i przewodników.

Zamówione b i l e ty  na  prow incyę  wysyła się za zaliczką 
pocztową luk też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 5 koron zadatku 
= i  podać dzień od którego bilet ma być ważnym. = = = = =

Adres telegraficzny: „Stadtbureau", Lwów.
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uT E A T R  „ U R A N I A
w Filharmonii.

Sobota 19 marca od pół do 4 do 8 wieczorem i nie­
dziela 20 marca od 4 do 10 wieczorem

Nadzwyczajny program ostatnich nowości z doborową muzyką kapeli
koncertowej „TALIA11.

P R O G R  A  M :
1. W  kopalniach srebra (zdjęcie z natuiy).
2. Dobry naczelnik (sztuka współczesna w 15 obrazach).
3. Pani Adela ma wielkie pranie (komiczne).
4. Karnawał w Nicei 1910 (wspaniałe zdjęcie z natury).
5. Napastnik staje się wybawcą (sztuka w 10 obrazach).
6. Tu są duchy (humoreska).
7. Polowanie na lisy w rzymskiej Kampanji.
8. Sprytna sztuczka (humoreska).
9. Holenderskie typy i fryzury (kolorowane).

10. Lehman schował dywan (farsa).
11. Tylko Spokojnie, tylko spokojnie! (humoreska).
12. Mignon (film artystyczny).

W sohotę dnia 19 marca o godzinie 8-30 prelekcya inż. Libańskiego 
P. t. »Z dziejów papieru i druku“ (z obrazami świetlnymi).

Ceny miejsc „TEATRU URAMA“  w Filharmonii.
Loże kor. 3 '— , 4 50. 6- —, 7-50 i 9. — . Fotele w lożach kor. P50, w parierze kor. I - — ,

II. piętrze 80 hal., na III. piętrze 60 ha!., w sohotę 40 hal. Dzieci do lat 10 ciu 
t y l f c o  w  p a r t e r z e  50 hal. Dla młodzieży szkolnej w mundurkach w sobotę 30 hal. 
Wszystkie miejsca parteru z wyjątkiem Nr. 193 — 282, Wszystkie miejsca II. i III. piętra 

są numerowane. Bilety II. i III. piętra ważne tylko na oznaczony program.
Garderoba w parterze i na II. piętrze 10 hal.

Zastrzega się prawo zmian w programie. — Za kupione bilety zwraca się pieniądze tylko 
w razie odwołania przedstawienia. — Programy bezpłatnie.

K asa otwarta w dnie przedstawień od godziny 10-tęj rano.

i «TT!!Dla Czytelników „Gazety Lwowskiej
2 4  k s i ą t e k  asa 5  k o r .  5 0  h a l .

Na mocy umowy z wydawnictwem „Taniej Biblioteki" k a ż d y  p r e n u m e ­
r a t o r  „G a -eet.y  L w « ^ s k i c j  ‘  nabyć może niżej wymienionych 24 tomów, 

których cena księgarska wynosi kor. lO 40, za ceną wyjątkową
S  k o r .  £><> h a i .

Każdy tom, objętości 4— 6 arkuszy druku, zawiera wybitne utwory znanych
autorów polskich i obcych, jako to:

Karol Libelt „0  miłości ojczyzny", z przedmową Wł. Korotyńskiego.
Wincenty Pol „Pieśni Janusza".
Artur Gliszczyński Obrazki".
Wł. K. Woycicki „Amerykanin", powieść z życia Kościuszki.
TT G. Wells „W ojna dwóch Światów", powieść fantastyczna, 2 tomy.
Młoda Litwa nowele autorów litewskich, przełożył Herbaczewski.
A. J. Kupril „Olesia", powieść.
Wł. Trąmpczyński „Dwa powstania poznańskie". Rok 1846 i 1848 oraz proces 

w Moabicie.
Z. Bartkiewicz „Nastroje", nowele różnych autorów.
W . M. Doroszewicz „Opowiadania".
Helena B5hlau „Pół-zwierzę", powieść w 2 tomach.
Leonidas Andrejew „Życie człowieka", w pięciu obrazach z prologiem. 
Edmund Bernstein „Strajk", jego istota i oddziaływanie.
Piotr Nansen „Próba ogniowa", nowele.
Wiktor Dyk „W styd", powieść z czeskiego.
Artur Schnitzler „Gdy się duch zamroczy", nowelle.
Władysława Nidecka „W  imię praw", powieść w 2 tomach.
Młoda Rosya „Nowele", w tłumaczeniu H. Olendzkiej.
Jen. Ign. Prądzyński „Czterej ostatni wodzowie polscy przed sądem historyi" 

(Poniatowski, Kościuszko, Chłopicki, Skrzynecki), 2 tomy.
Poeci legioniści „W ybór ich poezyi", (W ybicki, Godebski, Andrzej Brodziński, 

Reklewski, Górecki, Tymowski i in.)
B a z e m  24L k s ią ż e k  z a  k o r . 5 * 5 0 .

Zamówienia i należność przesyłać należy do

Mura d n i k ó w  S. SOKOŁOWSKIEGO, L w ó i, pasaż H aasiaaa 9.
Zamówienia na prowincyę wysyła się odwrotnie, za nadesłaniem 72 hal.

na porto.

50 lat 
istnienia. TYGODNIK ILLUSTROWANY

najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie.

50 lat 
istnienia.

Tygodnik (Ilustrowany
daje najpełniejszy obraz życia polskiego w trzech zaborach pod względem lite­
rackim, arlystyJ fehym, społecznym i politycznym.

Tygodnik (Ilustrowany
zasilają wszyscy najznakomitsi pisarz© polscy i najwybitniejsi nasi artyści.

W  roku bieżącym zamieszcza TYGODNIK najświeższy znakomity utwór Wiktora Gomulickiego:
„ C  A  R  W  I D M  0 “

rzecz osnuta na tle stosunków rosyjsłro-polsłrlcih. z czasów Samozwańców.

Kroniki tygodniowe BOLESŁAWA PRUSA.
„G-alicya w  obrazach/'

z szczególniejszem uwzględnieniem Krakowa i Lwowa. Stały dział obficie illustrowany.

jpc-flatki n a d z w y c z a jn e .  — B e p r o d u fe c y e  B a rw n e . -  R e p r o d u it c y e  f iw u b a r w n e

W roku 1910 jako upominek jubileuszowy ofiaruje Tygodnik Illustrowany w s z y s t k i m  s w o i m  p r e n u m e r a t o r o m  b e z  ż a d n e j  d o p ł a t y  
|2-to t o m o w ą  B i b l i o t e k ę  p. t. „CIEKAWE POWIEŚCI", poświęconą najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym, oraz zupełnie bezpłatnie 
WIELKIE JUBILEUSZOWE PREMIUM DUCH PRUSKI, cykl kolorowanych kartonów, wykonany przez artystę W o j c i e c h a  K o s s a k a .

Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie, za dopłatą za tom 50 hal., to jest kwartalnie 
3 tomy 1 kor. 50 hal.

F r e ia m ^ r a t ę  p rz y jm u ją :
Administracya „Tygodnika Illnstrowanego" we Lwowie, Pasaż Hansmana L 9,

==:----------  oraz wszystkie księgarnie i kantory pism, —  -
L w o w i e :

kwartalnie 0 kor. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 30 bal.
półrocznie 13 kor. 60 hal., „ „ 16 kor. 60 hal.
rocznie 27 kor. 20 hal., „ „ 33 kor. 20 hal.

G r S E fc lic y i z przesyłką pocztową: 

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal.
półrocznie 14 kor. 40 hal., 
rocznie 28 kor. 80 hal.,

17 kor. 40 hal 
34 kor. 80 hal.

Sumera okazowe i prospekty bezpłatnie.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 
petitem 4 halerze.

M ł o d a  N i e m k a .  która przez dh iższy  czas prze­
byw ała w A n g lii  m > o™ d a  chlubne świadectwa 

z Osefordu, poszukuje na parę 'm iesięcy odpow iedniej 
posady. Zg łoszen ia  pod .„N iem ka11 b iu ro dzienników  
Sokołow skiego Lwów, pasaż HsMsinanna.

Magle od K. 35‘ —, Pralnie od K. 40’ —, Wanny od 
K. 12*—, W yżymaczki od K. 22 ' — .  Cenniki franco.

Weyde i Pietrzycki Lwów,
Pasaż Mikolascha.

Jarzyny
5 klg. Karczochów . . . . K. 4’—
5 „  S a ła ty .................... K. 3*40
5 „ Pomarańcz malin. K. 3*20

wysyła opłatnie za zaliczką

Giovanni Spanghero
_______ T ry e s t .

Maszyny na raty
poleca firma:

M M M M
L wów,

Hotel Greorge’a.
m m m m m m m m m im m sm m m m

Dwóch trzeźwych, uczciwych
kolporterów

przyjmie zaraz biuro dzien­
ników SOKOŁOWSKIEGO, 

pasaż Hausmana,

P s  N ia i  f 
f i w l w 1"
p s a f e  j|i
'lAGHfiWi'

w, /* *

IŻCUŚYri

FABRYKA ASFALTU i PAPY OAGHOWEJ 
I n ż .  S Z E L I G l - Ł Y S Z K i E W I C Z A

LWÓW. UL fóNIEŃSKA.21
   *...  d f  H  FPŁYTY KOLACYJKA 

m  f-y iD A M L iH ite ji
SŚOŁa "BEStYLOWSiSfi r  

flftGHOW łJBg^EWfi4

Zarząd pasieki ANT. KRAIŃSK1EG0 w iezierzananh  
ad Barszczów

wysyła w 5-cio klgr. blaszankaeh wszystko opłatnie 
prawd/,iwy rnt^d lip o w y  w eenie 7 bor. 50 hal. 
a wyborny m ió d  lip w w y w eenie 8 kor. — Wy­
syła również miody pitne wyszczególnione na kilku 
wystawach, tak stołowy, kasztelański, królewski i 
miody pitne owocowe jak Borówezak, Maliniak, De- 
reniak, Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i t. d. w 5-eio 
klgr. blaszankaeh, wszystko opłatnie w cenach od 
6 kor. 40 hal. do 6 kor. 70 hal. Cenniki na żądanie 

franko.

P ralnie Johua p otaniały , sprze­
dane na raty

Weyde i Pietrzycki, Lwów,
Pasaż Mikotascha.

Cenniki gratis.

Lw ów , uL Hatiaaóska 4  
Największy magazyn lu h iim k l I zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje I sprzedaje stera srebro, złote i kstnlesle. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 

spondencyę.

F R A N C IS Z E 14 S IE W C $ ¥ .ii  
L w ó w , G h a r ą ż c z y z n a  7 .

Pierwsza k r a j o w a  
fab ryka  Instrum en­
tów  orkiestralnych. 
sm yczkowych i dę­
tych poleca swój je ­
dyny w kra ju  na 
większą skulę zało­
żony fabryczny skład 
Instrumentów własnego wyrobu, liuatr. cenniki franco.

w  M A G A Z Y N I E

Braci Towarnickich
Lwów, ul. Kopernika 17,

Sprzedaż okazyjna
wyrobów tkackich. Przyjmujemy 
zamówienia na k o s t y  inny dam­
skie, wykonywane przez spe cya- 

l i s t ę  k r a j a c z a .
S5°|o Opustu 2 5 °0

Do

Ameryki 
j i  Kanady

przepraw ia najlepiej

L I N l S  K U N A R D
we Lwowie, ul. Gródecka I. 99.

***?■• p rsep /aw j ok rętem  ISO k oron .
Owążajeic na N r. 99.

Odjazd z portu w  T r y e ś c i e :  ( J l t o n i a :  29
m arca 1910, C a r p a t l t i a :  19 kw ietnia 
1910, P a n n o n i a :  3 m aja 1910.

Z  Ł i w e r p o o l n :  L u s i t a n i a :  (najw iększy 
i najw span ialszy parow iec św iata) 19/3, 
9/4, 7/5, 28/5, 18/6 1910. M a n r e t a n i a :  
12/3, 2/4, 30/4', 21/5, 11/6 1910.

Najtańsze i najtrwalsze d a c h ó w k i  cementowe 
można tylko na Dr. Gasparego opatentowanych 

maszynach „DREISTERN“ wyrabiać.
Te m aszyny żadnej firmie naśladow ać n ie wolno, a w szel­

kie inne polecane m aszyny są przestarzałego systemu. 
Żądajcie specya lny cennik  N r. 12 od fabryk i speeyalnych 

m asszyn

Dr. G A S P A R Y  i S k a ,
Markranstaedt (Saksonia)

lub od zastępcy :
Przemysł Cementowy, Lwów,

u l .  K a r o l a  L u d w i k a  1. 5 .

s §

iwości świata widzialnego i niewidziH

ii

napisał profesor uniwersytetu dr. M. Perty. Treścrt Sympatya i antypatya. Artystka prześladowana z za 
grobu. Chłopiec który czuje nieprzezwyciężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Dosto­
jeństwo Duchowe. Czytanie w sumieniach ludzkich. Lunatycy. Dama która słyszy i widzi sercem. Dzia­
łania magiczne. Fizyologiczne cudo. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Halucynacje narodowe. Ludzie 
jako bańki mydlane. Brak zatrudnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nic 
nie jedzą i nigdy nie śpią. Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie którzy 
liżą mury i połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie którzy zabijają wzrokiem 
Pachnący ludzie. Mania samobójcza dziewcząt. Mazzini % ideałach. Mowa powszechna. Muzyka w główce 
umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetnej 
ziemianki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i pokładów metalowych. 
Przepowiednie i  przeznaczenie. Sen. Skutki imaginacyj. Ślepy profesor wykłada optykę i objaśnia w nocy 
stan gwiazd na niebie, owiat jest pełen cudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy 
i ciała. Zmysł centralny. Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie które pachną i  nie psują się. Z pamię­
tników sławnej artystki. Staruszek który robił sobie nadzieję, że będzie mógł żyć wiecznie Serce nis sługa, 
nic zna co to pany. Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie umarłych. Królowie, którzy istnieją jeszcze tylko na 
tapetach. Hrabina która nie znosi widoku swoieli dzieci, Ludzie którzy żyją samym zapachem, 11. d., i t. d.

Cena 3 kor., z przesyłką poczt. 2 kor. 10 hal, za zaliczką 2 bor. 60 hal. Do nabycia

w biurze S SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasaż Hausmana 9.

Ogrłoszeiiie.

IX. Walne Zgromadzenie
Związku Kredytowego Słowarz. zarej. z ogr. poręką w K o m i e

odbędzie się

dnia 6 kwietnia o gc: z. pół do 2 w południe
z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi za rok IV' 09.
3. Wniosek Rady nadzorczej na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czyn­

ności i rachunków za rok 1909.
4. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zysku za 

rok 1909.
5. Wybór uzupełniający 1 członka Rady nadzorczej.
6. Wnioski członków.

Za przewodniczącego:
Ks. Władysław Frydei.

Sekretarz:
Dr. Franciszek Radiewski.

Parowa Fabryka wyrobów stolarskich
I parkietów

BRACI fC IE L A K
we Lwo< ie,

ul. Łyczakowska 1.27,
w ykonuje

okna, drzwi, bra­
my i t. p. roboty 

budowlane, utrzymuje na składzie wielki zapas de* 
szczułek posadzkowych i parkietów z dobrze wysu* 
szonego materyału, jakoteż opaski (okładzink:), listwy 
do podłóg, rozmaite profile dla Pp. stolarzy, cieśli i t. d. 
Fabryka przyjmuje do tarcia i strugania deski na 

podłogi, oraz wszelkie roboty stolarskie.

Zaprasza sin eiUejsz^fi.klocków Towarzystwa oszczędności 
i kredytu w likwidacji to w. zarej. z ogr. poręką w Lisku na

Walne Zgromadzenie
które się odbędzie dnia 2 kwietnia h. r. o godzinie 8 wieczorem 
w hotelu Gottlieba w Lisku z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie likwidatora z czynności i rachunków do dnia Walnego 
Zgromadzenia.

2. Postanowienie co do pokrycia wykazanych strat przez odpisanie ka­
pitału udziałowego i rozdzielenie pozostałego salda aktywów.

3. Uchwalenie co do rozwiązania stowarzyszenia i wykreślenia stowarzy­
szenia z rejestru stowarzyszeń zar. gosp.

Zwraca się uwagę członków, że w myśl § 25 statutu uchwały tego Wal­
nego Zgromadzenia są prawomocne bez względu na ilość jawiących się człon­
ków i reprezentowanej przez nich ilości udziałów.

Lisko, dnia 19 marca 1910.
Juliusz Eisler,

likwidator.

n a

X. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
członków Towarzystwa Zaliczkowego i Oszczędności w Jarosławiu,

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, 
które odbędzie się dnia 29 marca 1910 o godzinie 5 po południu w lokalu 

Towarzystwa z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1809.
3. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej Eady nadzorczej z czynności i rachunków 

za rek 1909.
4. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem o udzielenie Dyrekcyi absolutoryum 

z czynności i rachunków za rok 1900.
5. Wij i osek Rady nadzorczej o rozdział czystego zysku za rok 1909.
6. Zatwierdzenie wyboru Dyrekcyi i ich zastępców.
7. Wylosowanie i wybór 4 członków Rady nadzorczej.
8. Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1910.
9. Wnioski członków.

Jarosław, dnia 17 marca 19(0.

J. Reich.
DYREKCYA:

M. Krieger.
Z drukarni Wh  Łozińskiego (pod zrrządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


